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Sława rozniosła wszędzie zamiar Hra­
bianki. Zazdrość wścieka się z g n ie w u ,  i 
zamyśla przeszkodzić podróży. W  tym ce­
lu przemieniona w Sylfa leci do pałacu  
Barona kochanka  Dyany , i podmawia go 
przez wszyjtkie sposoby , aby iey iechać 
nie dał. Potdm przybrawszy postać s tan ­
greta , przenosi się do stayni Pułkownikat 
l*untu ie  ogiery spokoyne , i  żądaną w o- 
broku trucizną zapala ich do zbiegania  
się. 7ym czasem  Baron o b u d zo n y , nagle  
z zudziwi^niem Jiardy swey c io tk i , wsia-
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d a  o świcie na ko nia  , i b i egn ie  do d o ­
mu H ra b ieg o .  —

T y m  czasem w okolicy sława która szerzy 
Po ca łym  świecie imie P o e tó w ,  I ły c e r z y ,
Na dziwotwórczćy tryb ie  rozgłaszała wszgdzie , 
Że sie sama^ Dyana odważnie wieże bgdzie. —  
Słysząc zazdrość wieść taką dla siebie żałosną , 
S ykła  wgźami , k tó re  na i e y  głowie rosną ,
„  Mówiąc ; Czyż mnie świat cały chce pogrążyć w 

sm utku  ,
Dziś n iesłychane,  czyny  przywodząc do sk u tk u ?  
Nie tylko w ielkich k ró lów , co wznoszą s w e k ra ie ,  
K tó rych  zwycigzki orgż prawa wszystkim daie , 
Lecz ow ady  Parnasu unosi też pycha ,
I  wszystko do wielbienia i do sławy wzdycha ! —  
Co dziś w Niemczech ry ce rzy ,  co swe życie kładą? 
Co poetów  grożących św ia tu  Jliadą ?
Sama nawet płeć pigkna , chce mieć mgzkie dusze, 
P rzybrana w Amazoński s tróy  . i kapelusze , 
W ozi sig w Faetonach 1 —  Co wigcey niestety ! 
W idzia łam  na rumakach skaczące kobiety. —  
Czyliż sig iescze sm utnych czasów doczekamy ? 
Ż e  przepiszą rycerzów d a w n y c h ,  nasze d a m y ,  
Dodaiąc zasczyt mgstwa , do wdzigków u ro d y ?  
N i e , —  ch y b a b y m  Zazdrością przestała bydź 

wprzódy , " ,  ■
Bym mogła tak gorszącey dozwolić odm iany : 
D o z n a  sm utnych przypadków  ta podróź-Dyany



Pofz i ja

Rzekła , i nagle swoie rospostarła sk rzyd ła ,  
Unosząc sig nad piekła , poczwara obrzydła. —-

Już noc rozpościerała czarny kir po ziemi 
Nad śpiącego rolnika s!rzęchami niskiemu 
Już w ciemności , gliniane stargały łańcuchy^
I budząc psów , straszyły potwory i duchy j 
Nie ieden czuyny obal , i szarek zuchwały , 
Wrzaskliwym ze wsi głosem niebosczyki gnały } 
Którego iednak mile słuchała gromada ,
Co pełna zabobonu , umarłym iest rada ;
Gdy na zamku czciciela Hrabianki, Barona , 
ZaLrzymała swe skrzydła igdza utaiona. —
T u  ona w śmiejącego Sylfa sig przemienia,
I z tą złotą wymową , pełną przymilenia ,
Rzecze : „ 'ł 'y śpisz o pigkny bohatyrze młody ! 
Powab i we śnie krasi żywe twe iagody ,
O iak lwa kibić kształtna ? iak twróy stanik wcięty 
Gdy sig konno pokażesz, lub w tańcu z dziowczgty ?’ 
Nieprzewyższony nigdy przymiotami ciała,
W art  iesteś , żeby ciebie Dyana kochała ,
Ten pierwszy kwiat pigkhości , okolicy chluba ; 
Ale czj' wiesz, co myśli twa Hrabianka luba ? 
Oto . chce zaślepiona mgstwem uroionem , 
Uzikiemi ogierami wieźć sig Faetonem.
Czy pozwolisz Baronie ! aby w tym sposobie, 
Czyniła krzywdg twoiey miłości i tobie ?
Aby wszystkim mężczyznom wydzierała z dłoni 
O w  udzielny przywiley , kićrowania koni ?
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A iak iutrzenka , błyscząc w powozie wspaniale , 
W aszym prawom, i waszćy uwłaczała chwale ? —  
To ż ma świetna nastąpić dla iey dumy p o ra ,
Że iey powierzysz cugli Polluxa „ Kastora ? 
N iew artbyś po tym  ezynie białey nosić kity , 
Ani bydż ch lubn i sławą rycerza okry ty  !
Chyba chcesz , by cig drugim Alcydem nazwali ,  
I z podłością prząśdż w Sukni tey twoiey Omfali.,, —  
Tak we śnie udrgczywszy kochanka kłopotem ,
Do stayni Pułkownika dąży igdza lotem.
Równie tam chrapał stangret spokoynie na stronie , 
A obrok nocny , dzielne wyiadały konie.
W ąsatą sig postacią Jgdrzeia okrywa ,
Do K astora, P o llu x a , tak mówiąc złośliw a:
„  Wy hiszpańikiego rodu konie ! wszak widzicie, 
Jak przywiązany Jgdrzey , kocha was nad życie 1 
Czyli i  sig pigkny skoczek zwami równać może ? 
Lubo iak was , hiszpańskie wydało go ło ż e ,
Za nic iego u ro d a , gniazdo , i oyczyzna , (zna; 
Pan wam przyznał pierwszeństwo, i Jgdrzey ie przy- 
Jgdrzćy was migdzy swoich przyiaciół policzą ,
Nie obraził was klątw ą, nie tknął pletnią bicza, 
Owszem rozmawiał z wami nie raz po godzinie ; 
Lecz dziś zacne ogiery! sława wasza zginie ,
Dziś wy płochey panience p o słu sz n e  bgdziecie !
I tak dzielnemi końmi , ma kierować dziecie ? 
Pułkow nik córce swoiey tóy mocy u d z ie lił,
A sam sig wami nigdy władać nie ośm ielił?
O ! iak nad waszym w stydem  , i nad moim, płaczgJ 
Jescze gdybyście były wałachy > lub k lacze ,
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G dybyście w ieźdzców szkole nig-dy nie postały , 
Łub n iew art by ł wasz stangret zasłuźoney chw ały  j 
Ale te  ggste w ą s y , co przez niem e znaki , 
l)z ie lne  ,  iak  w y iesteście , k ieruią rum aki , 
Suknia po szwach złocona , czyż n ie m a zale ty  ? 
C zylim  nie okazalszy , nad X iąźąt s ta n g re ty ?  
M im o tego  H rabianka zacięta w sw ey dum ie , 
M n5 pogardza, i m yśli , źe lep iey  wieźć um ie ! —  
Łecz niech was przyiaciele ! ta k rzyw da n ie  boli. 
Ż eście słabego dziecka oddane dziś woli , 
Zbięgaycie sig z nią-iadąc . w tedy  pełna t r w o g i , 
N a zawsze pew nie z wami wyrzecze sig drogi. „  —  
R zekła, i garść tru c izn y  zm ieszawszy z ob rok iem , 
Spokoynym  wprzód og ierom ,zn ikngła przed okiem. 
N atychm iast iad , rum aki rospalać poczyna ,
Kastor r ź y , kopie, Pollux pieni sig i w spina. —

W tem  Baron snem stroskany  , lospać iu ź  nie 
I  skoro brzask  poranku rzuca nagle ło |e  ; (m oże . 
T rzyk roć  p isną ł na P io tra .— Pisczałka w rzaskliw a , 
Po sam otnego zam ku kątach  sig o d zy w a ,
N a iey  głos przeraźliw y , drżą okna i śc iany ,
1 wszystkie dziedzińcow e sczekaią b ry tany  ,
A zbóyczy tc h ó rz ,  w sczgtego boiąc sig hałasu ,, 
Bez k u ry , o w pół drogi , wraca sig do lasu. —  
P io tr p r z y b y ł— „ S iodłay konia, rzecze Pan. w  te y  

chwili !
» Byśmy do P ułkow nika skoro św it ruszy li. „ —  
W n e t  sig z w ielkim  pospiechem  ubiera do d ro g i, 
A srebrne na obuwie przypiąw szy o s tro g i,
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W c h o d z i  do sw oiey  c io tk i .  —  T a  Pani zg rzyb ia ła  ,  
Czule ,  iak własna m a tk a  , Barona kocha ła  ; 
P rzeb u d zo n a  p is c z a łk ą , z ry w a  sig co s i ły  :
„ C o  t u  robisz tak  r an o  F r y d e r y k u  m iły  ?
C z y  m yś lisz  gdzie  w yieżdzać , źeś tak wczas u b ra n y ?  
„  Jadg —  odpow ie  Baron , — do m o ie y  D y a n y  H 
„  Jak  to ,  k rz y k n ie  s troskana, icdziesz o t e y  porze  l 
G d y  sig ledw ie  na w sch od z ie  p okaza ły  z o r z e ,
.] na czczo ! —  ah! p rz y n a y m u ie y ,  n im  w y y d z ie sz  

z p o k o iu ,
N a  tg m głg  , lew an ck iego  u ź y y  w p rz ó d  noppiu  ! 
N aś lad u ie sz  w e w Szostkiem oyca  tw e g o  sp raw y  ,
A on s^g n ig d y  z d o m u  nie ru szy ł  bez k a w y .  — • 
M oże  chcesz w ino g rzan e  ? albo czokoladg 
„  Dzigkuig , rzecze Baron , za wszystko, i iadg. „  —  

W y b i e g i ,  w p a d ł  na  ru m a k a  n ie c ie rp l iw y  m łodzian ,  
I  leciał w  pgdzie, k u r z u  o b ło k iem  p r z y o d z i a n .—  
Z im n y  p o t  , na  p łaczącą w y s tą p i ł  m atrong  ,
Ą  oczy d ługo  za n im  m iała  obrócone.
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P I E Ś Ń  IV.

P r z y s p o s o b ie n i e  do p o d r o ż y  D y a n y .  
W y t a c z ą i ą  r a n o  l ' a e to n .  Opis p y s z n d y  
ieg o  r o b o t y . —  B a ro n  s tawa  p r z e d  H ra­
b ią  . p r ó s z ą c  a b y  córce n ie  p o z w o l i ł  p u -  
sczać  się s a m e y  w t a k  n i e b e z p i e c z n ą  d r o ­
g ę . P o k a ź n i e  s i ę . u b r a n a  D y a n a .  Z a k l i ­
n a  ią  k o c h a n e k  , a b y  się s a m o c h c ą c  m e  
g u b i ł a ; lecz n ie  m o g ą c  o d m i e n i ć  z a m ys łu ,  
o t r z y m u i e  p r z y n a y m n i e y  z e zw o len i e  iecl ia-  
n i a  z n i ą  razem.  W s i a d a  D y a n a  do F ae-  
t o n a ,  z eg n a  oyc a da ią ceg o  idy p r z e s t r o ­
gi  , i w ra z  z  B a r o n e m  p u s c z a  się w p o d ró ż .

Juź smutnych zmroków nocy otwiera zasłonę , 
Budząc iasna Jutrzenka iestestwa uśpione ,
Idzie ślniąca , wilgotna , i z róźowey dłoni ,
Ta  poprzedniczka Słońca, w koło perły roni ,
A znikłych gwiazd przed sobą iskrzący gmin zenie, 
Sama wreście niebieskie rzucaiąc przestrzenie. —  
Wpośród wsi stoi pasterz, i w spoczynku ludzi 
Trzaskiem swoiego bicza ogromnego budzi , 
W ygon bydła na pastwg krzykiem zapowiadaj 
Idą rycząc pstre , czarne i czerwone stada. 
Słychać wdzięczne ich dzwonki zdaleka po łące , 
Brzmią niemi i równiny , i laski szumiące. —
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Jęd rze j pierwszego tylko czekając św itania, 
O tw iera do wozowni , Faeton odsłania ,
I  z sifą Herkulesa , s im za dyszel toczy __
Już stanął na dziedzińcu, wszystkich zwrócił oczy, 
Go za poiazd ozdobny! — rzez’ba w nim bogata , 
I  pyszne malowidło zda sig cudem świata ,
A zazdrosna Ju trzenka, patrząc , wstydem płonie, 
Że iey wóz podstarzały zgasł przy Faetonie. —  
Jakoż rzadko powozu budowa iest taka:
Pudło wyobrażało złotego Ś lim aka,
Z niego wychodził człowiek w postaci murzyna ? 
T en w srebrzystym  zawoiu , parasol rozpina ,  
Który pełny kutasów, frandzli i wiązania , 
Modnem swem podniebieniem iad§cych osłania.—  
Gładki pgdzel, i farba purpury w esoła, 
Ozdabiała girlandy przeplatane k o ła ,
T ak  ftkkie , iak u wozu , którym morskie k o n ie , 
Neptuna przez bezdenne szybko ciągną tonie j 
Sla^u ich po świecącym piasku nieznać praw ie, 
I wierzchy tylko chylą na zroszoney trawie. —* 
Już bal&amiczney sm oły , koła sig n a p iły ,
Pilny Jgdrzey dokłada i pracy i siły  ,
Z  kazdey strony ogląda, powozu unosi,
I przytwierdza kurczaby, i moouie o s i ,
Nareście delikatny kurz sczotką sprgżystą 
Ze sprych i ze ś lim a k a , poobmiatał czysto? 
Słowem skończył robotę i narzędzia sk łada, 
Kiedy wspaniały B aron , na dziedziniec w p ad a , 
Widzi powóz, snu swego spełnienia sig boi ;
» Dla kogo , pyta ,  powóz wytoczony stoi ?„
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•jD ltfH rab iank i-łzek łJgd rzśy ,,—Baron ^pom ieszania 
>» Jak to  ? krzyknie , iey  oyciec do tego sig skłania ? 
A h !  w tym  zguba D yany może bydź g o to w a!,, 
S tangret wzniósł ram ion w górg, nie mówiąc i słowa. 
S m utny  Baron do oyca idzie , ten  go w i ta ,
I lulkg kurząc m ów i: „ S k ą d  tak wczas w iz y ta ? „  
t) Mości Hrabio ! rzekł Baron, przybyw am  o świcie, 
A bym  pigkney H rabiance uratow ał życie .
T oż czuły  oyciec  sam ey iechać iey  n ieb ron i ,  
K ie pam niąc na niesczgście zbiegania sig koni.
Skąd przyszła m yśl ta śm iała ? i kto ią  pochw ali? 
Czyż nie ma inszych zabaw?— Iestk law ikort w sa li, 
(Jdzie przy  graniu słucham y  iey g łosu  sczgśliwi, 
K tórym  nas , iak A strea czarująca dziw i. —
D la niey w złocistych szafach, i w pigkney opraw ie, 
N ie m c y , F ra n c u z i, W łochy  , stoią ku z a b a w ie ,' 
M a i wzory do h a f tó w , rozryw ka tak m iła !
K tórą ona nayw yższym  gustem  oznaczyła.
Nam  to wozić p rzy s to i, m y końm i w ładam y ,
I  na to sig narażać n ie pow inny dam y, (szg.„ —  
W dzigk niechay tw arz ich zdobi , a łagodność du- 
, , Młodzieńcze! rzek ł m u dob ry  oyciec, wyznać muszg, 
Ze  mówisz iakby zx iąźk i ; lecz to  iuź rzecz próżna. 
D anego przyrzeczenia odm ienić nie można.
W czora gdym  b y ł nayszoźey podagrą drgczony , 
Sama m i p rzypraw iła sm aczne szam piiony ,.
Z radości ból mi usta ł, rzekłem  wigc d z iew czy n ie : 
Córko ! czego dziś żądasz, w szystko ci uczynig ł 
I  na to iey przysiąg łem , iakem Jan T rom , mówig ,  
Jakże ? moggz sig cofać po tak św igtem  słowie,?
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Któż potrafił przeniknąć, ażeby zbyt śmiała , 
Tak niebezpieczney rzeczy po mnie wymagała ? 
Lecz i ośli to dziś wstrzymasz, bgdeć winien wiele!—• 
„ Etzynaym niey— rzecze Baron— niechay z nią !cs 
I  umrg, lub z Dyaną iadg w Faetonie ! (dzielg ! 
Może sig wiez'6 i sam a, lecz gdy żywe konie 
Chciałyby , rozigrawszy , zbiegać sig zuchwałe , 
W tedy  chw ytając cugle , córkg, twą ocalg ! „  
R zekł — ściska go n,ayc?ujey starzec przywiązany , 
A le serce Bsrona tgskni bez Dyany ,
Która dotychczas w rgku pigkrzących Joasi ,
Przy św ietney gotow alui, powaby swe k ra s i .—  
JNareście stawa , stroyna iak boiów bogini ,
Lecz i- Cyterze z Palu , wdzięk ią równą czyni : 
W łos, co w czarnych pierścieniach na ramiona sigga, 
Perłow a , ód niechcenia, przepasała wstgga, 
Śnieżna szyia, pod chustką, w-alczyła z batystem , 
A kapelusz blask rzucał jiiorcm  promienistym , 
O kryta rgkawiczką mgzką , rgka biała ,
Groźnym śmiga biczykiem ■— Tak sig pokazała , 
I  gdy oyca rozśmiesza rycerska iey mina , 
^ tru ch la ły  Baron pierwszy tak mówić zOczyna; 
„  Co słyszg ? śmiesz to żądać o Hrabianko, miła ! 
Abyś płochemi końmi sama sig woziła ?
Ah ! jeżeli cig wiąże stała przyjaźń nasza !
Porzuć tg m yśl zuchwałą , które mnie zastrasza , 
Lub unikaiąc złego , iakie mi sen wróży , 
Pozw ól, niechay przynaymniey służg ci w podróży! 
T y  sama bgdziesz dzielne kierowała konie , 
N iech cig ty lko w przypadku od niesczgścia bronię!>»
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O dy  tak  m ó w i ł , Joas ią  w  duszy sw e y  sczgśliwą ,  
1 z m iną  , i z przysadwym  to nem  sig o d z y w a :
»  Czyliź  t e y  c z u ł e j  p ro ś b ie  D y a n a  o d m ó w i ? 
P igkn iey  , niż  m n ie  , w  powozie iechać  B a r o n o w i ; 
H rab ian ko  ! i' tak  s ław ą i u i  bgdziesż o k ry ta  ,
A  l e p i e y , źe  w- potrzeb ie  B a ro n  c u g le  sc h w y ta .  
P a m ig ta y , źe p rzy s to yn ość  zabrania  kobiecie  , 
Ż e b y  s ig sam a p łocho  trzp io ta ja  po świecie !'„ 
W szy s tk o  sig na H rab ianki sprzysigg ło  za m ia ry  ,  
R adz i chuda  F rancuzka , radzi oyc i-c  s ta ry  , 
W re ś c ie  przystać m u s ia ła  na s i lne  ż ą d a n i e :
, ,  Skoro  t a k  chcesz Baronie  ! rzek ła ,  n iech  sig stanie ! 
Lecz  przyrzeczen ia  sw ego  masz d o t r z y m a ć  sczerze, 
I  dopiero  w z ły m  razie  c u g ló w  ci pow ierzg  ! „  — • 
N a  to radosny Baron dał kochance  s ło w o  ,
C zu le  całuiąc rgke iey  a labas trow ą ,
K tóra iuż z rgkawiczki b y ła  rozb ro ion a .  — ■

T y m  czasem Jg d rz e y  zaprządz  m a do F a e to n t  ; 
Ju ż  o g n is te  o g i e r y ,  du m n e  swą u r o d ą ,
W d z ie ln y c h  skokach po b r u k u  ło sk o ti iw y m  wiodą. 
U  rżąceg o  K asto ra  nayzuchw ałsza  mina ,
P o l lu x  r ż y  iescze g łośn ićy  , k rgci sig i wspin*. 
Szor na k rz y ż ach  szk a r ła tn y  dodaie im  c h lu b y  , 
I  trząsaią  rzgsisto  i e d w a b n e m i  czuby . —
Ju ż  sig m g s tw o  w D y  any  sercu  nieco chw ie i*  
"W to w arzy s tw ie  Barona ma ty iko  nadzieig ,
Sczgśli wa źe z n im  iedzie, u fność  swoig w z m a g a , - ^  
J em u  z o g n is ty c h  oczów b łyskała  o d w a g a  ,
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Sm ielćy  m ógł, niź F ae to n , przez  N iebieskie szlaki, 
B y stre  słońca , przed la ty  , prowadzić ru m a k i, 
T am ten  wozić nie um iał , i zapalił ziemig , 
P rzem ieniaiąc w m urzynów  biedne ludzi p le tn ie .—

W siedli w łaśnie oboie na fen powóz m odny ,  
Śliczna para ! — F ry d e ry k  m łodzieniec u ro d n y  , 
G ustow nym  sw ym  ubiorem w szystkich oczy m a m i: 
F ra k  ponsow y srebrnem i b łysczy ł sig szlifam i.
I  na żó łtym  atłasie kamzelkg m iał s z y tą ,
A  wysoki kapelusz czarną sław ny k i t ą ,
K tórą bogata frandzla otacza do koła. —
„ P o d a j  leyee Jgdrzeiu ! Hrabianka z a w o ła ,., ,  
Jgdrzey podał z pow agą .— Już ma ruszyć w drogg, 
G dy oyciec przed, odiazdem dał iey tg  przestrogg :
„ M oie ci dośw iadczenie nauki użycza ,
Córko ! czgściey masz cugli używać , iak bicza ; 
Lecą sam e ogiery  , a naw et w zapgdzie ,
N adto  skore , w strzym yw ać dosyć pracy  bgdzie. 
Jedź zawsze b itym  tra k te m , koła m ićy  w pamigci, 
A gdzie sig na dw ie strony w polu droga k rg c i, 
Zostaw w zgórek na le w e y , iezioro na praw ćy 1 
O by  cig nieba m ia ły  w opiece łaskaw ey !
N iech  was sczgśc iep row adzi! a z re sz tą  w potrzebie, 
Kochany F ry d e ry k u  ! spusczam sig na ciebie !. „ —

R uszy ły  rżąc og ie ry  > skoro im  znak dano , 
P rzez dziedziniec, i ciem ną bram g brukow aną ,
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Ogl§da się raz iescze Hrabianka i kłania >
A starzec na nig krzyczy pełen wyrzekania: 
n Zwolna — zwolna — Dyano „! —  ale próżna rada , 
Tnie ogiery, i szybko na pole wypada. —

P  I E  Ś Ń  V.

Lecą. pędem  konie.  —  D y a n a  n iech• 
cc an i na m o m en t pozw olić  lejców  B a ro ­
nowi. —  f V  tym  Z azdrość  zaczyna  swe 
złośliwe sztuki. W ś r ó d  ieziora na  boku  
drogi mieszkała  Syrena  , nazwiskiem  N ixa 
pożera iąca  ludzi.  — Id z ie  do n i e y , i p o d ­
burza  ią , Żeby p ięknym  głosem zw ab iła  
dum nych  kochanków. —  Co tylko śpiewać  
za c zę ła ,  u łudzo  na H ra b ia n k a  , niesłucha-  
iąc  przeftrogi oyca  , z b itey  drogi zbacza  
n a d  iezioro. —  Przejłraszone p rzez  Z a ­
z d r o ś ć , zAiegn ły  się o g iery , F ae ton  wywró­
c o n y ,  D yana  w padła  w wodę. —  R a tu ie  ią  
zręczny  B aron  ; i uwolniwszy od  srogićy  
K ix y ,  wraca z tryum fem  do zam ku  Puł­
kownika. JVszyscy wyrzucaią  płochość  
•t^yanie, lecz oyciec przebacza  icy winę. 
K o n ie  ukarane  za zuch w a ls tw o , a ca ły
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p r z y p a d e k , k o ń c z y  s i ę  u c z t ą  , n a  k t ó r e y
S t a r y  H r a b i a  , ł ą c z y  z  s o b ą  p r z y w i ą z a n y c h
kochanków*

/  •

*

Jak kiedy ha ryczących wałach Orkan zbliska , 
Sam okryty ciemnością w koło ognie ciska ;
Tak leciały przez pola ogiery rozgrzane ,  
Okrywaiąe Barona kurzem i Dy arię. —•
Jescze iednak trzymała lt^ce  w silney dłoni,
1 mieszać sig do iazdy Baronowi broni. —
Tak króla Szachów źoha bierze w rządy syroiej 
Ona wszystko układa, sama stacza boie, 
Szybkim na szachownicy biegiem wszędzie stanie j 
Gdy tym czasem na swoim czarnym czworogranie 
Daie działać za siebie monarcha spokoyny , ( n y .—  
Chcąc bydz' wielkim w pokoiu, nie miesza sig w \vey~ 
Ale Baron niechętny wstydem wewnątrz płonie, 
2 e  nie on sam kićruie takie dzielne konie , 
Trzykroć sig zlękły , trzykroć leyce iey wyrywa, 
Dyana przy swem prawie , staie uporczywa , 
Lecąc pgdem. —  XVtym Zazdrość uyrzała to blada,- 
S y k ła , i zaraz krwawe podstępy układa. —

Kryształowe iezioro przy drodze iest blisko , 
T łustych  k a r p i , i zbóyczyth sczupaków siedlisko , 
Wysokie wigzy, które cień rzucaią m i ły ,
I  szepcące topole w kolo ie wieńczyły. —
Nad brzegiem , czesząc złote kędziory na głowie, 
Siedzi śliczna Syrena , co sig Nixą zowie ;
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Zdrayczyna , nie iednego z nieostrożnej m łodz i.  
Kiedy w szumiącą trzcinę za kaczkami u c h o d z i ,  
Albo na r y b y  wędkę zarzuca zwodniczy,
Naprzód wdzięcznego głosu przywabia słodyczy , 
P o tym  do swego wciąga pałacu pod w o d g ;
T am  ponglną nusczgsnym gotuie w y g o d ę ,
A ieśli można mamek uwierzyć powieści 
W  plackach ich ze słodkiemi rozenkami mi*»ci » 
1 dopiero pożera u tuczonych  wściekła ;
Zbliżaiąc sig obłudna Zazdrość do n ie y  rzekła :
„  O naypigknieysza Nixo ! zło tym  sławna w łosem . 
Czyliź iuź nie przywabiasz chłopców sw oim  głosem? 
Już ich nie ngcą słodkie z rozćnków  przysmaki? —  
Patrz ! tam kgdy kurz wznoszą b iegnąc*  rumaki* 
Gdzie ów ślniący sig powóz! — piękność niezrównana, 
Odważnie sama wiezie wdzięcznego młodziana. 
Gdzież sig ty le  powabów razem Widzieć zdarzy ? 
Godzien czarów Adonis n a jp ię k n ie j s z e j  tw arzy  ; 
Zw ab  go pieniem do siebie , ia koni postraszę , 
T ak  dumni kochankowie wpadną w sidła naaze , 
Zbićgaią sig ogiery , w  wodę ich  w y w r ó c ą ,
Ja sig w zemście nasycg za twoią p o m o c § ;  
W t e d y  sig srogie moie dopełnią n a d z ie i* ,
G dy nad swoim kochankiem rzewn* łzy  wyleie. „  
Rzekła ; Nimfa uśmiechem potwierdza tę  radę , 
Gotuiąc sig natychm iast czarną spełnić zdradę. — • 
Zaraz pieniem S yreny  zabrzmiał brzeg z i e lo n y , 
A'lziwionę sig gromadzą r y b y  z k a ż d e j  s t ro n y  ; 
l a k  dla Świętego niegdyś A ntoniego chw ały  ,

Z  głębi wod przepaścistych g łow ę w y t y k a ł y ,
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Z  pilnością gorliw ego słuchając kazania. **s 
Ju ż  głos słyszy  Dyana , iuż ucha nakłania ,
I  w  praw ą nad iezioro zbacza z b itćy  d r o g i ;
N a próżno Baron grzeczne daie ićy przestrogi ,  
N ie  s łu c h a ,  i czćm prgdzey lec i niesczgśliw a,
W  tg strong gdzie sig pigkna śpiew aczka odzyw a.—* 
A w tćm  przed końm i Zazdrość stangła o b rzy d ła ; 
W y lg k ły  sig —  i wściekłe , n ie  czuiąc wgdzidła , 
G tty  ich  ży ły  trucizna pali ia d o w ita , *
Lecą spienione. —  A le Baron cug le  chw yta.
I  odw ażnie w strzy m u iąc ,  iuż try u m f  odnosi , 
G dy nagle zdraycze koło spadło z przedniey osi ,  
F aełon  sig n a c h y l i ł ,  i od s trachu  zbladła , 
Zw olna w  rostoki w odne, H rabianka w ypadła. 
Lecz w momencie z powozu skoczył rycerz m łody ,  
I  w yciągnął Hrabiankg ze spienioney w o d y , 
C hciała N ixa zaghw ycić zdobycz w  szybkim  biegu# 
Lecz próżno —  iuż Dyana leżała na brzegu.' 
R a tu iący  b o h a ty r  bierze ią na ło n o ,
C zule na s u ą  koc1 ankg patrząc przem oczoną ; 
O na słodkie k u  niem u zwracając oczgta :
„  O  iaką , rzecze , iestem  wdzigcznością przeigta ! 
Jak  cig kochać powinnam F ryderyku  luby  !
Los m nie skara ł za śm iałość, ty ś  w yrw ał od zguby !,, 
R zekła —  Baron sczgśliwy z tey  serca ofiary , 
Przyciska ią do wigzu , k tó ry  w art b y ł w iary  i 
A  potym  do powozu , i do koni l e c i ;
T e  p rzy  drodze stangły spokoynic iak d z ie c i, 
B aron sig zb liży ł zw olna ,  skrgeił ich do drogi ,  
I  z pow ozem  sprow adził pod D yany  n o g i,

Koło
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Koło tylko przytwierdził opłóknne w wodzie , 
Wreście żadney nie popadł pigkuy poiazd szkodzie; 
Próżno go wdzigkiem W abi Nixa zawiedziona , 
Szybko w sadził Hrabiankg , wsiadł do Faetona* 
I sam leyce odebrał. —• W net iak insze koniej 
Głos poważny młodzieńca uczuły i dłonie ;
On zwrócił , i do zamku iechał pełen chwały } 
Ke mu nieba kochankg wyratować dały ; 
tt’ak Pluto , Prozerping przywozi do piekła , 
Choć iey Cyane b ro n i ,  i sroźy sig wściekła .—- 
Zazdrojć widząc, i e  zgasła iey zemsty ńadzieia ,
Z gniewem poszła, i w duszg wstąpiła Bentleia , 
W którey przeciw uczonym srogą zawiść budzi j 
Kie kontenta j i z siebie, i ze wszystkich ludzi.—;

Ńa łoskot wyszli wszyscy z zamku Pułkownika i 
Każdy płochośc Dyanie na oczy wytyka 5 
Ale ta szybko biegnie przez zebrane żg ra ie , 
Pada na łono oyca , i wing wyznaie.
Czuły starzec , nie tylko za złe iey  nie bierze , 
Al, 15 z przemoknienia drżącą , cieszy scz«rze. —

W  tym wzniósłszy mściwe ramie, Baron z całey- 
Karał krnąbne ogiery, które wykroczyły , (siły  , 
Próżno sig wspina, szarpie , para buntownicza , 
C«zul Kastor i Pollux srogie razy bicza,

sine na ich grzbiecie, krwią nabiegły znaki }
^  Sdy sta'ngret do stayni prowadzi ru m ak i ,
Drze im pySki wgdzidłem, i na głos po drodze j 
Grzmiącenai piorunami , przeklina ich srodze;
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T u  Hrabianka do swego odchodzi p o k o iu , 
Joasia z rycerskiego rozbiera ią stroiu ,
Niewieścią daiąc odzież. — • Już śliczna Dyana ,
W  snieźney su k n i ,  w yg ląda  iak anioł ubrana ,
L Amazońską ming , w słodki wdzigk odmienia ; 
W igcey  iey  damski czepek daie przytnilenia ,
I  trzykroć iest pod skrom nym  pigknieysza ubiorem, 
Niźli w w oienney  barwie, w kapeluszu z p ió rem .— ■ 

W reszcie  całe zdarzenie skończył bal w spaniały ,  
Kgdy starzec kochanków stwierdził związek stały. 
Jezioro , gdzie Hrabianka wpadła niescagśliwa , 
Na zawsze sig ieziorem D yany nazywa. —  
N iech  to imie , na myśli bohatyrkom  stanie ,
Co nad końm i i m giem  chcą mieć panowanie , 
Które w  silną dłoń ufne , i w odważne dusze , 
Mgźczyznom, wraz z wolnością, biorą kapelusze. —■

D O  P O L E K .

Szanowne Polki ! płci pigkney zasczycie ! 
Nie wam przymawia ten  opis p o e ty ;
W y  obcych swoią skromnością dziwici# ! 
Dodaiąc chlub nćy kraiowi zalety !

Po co w am  szukać Rycerskich  obro tów  ? 
Zgubna was iez'dzcow chw ała  nie om am i;  
G dy  samą mocą wdzigków , i przymiotów , 
Bedzieeic zawsze panować nad nami.

M, W .
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ŚPIEW HISTORYCZNY ó BOLESŁAWIE 
ś m i a ł y m  (*).

p rzez  J u l i a n a  U. Nienicewicżd.

W źelaznćy zbroi i z ło tćy  ko iome ; 
O to c z o n  hufcem woiowników zbroyilyrii ; 
B oles ław  Śmiały iuż zasiadł na t ronie  ; 
Gdy kanclerz  woła odgłosem p o tr o y n y in  : 

„ T rzech  k r e w n y c h  Xjąźąt wygnańców z' 
daleka ;

Od ciebie Królu wsparcia swego czeka.,;

Wchodzą;  Izasław Xiąźę na Kiiowie,  
Z n i m W ę g r ó w ,  Czechów młodzi królewice,  
B e la , Jaromir ; ci w krótkiey osnowie , 
Mówią ze ł zam i :  t rzech  t ronów dziedzice

Ełagamyć królu,niech nas broń twa wspiera; 
I wróci  berła  Co przemoc wydziera;  „

B o le s ła w  na t o  ; „ g d y  n iew in n ość  w z y w a ;  
B r°nió  ią z a w s z e ,  ie s t  c z y n  dla mnie chlubny,;

CO Urodził się r. X04X.  um: ło $ i ;

- r
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K z e k ł , i zavSzczerbiec C h ro b re g o  p o ry w a  5 
„ P r z y s i ę g a m  na t e n  o rę ż  m ężoz gub ny  ,

Ze go nie z łożę  aż dumę u k r ó c ę ,
I w z ię te  pańs tw a  nazad wam powró cę. , ,

Co p r z y r z e k ł , s p e ł n i ł ; Czec hy i Moraw y  
Zbiwszy orężem , obda rza  pokoiem ,
Już  Ja romira  wró cone dzi er żaw y ,
Nad Cissą W ę g r ó w  w s tęp n y m  znosi  b o iem ,  

Niemce w pos i łek  ściagnione rozprasza ,
1 Belę królem Węgier sk im ogłasza .

M łodem u Xieciu  wkładaiąc ko ro nę , 
„ W ę g r z y !  z a w o ł a ł ,  te kra ie  z d o b y te  
Mogłem za t r zym ać  za t r u d y  łożone ;
L e c z  wolę  oddać komu n a l e ż y t e ,

Niechay lud mężny i bliski naszemu , 
Sam w ł a d a ,  n igdy nie s łuży obcemu. , ,

Już  Kiiów b i e r z e ,  wra ca  I z a s ł a w a ;
Al« w ro skoszach bogatć-y s tol icy , 
Zn iknęły  z oczu wa leczność  i s ława , 
Zgnuś n ia ł  król ,  z królem dzielni  woiownicy,  

Już  nie tu rn ie ie  i go n i tw z a k ł a d y ,
L e c z  u c z t y  , zb y t e k  i nocn e biesiady.

P o w r ó t  do P o l s k i , nie k ładzie  granicy 
Ro zw io z łe y  chuci , co w szy s tk a  znieważa- 
Biskup Stanis ław , wśród Pańskiey  świątnicy* 
W y r z u c a  błędy i klątw'ą zagraża .
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Boles ł aw Śmiały ledwie  gniew hamuje 
T a i  urazę,  lecz zemstę  gotwie.

W k r ó tc e  na Skałce ,  k iedy kapłan  św ię ty  
Ofiary  Bogu przed O ł t a rz e m  składa,
2  namowy króla iuż hufiec za w z ię ty ,
2  dobyta bronią do kościo ła  wpada. 

Trzykroć się m io ta ,  lecz ta i emna siła 
Trzykroć zuchwalców na zieinię zwal iła.

Boles ław w gniewie  n ieznaiący  miary ,
Sam śmiałą ręką  mordu dokonywa-1;
Lecz  ledwie  k rw aw ey  dopełni ł  ofiary,  
Gni ew  z n i k n ą ł , ża łość serce  mu przeszywa ' .  

Ac h  r zecze  ! ieśli czyn ten  mógł  mię skazać,  
P o tr a f i ę  w bi twach orężem go zmazać.

L e c z  prożno;  iuż R zym  cisnął  g ro m y swoie 
Na króla,  na lud dotąd iemu w ie r n y  , 
P r z y b y t k ó w  Pańskich zamknię te  podwoić  , 
W szęd y  płacz ,  t rw oga i smutek niezmierny,.  

T e m u ,  k tó re go  po tomność  w y s ł a w i a ,  
Wody  i ognia mieszkaniec odmawia.

Już  król p rz e d  k tó rym nar ody  t r u c h l a ł y ,  
ciężkiey r o z p a c z y ,  kró les tw o  opuscza 

Jes t  k lasz to r  Ossa,  na pochyłku skały,
A czarna  w koło  o tacza  go puscza.

Tam  mąż niesczęsny w wieku iescze sile,. 
Długą p o k u tą  płaci  gn iew u  chwile.
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Tam dotąd kamień leży mchem ok ry ty  , 
Świerk mu i cienia i chłodu dodawa ,
Na nim mąż w zbroi i koń iest w y ry ty  ; 
Polak  czytaiąc imie Bolesława ,.

Pomniąc na iego nieśmiertelne c z y n y , 
Płacze nad lo se m , nie pamięta winy.

W Y I Ą T Ę K

Z Qwictyusza X ięg i V. F a fto ru m , z  ręko- 
pism u J o ze fa  Lipińskiego.

Przybywasz matko, kwiatów, tobie cześć na* 
l e ż y ,

Ochoczemi igraszki kwitnącey m łodzieży ;
Mów w k tórey  mąm ci pienie me poświę­

cić dobie ?
Kwiecień ró d ,  a twe wdzięki May przyzna­

ję sobie ,
W obu godna wielbienia. Lecz kiedy mło* 

dzieńce ,
Na Cyrku oczekuią na zwycifzkie  wieńce,
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G d y  im d ro g i  e t w y c h  ska rb ów  g o t u i e s z  o f i a r y ,
P o z w ó l  a ż e b y m  w t e d y  t w e  op ie w a !  dary.
Kto j e s t e ś ?  p o w i e d z  s a m a ,  w y k r e ś l  t w o i e  

w d z i ę k i ,
T w ó y  o b r a z  n a j f o z d o b n ie y  w y  id z i e  z wła-  

sn ey  ręki .
P r ó ż n o  się lu d zk ie  p i ó r o ,  b y  ie w y d a ć  sili.
Z a p ł o n i o n a , t a k  do  mćy p r o ś b y  się p r z y c h y l i ,
A  g d y  s ło w a  i k w i a t y  w r a z  iey u s t a  r o n i ą ,
P o w i e t r z e  s ł o d k ą  r ó ż y  n a p e ł n i ł a  woni ą .
„ C h l o r y s  G r e c z y n k e ,  F l o r ą  mieć  chc ia ły  R z y -  

m i a n y  ,
N i m f ą  ż y ł a m  w k r a i n i e ,  g d z i e  sc zęśc ie  bez  

z m i a n y ,
G d z i e  sama r o d z i  z i em ia  p r z y  n ieb io s  p o ­

god zie .
P o z w ó l  s k r o m n e y  o w ł a s n e y  z a m i l c z e ć  u r o ­

d z i e  ;
i J e d n a k  z ięc iem m ey  m a tc e  p o z y s k a ł a m  boga .

N a  w io s n ę  m y l n a  w po la  u w i o d ł a  mię  d r o g a ,
Z b ł ą k a n ą  Z e f i r  l ekki  w s w y m  lo c ie  p o s t r z e g a ,
W r a c a m ,  g o n i ;  u c i e k a m ,  le c z  s k o r s z y  d o ­

b iega ;
B o r e a s z  A r e t e y s k ą  co z d o b y c z  d z i e d z i c z y ł ,
B r a t u  ł u p u  n ie  z a y r z a ł  i s k r z y d e ł  u ż y c z y ł ;
L e c z  t e n  swa win ę  s k o r e m  n a p r a w i ł  z am ę-  

śc iem ,
L u b y  m a ł ż o n e k  w i e c z n e m  o b d a r z a  m i ę s c z ę -  

•ściem.
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Wieczna  ml kwi tn ie  wiosna i młodość  w e ­
soła ,

L i  ść drzew a , z iemię w o n n e  odz iew aia  zioła;
O gró d  w środku moiego w ykre s i l ł  s iedl iska,
T am p rz ebyw a ,  gdzie  c z y s ty  zd róy  wody  w y ­

t r y s k a  ,
Zaw sze  g a  p łodnym  w kw ia ty  iego ręce c z y ­

n i ą ,
Kw ia ty  sieie,  i k w ia tó w , rze k ł ,  ies teś  boginią.
Ciekawą wiele  b o g a c tw  me p ań s t w o  dzie­

dziczy ,
Chcia łam wiedzieć  ; lecz skarby któż  moie 

p r z e l i c z y  ?
Gdy Zef i r  s t rząśn ie  z kw iatów wonną  k ro p lę  

vosy ,
A Feba pr om ień  schyl i ziemi buyne  w ło s y ,
W ch o d zą  G o d z in y  s t r o y n e  w ró żnobarw e  

szaty  ,
I w kosze  świeżych  kw ia tów łup  biorą  boga ty ,
A z n ich  po t em  C h a r y t e k  boskich wdzięczne 

dłop ie ,
Niebiankóm ś liczne wianki  spla ta ią  na skronie.
Jam rozs ia ła  po świecie nay p ier wsze  nasiona;
Ziemia ża dnym  niebyła wdziękiem ozdobiona,
Kwiat  ze krwi  H yacyn tą  z moiey wyszed ł  

ręki  ,
I  ślad zo s ta ł  iak tk l iw e  młodzian wyda ł  ięki.
I tw a pamięć  uwieczniam o k r y t y  ż a ł o b ą ,
Niescześ l iwy  N a r c y s i e ,  że sam byłeś  sobą-



Poezya $® *

T y  piękny synu M irry  , po k t ó r e g o  zgonie  
t y e n u s  nie zna póciechy ,  kw i tn ie sz  w Anemo«. 

n i e ..  •

S T R U M Y K  I R Z E K A  

Eayk a .

Skromnym nur tem s t r u m y k  mały  , 
Z niskiemi się pieści ł  kwiatki  ,
Ani  go wios ła s iekały ,
Ni ładow ne  dźwiga ł  s tatki .

W t y m  u s ły s za ł ,  iak z d a lek a ,  
Z a to p iw sz y  ży z n e  n i w y ,
Mnogim śniegiem wzdęta  r z e k a ,  
R o zs z e rz a ła  liuk s t ra sz l iwy .

Z obcych bo gac tw  pełna  p y c h y  * 
Do s t ru m yka  więc tak  r z e c z e ;  
Móy ssjsiadku iakżeś l i c h y , 
L ed w o  się tw a  woda w lec z e . 1
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Ja  rozrywam groble mosty , 
idnie  olbrzymia rodzi g ó r a ;
A ty mały ,  c i c h y ,  p r o s t y ,
Nie pociągniesz do wieczora.

W  tym  plon obcy opadł  z wodą ,  
Przyszedł  czas s łoneczney s p i e k i ;
I dziś wszyscy spory w iodą ,
Gdzie był nur t  tak szumney rzeki.

Cichy s trumyk dotąd p ł y n i e ,
Lecz się z t ego  nie wynosi  ;
Tak blask obcy prędko ginie ,  
Skromność zwycięztwo odnosi.

F. W,
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M I Ł O Ś Ć

N ieo s tro żn a .

M ał e’ p ach o lę  C y p ry y sk iey  bogini  ,
Co wszys tko ś l e p o ,  n ieuważnie  c z y n i ,  
G d y  sie raz w własne  sidełka w p l a t a ł o , 
Rozumu na sw óy ra tu n e k  wołało.

P r z y s z e d ł  w n e t  rozum,  pat rząc  nan-surowie. . .  
„ A c h s t ó y ,  n i e r a t u y ,  bóg zmieszany powie ,  
Bo gdy m i ę  natchniesz  t w ą  mądrą  świat łością,  
Już sie n ie  b f d f  n azy w ał  miłością.  —

Rom an R u tk o w sk i «
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W  Y  M O W A

o Życiu i Pismach

F r a n c i s z k a  D m o c h o w s k i e g o -

R zec z  czy tana na Posiedzeniu Tow arzys tw a  
Królewskiego W arszawskiego P rzy-  

iaciol N a u k . —  przez  L, Osiń- , 
skiego.

T ro sk l iw e  o chwałę swoię nayda wn iey-  
s ze  narody , miały t e n  zw y c z a y  chwalebny ,  
ż e  w pub l i czny ch u roczy s tości ach  cześć 
oddaw ały  t a l e n t o m ,  i sławę u cz o n y ch  lu ­
dzi  w ieczney p rz ek az y w a ły  pamięci.  Nie  
czekano naw et  zgonu cz łow ieka,  aby hołd  
Zasłużony oddać , górującemu w nim t a l en ­
towi .

S o f o k l , Demostenes  , w poś rz odku  A- 
t ? n  , w obl iczu zg ro m a d zo n y ch  ludów G r e ­
cy), o t r zy m y w a l i  pa lmę zw yc ięs tw a ,  i t e  sa­
me lam y , k tó re  na polu  Marsa zbieral i  w o ­
jownicy , zdobi ły  skronie  p o e tó w  i mów ców.



Wymowa

Wiedz ia ła  ta  r z e c z p o s p o l i t a ,  ze  gd y  
n ikną inne rodzaie  wielkości  , ch w a ł*  z 
nauk t r w a  z a w s z e ,  w niey upad łe  ży ią  n a ­
ro d y  , i z ru in nawet  swoich,  mogą innym 
blaskiem świa t ł a  prz od ko wać.  Sam gieni- 
usz bez cudzey pomocy p rz echodz i  do nie­
ś m ie r t e ln o ś c i , wieki  są iego z d o b y c z ą ,  z i e ­
mia cała o y c z y z n ą ; i ieżel i  iakie z dzie ł  
ludzkich w to czącey  sip p rzemian  k o l e i , u- 
chodzi  zapomnienia  , winne to  ies t t a l e n ­
t o m ,  winne naukom , k tó re  same nieśmier­
t e l n e ,  ł a t w o  uwiecznia ją  czego sip dot kn ą;  
a cno ta  sama ,  n i e w i e m ,  na sczęście czy nie- 
sczpście l u d z k o ś c i ,  nie może im tego  za­
przecz yć .

Czuliście szanowni  m ę ż o w ie ,  t ę  w y ż ­
szość ch w a ły  z nauk p o c h o d z ą c e y ,  gdy­
ście pomiędzy  celami s tow ar zy szen ia  wa­
szego  i t en  umieścili  „p odaw ać  p o to m n o ­
ści zasługi  zm ar łych  ucz on ych  , wspominać 
ich c n o t y  obywate lskie , , .  J e s t  t o  rodzay  
publ icznego ucz czen ia ,  gdy ie wasz sąd w y ­
znacza  : sczesl iwy sposób , usprawied l iw ie­
nia w asz eg o  w y b o r u ,  i pomnożenia  razem 
zab y tk ó w  chwały  o y cz y s te y .

■ G odz ie n  iest zapewn e t ey  c z c i , gor 
dzień  wdzięczności  potom nych , ,  k to  nay- 
w y b o in i ey s ze  dowcipu ludzkiego  p ł o d y



IVyriiowci

p rz en ió s ł  na ziemię swoiey o y c z y z n y ,  a a 
obcych i od  pospo l i tey  wiadomości  oddalo ­
n y c h  > narodowemi i wszystkim dos tępnemi  
u c z y n i .  Go dz ien chlubnego wspomnienia* 
k to  t y l e  mieysc , prz ez  t a k  długi czas  p r ó ­
żn y c h  w l i t e r a tu r z e  oycżyS tey * wzorowe*  
mi dziełmi z a p e ł n i ł ;  k to  się scżęśl iwie o d ­
w a ż y ł  na t o  co z ło te  Zy gm un tów wieki* do 
żądania  zo s taw i ły  ; k to  nareszc ie  zs tępując  
z wysokości  na iakiey go duch Homera* Wir* 
g i l i u s z a , M i l t o n a ,  u t r zy m y w a ł*  umiał  w 
pra cach  mniey ś w i e t n y c h ,  acz nie mniey u- 
ży t ec zn y ch *  za t ru dniać  Umysły r o d a k ó w ,  
zw raca ć  ich uwagę na piękności  p łodów d o ­
w c ip u ,  za chęcać ,  radzić w tćrii wszystkiem,  
co n a u k o m ,  co kra iowi p rz ynieść  mogło 
p o ż y t e k .  Pozna iesz  t e g o  męża* szanowna 
publ iczności  ! a zapat rui ąć  sie na opusczone 
w tern g ro n ie  mieysca ,  na w y d a r t e  w cią­
gu ki lku miesięcy nąy c e ln ieysze  nauk o- 
z d o b y , poznaiesz  t e g o ,  o k tó ry m  mówić 
przedsiębiorę.

O Dmochowski  ! od zy w a  się iescze 
między nami o w t w ó y  głos  w ym ow ny  , 
kiedyś grób wielkiego r y m o t w ó r c y ,  uie- 
zwiędłemi  w ień c zy ł  kwiatami .  Podobny 
i e m u ,  p o d obney  czci spodziewać się m o ­
głeś.  —  D a ru y  śmiałości za m ia ru :  uczeń 
Zachwycony wielkością obrazu mis t rza  sw®«
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jego > mniema że po t ra f i  w szys tk ie  p ięk n o ­
ści o c e n ić ,  n i e p o m n y ,  źe  samo podziwie -  
nie , nie ies t  dos ta tecznern  do g odnego  u- 
Wielbienia. P rz y iaźń  i wdzięczność ,  nie z a ­
s tąpią s łabey w y m o w y  *, lecz  iak mi z a s czy t  
mówienia  o  tobi e  z jednały  , t ak  mogą się 
przebaczenia  spodz iew ać ,  mogą oddal ić nie-, 
iaką zuchwałości  n ag a n ę ,  p r z e z  t e n  sam 
wzg ląd na obf i tość rz ecz y  , więcey pocho-  
pney  w zaczęc iu ,  niź ł a t w e y  w dokonaniu .  
W reszc ie  ży c ie  uczonego męża,  nie p o ch w a­
łę  iego p rz ed s ięb io rę :  a ieżeli móy głos  , 
g łosem pub l i cznym  p rz ew y żs z o n y  zos t anie ,  
będzie  t o  samo Dmochowskiego zaleta,

Franciszek X a w e r y  Dmochowski  u ro ­
dzi ł  się w roku  1762.  Jeżel i  los nie o t o ­
czy ł  dz iec iń s tw a iego wielkością  imion i 
d o s t o i e ń s t w , hoyn ieysza  z inąd n a t u r a ,  nie 
skąpi ła mu ani sz l ac hetny ch  w z o r ó w  w cn o ­
t ach  d o m o w y c h ,  ani s i ln ie ys zy ch  pob ud ek  
do nauk i s ł a w y ,  k tó reby  wraz  ze zd o ln o ­
ściami iego wzras ta iąc  , po s tawić  go m o g ły  
w rz ędzie  t y ch ,  co ws zys tk ie  swoie  z a s c z y -  
t y  sobie są winni.

Nie  ob o ię tną  może by łoby  r z eczą  dla 
nauk,  widzieć i ś ledzić uczonego  cz łowieka 
w pi e rw szey  iego młodości  ; iaką w nim ko­
lein ro dz i ł a  się i w zra s t a ł a  zdolność  ? iak s i f
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t w o r z y ł y  po ięc ia ,  l o zw i ia ły  t a l en t a  ? lakie­
rni drogami  po s tęp o w a ł  W ścieśnionych na­
p rz ód  obrębach nauk i?  iak się obsze rniey-  
s zy  iey źaw o d  p rz ed  nim o t w o r z y ł ?  iakie 
chw ile ,  iakie wrażenia  s tano wiły  t e  p r z y ­
sz ła  iego w y ż s z o ś ć ,  tę  n ieomylna  c e c h ę ,  
k t ó r a  mu p e w n y  s t o p i e ń ,  pewne mieysce  
w święcie  uczonym  miała naznaczyć ? Lecz 
t r u d n o  ies t szukać t y ch  śladów. —

Dmochowski  ż y ć  zaczął  pod p r z y c h y l ­
nym  naukom panowaniem* W y g n a n y  iuż 
b y ł  z t ćy  ziemi z ł y  s m a k , ż ohydną cu- 
c jzoziemczyzną od p ó ł to ra  wieku zamieszka­
łą.  Mądrość  i odwaga Konarsk ieg o,  p o ­
c iąg nę ły  za sobą od rodzen ie  nauk Polskich* 
F o p a r ł y  t o  przedsięwzięcie w y ż sz eg o  rzędu 
do w c ip y .  —  W y m o w a ,  r y m o t w ó r s t w o  kwi ­
tn ąć  na n o w o  zaczęły  , a św iat ło  zd rowdy  
fi lozof i i  roz iaśnione od Kortdiilaka p rz ech o ­
dząc do P o l s k i ,  pognębi ło  szkolnicze  spo­
r y , z ich d o w o ln ą  łaciną , Oddaliło t ę  nay- 
w i fk sz ą  p rz es zkodę  zamożności  j ę z y k a ,  
p rzesąd  , iakby oy co w ie  nasi zos t awi l i  nam 
m o w ę  do głębszego myślenia  niezdatną .  
Kommissya F.dukacyyna , to  u s t an o w ien ie ,  
k t ó r e  zawsze  bedzie chlubą Polaka,  równie  
iak zasczytem XVIII*  w iek u ,  iuż z a p ro w a ­
dzała  ^częśliwie n o w y  rozk ład  nauk w na­
rodzie  i same nauki.  P ow ró c i ł  do swćy

czy-
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fczystciści i ę z y k ,  w ró c i ły  p ra w dz iw e  wzo- 
ry , smak d o b r y  ł a t w o  się przy ią ł> bo t y l ­
ko dawne  swoie  mieysce  odzyska ł .

T ak  w s z y s t k o  b y ło  na p o m ocy  Drao- 
fchowskiemu. *■— U m y s ł  iego chc iw y nau­
k i ,  zna laz ł  ią w szkołach t e g o  z g r o m a d ze ­
nia j k tóre za wsze w ludzi  g ru n to w n ie  o- 
ś w ieconyćh  obf i towa ło .  P o s t ę p y  ucznia 
wiek iego p rześ ciga ły .  —  Obiera iąc zaw ód  
uczony ,  ża p rzedm io t  ca łego życia  , d o s t a ­
teczną  miał  pobudkę do po łączen ia  się ści- 
ś l eyszemi  związkami  z teni zgrómadz'ehiem> 
k tó re  mu p i e r w s z y  wstęp do świat ła  i s ł a­
w y  o t w o r z y ł o .  -— W  krótkim c z a s i e ,  z u- 
czhia  nauczycie l ,  nie zawiódł  w ielkich teg o  
Szanownego s tanu  obowiązków.

Świadkowie  młodośt  i Dmochowskiego* 
za p ew n ia ł a ,  z inką szybkością  b y s t ry  iego 
do wc ip ,  p rzeb ieg a ł  zakres początków ey nau ­
ki ; iak ch iw y  oświecenia ,  nie przes ta iac  na 
Wskazanych sobie z r z ó d ł a c h ,  sam s taw a ł  
się swoim nauczycielem.  W y b o r n i e y s i  
Własnego i innych na rodó w p isarze ,  sk ład a ­
li naym il sze  iego t o w a r z y s t w o .  Rzecz  g o ­
dna uwagi  i naś ladow an ia ,  że  t en  dowc ip  
k t ó reg o  panuiącą  Łyły r o s k o s z ą , wymo- 
w a ’ f y m o t w ó r s t w o ,  p iekne s z t u k i , z a c z y ­
na ł  od  t y c h  głębokich n a t u r y  i serca hadjp

3
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czów , k t ó r z y  zas tanawiać  s i ę ,  myśleć  , ro 
zumorvac uczą. L okk  , K o n d y l l a k , Bakon,  
p ierwszemi  byli Dmochowskiego nauczyc ie ­
lami , z niemi o b c o w a ł ,  o nich chętnie  r o z ­
m aw ia ł ,  ich p r z e s t r o g i , r a d y ,  d ośw iadcze ­
nia sp ra wdzał  na sobie , z nich wyczerpnąłT 
ten  sąd s u ro w y ,  k t ó r y  p rz en iós ł  do pism i 
czynów swoich.

Nie  d z i w , że pr z echodząc  pot em  do 
dz ie ł  imaginacyi  , d o  bo gac tw  l i t e r a t u r y ,  
miał  iuż n ieo m yl ną  p r z e w o d n i ą ,  k r y t y k ę ,  
umiejącą czuć p ięk n o śc i ,  wady  p o s t r z e g a ć , 
naś ladować p i e r w s z e ,  chronić  się drugich.  
Og ień  poezyi  naysi ln iey  zay m o w ał  dusze  
iego.  Z achw yca ło  ż y w y  umys ł  t o  „wszyst­
ko , co nosiło na sobie znamię goru iącągo  
gieniuszu.  W czy ta n iu  sczęgólni ey  boha- 
t y r s k i c h  p oem atów  , o d z y w a ło  się w nim 
to  boskie n a t c h n i e n ie ,  k tó re  iuż wtenczas  
l i t e r a tu r z e  Polsk iey  w r ó ż y ł o  Jl iadę.  —

Żadne pomimo tego  dzieło nie było  nro 
oboię tnem : iak wiele c z y t a ł ,  świadczy je­
go t y lu  ro zm a i ty ch  pism i p i sarzów znaio- 
mość ; z iaką r o z w a g ą ,  z iakim sądem p r z y ­
s t ęp o w a ł  do czy tania , dow odzi  t ego  w m ło ­
d ym  wieku napisana  r o z p ra w a  o Eneidzie ,  
godn a bydź umiesczoną na cz ele  ićgo p r z e ­
kładu,  dowo dzi  n iezmie rną  wiadomości  w t y -
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Ju różnych przedmiotach obfitość, tak dale- 
Ce, iż żaden prawie oddział nauk ,  mniey 
Więcey, nie był  mu obcym. —

Pomagała do tego  sczęśliwa pamięć za­
chowująca u iernie co t rafny wybór za do­
bre osądził ;  świadkiem by łem,  iak nieraz 
V dawanych publicznie naukach,  całe czę­
ści dzieł wzorowych z pamięci powtarzał  , 
nie opuścił żadney piękności ,  żadnego po ­
strzeżenia ; a kto się wtenczas ogniem swe­
go nauczyciel  i nie za ia ł ,  ten zapewne nie 
miał powołania do nauk;

Lecz pomińmy ten  początkowy opis. 
Jest to przecież z o r z e , zwiastujące dnia ia- 
snego przy iemną  pogodę. Poydźmy do 
samych dziel uczonego;  tam iest his to rya 
lego ż y c ia ,  iego rozumu; tam iego pra­
wdziwe zalety.  —

aw i '' ■<!  . j

(D a ls zy  c iąg w następuiącym Numerze)
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S Y N O N I M Y  P O L S K I E .

Robić, pracować , czynić, dzia łać, sprawiać•

Robić i czynić  , s łowa , acz p rz ez  n ieu­
m i e j ę t n y c h  i ęzyka Pol sk iego , częs to  u ż y ­
wane iedno za d r u g i e ,  odrębne p rz ec ię  ma- 
ią znaczenia.  Robić,  w d o b r e y  połsćzyzn ie ,  
zdaie się bydź  t y l k o  w y fa z e m  właścięvypr 
r ę c / n e y  p ra cy  : mówi  się po Franc uzku fa ir e  
des vers , f a i r e  l 'am our , et fa i r e  des bottes 
i t o  zwodzi  w y c h o w an y ch  z dziec ińs twa w’ 
t y m  ięzyk u  P o la k ó w ,  k t ó r z y  i w swoib1 
n a y n ie p r z y z w o ic i e y  s łowa robić za czynić  
u ż y w a ć  zwykl i .  Mówi się po Pol sku r o b i ć  

b o t y , robić p o d k o w y , gdyż to  ies t  reczn,e 
d z i e ł o  wymagaiące  m echaniczne y  p r a c y ;  s l e 
n i e p rz y z w o ic i e  by łoby po Pol sku mówi<b 
robić historyą, lub wiersze-, l ecz  pisać dzie­
je , składać r y m y  : iedno bowiem i drug>e 
n ie  ies t  mechan iczną ro b o ta  , lecz dziełeH1 
u w a g i  ,  r o z u m u  i imaginacyi.

Pracować , mówi się z a r ó w n o  w moral ­
nym i f i z y c z n y m  sensie ; ies t t o  c iągłe  na­
tę ż e n ie  władz umysłu , lub siły ciała.  1
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2arówno się do brze  p o w i e ;  Monarcha ten  
f r a c u ie  nad usczęśliwieniem Ludu swego,  i 
f zemieś lnik t en  p ra cu ie  od rana do wie- 
czora.

C zyn ić ,  pochodz i  od c z y n u ,  czyl i  
czynienia.  C z y n  zawsze sie b ierze  w se n ­
sie m o ra lnym  , i tak p a t r z ąc  na p iękną rzeź  
bę ,  na iaką doskonałą  sz tukę,  nie mówi się 
piękny  to c zy n ,  lecz piękna  robota-, równie  
^ak gdy  k to  n iep rzyj acie la  w niescześciu 
r a tu i e  i ho yn ie  o b d a r z a ,  nie iest  to  robo­
ta ,  lecz czyn  p i ę k n y ,  s z l a c h e t n y ,  w sp a ­
niały.  Słowo czynić,  nie w y r a ż a  pr acy ,  lecz  
t aczey  z a c h ó d ,  us i łow an ie ,  k tó re  k to  so­
bie zadaie , by dostąpić za mie rzone go celu.  
N iem ówiem y uczyni ł  on dom , lecz rzyn i ł  
U/ieLe zachodów , s t a r a n i a ,  b y  dom t e n  w y ­
budował .  Czyn ić  źle i dob rze  , b i erze  się 
Za ucz ciwe lub naganne postępki ; czynić  
Jest dziełem w o l i ,  u m y s ł u ,  lub po ru szen ia  
d uszy  naszey ; czynić komu dobrze , iest  to ,  
Udzielać kom u d o b r o d z i e y s t w ; robić iest 
t rudnić  sie pra cą  , iako : ubo dzy robią , mo- 
z ni czynią .

D zia łać  , używa się w p o w a ż n e y  mo- 
za w y ra z  czyn ić  ; częs to  w moralny m 

i f i z y czi? y m  sen s i e ,  tudz ież  w naukach i 
Umieiętnościach , znaczy  w p ł y w ,  cz y l i  moc
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w ład zy  , l ub  ciała, i ednego  na drugie,  I tak  
mówi s i ę ,  wrażenie  t o  si lnie działało na u- 
myś lę  i e g o ,  woda lub wia t r  s i lnie działają 
na kole  lub s k rz yd ła ch  młyńskich,  Kwa- 
soród silnie działa na k ruszcu  że laznym.

S p r a w ia ć , iest  to  użyć czy swoióy 
czy obcey  w ład zy  , by uskutecznić  cel  ia- 
ki ; mówi  s i ę ,  sprawi ł  sobie s u k n ie ,  spra­
wi ł  z l ec ony  sobie in te re s  , n i er ząd  nasz i 
p rz em o c  sąsiadów sprawi ła  up adek Polski .

B orow ać, iest  mniey u ż y w a n y  i p ro -  
w in cy a ln y  wy raz ; oznacza  on n i e p r z e r w a ­
n y  ciąg ciężkiey p r a c y ,  u ż y w a  się zw yk le  
w mowie o t ru d a c h  ro ln i cz y ch  , i tak  m ó ­
wi sie , ciężko kmieć na kaw ał chleba horuie.

J .  U . N .

Moc , Siła , IVtadza , Potęga,

M oc,  oznacza  w pra w dz ie  sposobność 
dz i a ł a n ia ,  lecz  ściąga się w ięcey  do we­
w n ę t r z n e g o  składu , k t ó ry  r zeczy t rw a łe m b
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do ze p su c ia  t r u d n e m i , do  m o c n e g o  o p o r u  
z d o h ie m i  c z y n i : mocne zd ro w ie  , sióL m o ­
cny , p o ia z d  mocny.

S i ł a  , i es t  m ocą  z e w n ą t r z  d z i a ł a i ą c ą  ; 
s i ła  zbroyna .  C z ł o w i e k  m o c n y  , w i e l e  w y ­
t r z y m a ć ,  c z ł o w i e k  s i l n y ,  w i e l e  d o k a z a ć  
może .

W  niem ocy o p u s c z a i ą  s i ły ; l e cz  ieśli  
c h o r y  ies t  m o c n e g o  s k ł a d u  c i a ł a ,  p r e d z e y  
z ł e  w y t r z y m a  i s i ł y  o dz ys ka .

I V i a d z a , i e s t  p r a w e m  lu b  w o l n o ś c i ą  
u ż y c i a  m ocy  i s i ły .  C z ł o w i e k  o d i ę t ą  ma- 
iac  w ł a d z ę  w  r ę k t i , n ie  w ła d a  m o c ą  i *siłą 
sw oi ą .  C z ł o w i e k i e m  n a m ię tn o ś c i  wła da ią .  
O b s z e r n a  w ł a d z a  , i e s t  p r a w e m  u ż y c i a  s i ł  
w i e l u .

Moc  b i e r z e  się c z a s e m  za w ł a d z ę ,  k i e ­
d y  o z n a c z a  p r a w o ; w ie g o  m o c y  u k a r a ć  
w i n n e g o  ; sąd ma moc u ż y c i a  s i ły  z b r o y -  
ney .  P r a w o  b o w ie m  s t a n o w i ą c  u r z ę d y  » 
większą  lub m n i e y s z ą  m oc  we w n ę t r z n ą  O- 
ny in  nadaie.

Moc i s i ł a ,  o z n a c z a i ą  n i e k i e d y  m n ó ­
s t w o .  T e n  ma moc s ł u g ,  moc r z e c z y ,  moc  
d łu g ó w .
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Słowo s iła  w t y m  razie  nie odmienia 
spadku,  i nie mówi  się P io t r  ma s ile  p i en ię ­
d zy  , ale s ita  p i eniędzy.

Potęga  , ies t  po łączen ie  w naywiększey  
zupe łnośc i  i wielkiem objęciem, władz y  , mo­
cy i siły.  A za tem rz ądzą cy m t y lk o  na ­
rodami  , p r z y z n a n a  bydż może.

$■ L.

Oboiętno/c, nie d b a ło śi, oziębło/ć, 

p rzez  Jmć P annę  M, D z ie rżan o w sk ą ,

W s z y s tk i e  t r z y  są p r z e c i w n e  c z u ło ­
ści , lecz nie ró w n ie  od n i ey  dalekie.  O- 
zięblość znać iey n igdy nie b ę d z ie ,  bo nie 
jest  z d o l n ą  uczucia  i tiiedbałośc  znać iey  
n iechce  ;oboiętnośó iuż ią znała  lub ią poznać 
moze.  O ziębłość , zdaie się bydź wada w r o ­
d z o n ą ,  n iedbałość , może  bydź skutk iem  u- 
k ł ad u  zamienionego w z w y cza y  ; zdarzenia
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»aś i p rzy g o d y  życia,  bywaią  oboiętności p r z y ­
czyny. Oziębłość b l i ską ies t k re w na  nie- 
czułości  , lekkim ty lko  cieniem różni  się od  
n i e y ; cicha ią dobroczynność  nie r o z r z e ­
w n i ,  ani c z y n y  sz lache tne  unieść nie p o ­
t ra f ią  ; niedbałość  zaś l en is tw em  każde 
p r z y t łu m ia  p o r u s z e n i e ;  obojętność, ieżel i  
m oże  bydź w zru szona  , t o  p rę dzey  g w a ł ­
to w n ą  namiętnością niż tk l iw em uczuciem.  
Oziębłość przechod ząc  ko ło  c i er p iącego  , 
n iczym  n igdy  nie t kn ię ta  , minie go spo- 
k o y n ie  ; niedbałość  n a w e t  go nie  p o s t r z e ­
ż e ;  widok ten  po ni ew oln ie  oboiętności p r z y -  
k ry m  b ę d z i e ; zechce  wspomo.dz,  ale iedynie  
dla t e g o ,  aby zw yk łą  odzyskać  spokoyność  , z 
k t ó r e y  p romyk litości na chwilę  ią w y p ro w a­
dził.

I t ak  fz ek łabym  : niedbałość p row adz i  
kroki  rnoie* kiedy nie serce niemi kieruie.  
Oboiętność p r z y i a c i o ł y ż y c i e b y  moie t ru ła  ; 
znieść nie mogę kiedy Polak z oziębłością  
o l ubey  mawia  oyczyzn ie .



3 i 8  L is ty

'  •

DO R E D A K T O R A  P A M I Ę T N I K A ,  

Przestroga.

Ninieysze  l i stki  p r z y g o to w a n e  były  
do Dz iennika  W i l e ń s k i e g o ,  k t ó ry  g dy  u- 
s tał ,  nim doszły  do mieysca p rzezna czen ia  
sw ego  ; ofiaruję one  Redakcyi W a rszaw sk ie ­
go Pamiętnika .  T a  n ay lep i e y  osądzić p o ­
t raf i ,  czyl i  war temi  są miesczenia się w nim, 
a jakikolwiek w y r o k  wypadnie ,  zechce p r z y ­
lać chęc dobrą  i zamysł  p iszącego.  —

  — — -----------

F e r  opem p e t e n t i  
R a t u y  p roszącego ,

' i '■ ■ '

Wielmożny Mnie W ielce Mości Panie R e­
daktorze D ziennika  W ileńskiego.  —

N iec hże  Bogu za t o  będzie c h w a ł a » że 
się zjawił  Dziennik Wileński  t e n  się s t a ­
nie z urzędu powiernikiem p ow szechnym  , 
pdawać się będzie mógł  każdy od tąd  śmiało 
do świat e ł  iego po oświecenie  w zdarzę-
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Riach r o z m a i t y c h ,  a do czułości  po rade  w 
l icznych dolegl iwościach,  co n iesmakiem cią­
głym ży c ie  zaprawiają  c z ę s to ;  t e  ia p r z e z  
t o  rozumiem dolegl iwości ,  k tó re  nie sa bó ­
lem , nie są z m a r tw ien i em  p ochodzącym  z 
w y ra ż n ey  iakiey p r z y c z y n y  ; lecz  tym bar- 
d z iey  d o k u cz a i ą , ż e  sam cz łowiek  niepo-  
t i a l j a  ani dać sp rawy,  ani wy t łuma czyć  ie so­
bie, ani imie nadawać x'odzaiowi c ierpienia  
swego.

N ic memasz rowu ie t ru dneg o  na świecie-, 
iak nat ra f ianie  11a o s o b ę ,  coby chcia ła albo 
umiała d ru gą  wyrozum ieć ,  i w iey s tan wcho ­
d z i ć ,  bez dania n ieo mylnych  znaków uriu- 
dze m a  , i z tą  przyiemną bacznością ( t a k  
wielce do w y lew u  ufności zachęca iącąj  nad­
stawiała ucho cudzym n a rzekan io m ,  na t e  
mianowici e  dolegania,  k tórych  p o w ody  nie- 
wpadaią  do r a zu  w po ięcie ,  pon iew aż nie 
noszą  na sobie ża dnych  widz ia lnych zna ­
mion niesczęscia lub bolu ; więc ów niebo- 
l a k  na te  bezimienne a doymuiące  wskaza­
ny n i ep o k o ie ,  n ieznayd uiąc  p rz ed  kimby się 
mógł  użal ić ,  sam w siebie się z w i i a , u s y ­
cha iak liść ies ienny i nakoniec  spada.  Mo­
gę w t ey  m a te r y i  z doświadczenia mówić,  
będąc sam w l iczbie ty ch  co się w z w y ż  p o -  
mienionym miesczą s tanie.

Nie udawałem się do l ekąrzów,  bo nie- 
p o s t r zeg łe m  dotąd żeby  mnie ból iaki f i zy -
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e z n y  t r a p i ł ; a le  c h o d z i ł e m  p o  r ó ż n y c h  l u ­
d z i a c h  z k la s sy  o s o b l i w i e  t y c h  co  ich c z ę ­
s t o  w d o b i e y  w i e r z e  p r z y i a c i o ł a m i  n a z y ­
w a m y ,  ch oć  bez  i n n e g o  p o w o d u ,  iak t y l k o  
ż e  z n i em i  z w y k l i ś m y  b i e s i a d o w a ć ;  zaz ie -  
r a ł e m  i do ku se y  l ic zby  t y c h , o  k t ó r y c h  
r o z u m i e ć  m o ż n a ,  ż e  s c z e r z e  s p r z y i a ć  um ie ­
ją  ; c h c ia łe m  iak od  i e d n y c h ,  t a k  od  d rug ic h '  
d o w i e d z i e ć  s i ę ,  co t e ż  t o  t a k i e g o  m n i e  się 
u c z e p i ł o  , i n i e o d s t ę p n i e  d r ę c z y  ? l e c z  
w y c h o d z i ł e m  od n ic h  r ó w n i e  m ą d r y m ,  i łem 
b y ł  p r z y c h o d z ą c .  N i e m o g ę  ie d n a k  i n a c z e y  
m ó w i ć  , iak że m n i e  i e d n o s t a y n i e  n ie śc ie r p l i -  
w i ł a  c z y l i  t o  ich n i e p o i ę t n o ś ć  , c z y l i  t e ż  
t o  c o  im się p o d o b a ł o  s c z e r o ś c i a  n a z y w a ć .  
P i e r w s i  w y t i z e s c z y w s z y  o c z y  , p r z y s ł u c h i ­
w a l i  mii się ; ci zaś co  w p adal i  w u ż a l a n ie  
s ię  nad emn a  i ud a w a l i  c z u ł y c h , r a d z i l i  mi,  
a b y m  się iak n a y s p i e s z n i e y  uda ł  do d o k t o r a ,  
t w i e r d z ą c  , ż e  m us zę  b y d ż  p e w n i e  ś le d z io ­
wi s ta  ; d r u d z y  z r z ę d u  w e r y d y k ó w  z a p e ­
w n i a l i  m n i e ,  ż e  t o  są same c h i m e r y ,  o k r a ­
s z o n e  m o d n y m  n a z w i s k i e m  a n g ie l s k ic h  sp a ­
z m ó w  c z y l i  s p l i n u ,  n akon ie c  d a w a l i  mi d o  
z r o z u m i e n i a ,  bez d a l s z e y  c e r e m o n i i , że  g d y ­
b y m  m ia ł  t r w a ć  d ł u ż e y  w s ta n i e  t a k o w e y  
f i k s a c y i , w t e d y  u c z y n i ł b y m  p r z e z o r n i e ,  z a ­
ma wia ją c  d la  siebie w c z e ś n i e ,  na wszcdki 
p r z y p a d e k ,  c e l ę  i w y g o d ę  w k l a s z t o r z e  B o ­
n i f r a t r ó w  a l ias C z u b k ó w ;  bo  k t ó ż b y  m ó g ł
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inne  p rzeznaczać  mieszkanie,  dla cz łowieka  
skarżącego  się na iakieś n iezrozumiane dole­
gania,  z czworo gra n ias tą  i oblaną  t w a r z ą ,  z 
p r e p o z y t u r ą  z a o k rąg lo n ą ,  iedząeego sma­
cznie ,  i kiel icha n ielękaiacego się.

Jakże  t raf ić  można do końca  ze  zb io ­
rem takow ych  ludzi ? iakże spodziewać się 
po nich rady  dobrey lub pocieszenia ? —- 
Już  t e d y  w nikim niepokładam u fn oś c i ,  iak 
w tobie  jedynie  , Mości Panie  R e d a k t o r z e ,  
i do  ciebie się udaię po  e x p l ik a c y ą  feno- 

. men u  w ys tawuią cego w osobie  moiey r z a d ­
kość w a r t ą  zwrócenia  na się baczności  ba­
daw czych  umysłów : a choćbyś  sam p rzez  
się dobrać  się n iep ot ra f i ł  i n iedoścignął  
p r z y c z y n y  osobl iwych sym ptoma tó w  s t a ­
nu w k tó ry m  w e g e tu ię  ( a ) , racz o p i ­
saniem m o im ,  obes łać kor  r e sp o n d en t  ów 
i czy te ln ików  sw o ich ;  znavdzie  się może 
między niemi tuki ,co  dogodnie  obiaśnić rz ecz  
zdoła.  Dla ł a tw iey sz eg o  zaś ca łey  kwesty i  
w y r o z u m i e n i a , p rz e ło żę  t u  sczegóły  życia

(a^ W eg e ta cya , ró żn i się od zw ierzęcego  
życia. ; zijią  zw ierzęta  , m iędzy k tó re -  
m i człowiek, czoło trzym a-, w egetuią  
ro ś lin y  , zy ią c  wprawdzie  , a le  inszym  
trybem  , bo tępo , bez w iedzy o sobie, 
bez ruszen ia  się z  m icysca , odbywaiq, 
ograniczoną liczbę czynień swoich. —-
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m e g o ,  zacząwszy od dzieciństwa.  Poświe- 1 
casz WM Pan  przykładnie  p tace  swoię,  u ż y t ­
kom p o w s ze ch n y m ,  n ie  watpie t e d y ,  że  i 
mnie choć drobney cząs tce  powszechnością 
pozw ol is z  bydz uczestn ikiem ty ch  p r z y s ł u g  
och oczy ch .  — ■

Wyd a l i  mnie na świat  rodzice  z imie­
nia i z maią tku n iepoś ledn i ,  u ro dz i łe m się 
k ró tk o  przed ta  porą ,  o k tó t e y  p o w ia d a ią , że 
się w rz ąd ac h ,  a p r z e t o  i w głowach,  w s z y ­
s tko do góry  nogami  p r z e w ró c i ło ,  kr ótko  
p r z e d t e m  nim zniknęły  z umysłów owe  wę­
gie lne  zasady,  co to  miały bydź  takiego za ­
chowania  i poszanowania  p r zedm io te m ,  iak 
t o  nam s tars i  czasem pow iada ią ,  a g ru n t o ­
wać się miały na cnotach wszelkiego rodza- 
iu , na wspania łości  , na rz e te lnym  p o s t ę ­
powaniu  w każdych  zd a rze n ia ch ,  na oby- 
czayności  w spo łecz ny ch  s t o s u n k a c h , na 
dbaniu o dob rą  s ł a w ę ,  na dobi ianiu się ó 
szacunek  osób uczczenia g o d n y c h ,  i na chę­
ci p rzym ilen ia  i podobania się w biesiadnerh 
pożyc iu .  P rzy s łu ch u ie  się młódź t e r a z  t y m  
powieściom , iak bayce  o że la zn y m  wilku , 
nie ies teśmy nawet  pew ni ,  ( m y  co późniey 
u r o d z iw s zy  się na t o  pat rz a l i  )  czyl i  jest  
c zeg o  t a k bardzo  ża łować , poniew aż tak  
r z ad k o  zda rza  się nam oglądać  zabytk i  w z o ­
r o w e  , na k tó ry ch  wyciśnioną znaydowała-
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by się cecha owego co t o  p rz ed  l a ty  tak, 
szanownym  nazywano .

Nie  będę n ad u ż y w a ł  c ierpl iwości  WMPa* 
na t r u d n iąc  go przebieżenicm w szy s tk ich  
chwil  dz iec ińs twa mego ; p rz es tan ę  na u- 
wiadomieniu g o ,  że do la t  dziesięciu,  k rz ą ­
t a ł a  się m am a moia (b) po  modnemu, ( t o  iest  
w niańczym s p o s o b i e )  w y c how an iem  mo­
im , ba rdziey  podobno dla uzyskania  ap-
p l au zu  pa t r z ący c h  się na t o ,  i dla uzys ka­
nia w y k r z y k u , Oh! iakaż to l ia  m e r ,  ( l a  
m e r e )  niż w p ry nc ypiach  ro z s ąd n eg o  d o zo ­
ru.  Kładła mnie t e d y  spać sama c o d z i e ń , 
p i ln ie  oglądała  każdy s t o ł e c z e k , z r e s z t a  
zaś w olno mi b \ ł o  bez naym nieyszey  p rz e-

( b )  Rodzice k tórych  dawniey nazywano oy- 
cem i m a tką , , iest modą nazyw ać te­
ra z  papą i m a m ą ; i z  n iem ałym  z a ­
dziwieniem zdarza  się słyszeć dw udzie­
stoletnich b ika só w , p rzey rza łe  m ęża ­
tk i  i doyrzałe  panny, mówiących o p a ­
pach  i mamach  , zostawuiąc p r z y to ­
mnych w oczekiwaniu , rych ło  od gęby 
ukłon iw szy  się żegnać się będą powie­
dziaw szy  Dia. —  To marnowanie i p a -  
powanie rodziców przez  dorosłe dzieci,  
w yśm ia ła  tym  ż a r t e m , s ławna z d o w c i­
p u  Pani w P olscze , Kasztelanowa Ka­
mińska.
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szkody , b e c z e ć , n ap r zy k rzać  się > nieporzą? 
dnie bydż ubranym > na n ikogo nieuważać,
0  n ikogo niedbać,  z p o w o d u ,  że  iest  roma- 
nesk , i zn a y d u ie  się w l iczbie maxyin raa- 
mów W y g ó r o w a n y c h , żeby dzieci  nikomu 
się n i e s t a ra ły  przypodobać  ty lko mamie 
wprawjai ąc  ich t y m  sposobem w nałóg w cze ­
s ny  g rubiańs twa i n iegrzeCzności  ( V ) ,  có 
n ieochyb nie  uściele im drogę do przyjaźni ,
1 uymie  za serce  t y c h  , z k tóremi  (pak na 
świat  w y y d ą )  będą miel i  do obcowania .—  
T e y  pl an ty  t r zy m a ła  się mama moia ; papa 
zaś miał  się p a s s iv e , czyl i  na w s z y s t k o  p r z y ­
s t a w a ł  , będąc przekonany* że  w s z y s tk o  na 
świecie  samo się p r z ez  się dzieie.

Chcąc wp rawić  nipie w ene rg ią  i dla 
zapobieżenia  temu,  aby nic ią we mnie nits- 
t ł u m i ł o ,  n iedopusczal i  rodz ice  naymniey -  
szego chimerom rrtciim sprzeciwienia  s i ę ,  a 
p rz ez  boiaźń wpadania  W błąd z b y tec zn ey

gro-

(V )  Gdy się tu  m ów i o n ierozsądnym  ta ­
kow ym  sposobie prow adzenia  dzieci , 
nic za leca  się p rze to  sposób przec iw ny, 
p rzyu c za n ia  ich do ustaw icznych  u -  
klonów  i kom plem entów  , ale do tey o• 
byczayności , k tó ra  p o d łu g  ró żn ych  por 
rosnącego w ieku  , udoskonalać się po* 
Winna.
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g r o z y  > z k t ó r a  a n t e n a c i  nasi o b cho dz i l i  s ić 
* dz iećmi*  p r z e b i e r a l i  z e  11111% r o d z i c e  mia­
rę  modr iego  p o b ł a ż a n i a ,  t a k  d a l e c e ,  ż e  t y l ­
ko za u p r o s z e n i e m  p e ł n i ł e m  ich w o l a .  D a ­
lio mi r ó ż n y c h  c u d z o z i e m c u  w* ( n a  w i a r ę  r e ­
k o m e n d u j ą c e g o  a lbo  z p i e r w s z e g o  w i d z e n i a  
p r z y i e t y c h )  z k t ó r y c h  iedńi  w pa ia ć  we  innie 
miel i  p r y n c y p i a  m o r a l n e ,  c h o ć  o b c e  d la  nich 
iak w p r a k t y c e  ta k  i w t e o r y i  ; d r u d z y  zaś  
miel i  innie  n a u c z a ć  t y c h  r z e c z y ,  k t ó r y c h  m a ­
ł o  co  a l b o  i c a le  n ie u m ie l i .  Do k i l ku  i e t y ­
k ó w  s p o s o b i o n o  mnie  f a z e m , dla c z e g o  t e ż  
w ż a d n y m  nie  p o t r a f i ę  się t ł u m a c z y ć  d o k ł a ­
d n ie ,  a o s o b l i w i e  w o y c z y s t y m ,  t a k  da lece* 
ż e  g d y b y  p r z e z  t r a f  sc z ę ś l i w y  n ie  n a w in ą ł  
mi sie b y ł  p r z y i a c i e l  p r z y u c z o n y ,  z p o w o ­
du  ż e  n iem al  u s t s w n i e  ze  m n ą  bawi  , do  u- 
c h w y c e n i a  myś l i  , k t ó r e  r a d b y m  w y n u r z y ł *  
i d o  k t ó r e g o  p o m o c y  ud a łe m  sie w hiniey-,  
s z y m  z d a r z e n i u ,  z n a l a z ł b y m  n i e p r z e b y t ą  
t r u d n o ś ć  d o  u ło ż e n ia  l i s t u  , ch oć  w t a k  na-  
g ł e y  p o t r z e b i e ,  k t ó r y  do  W M P a n a  d z i s i e y -  
s z e y  p o w i e r z a m  k u r s o r y  i ; nie b y ł b y m  m ó ­
w ię  t r a f i ł  do  k o ń c a  , t a k  c o  do  s t y l u  iak i 
00 d o  o r t o g r a f i i  i do  f o rm  p r z y i e t y c h  w p i ­
s y w a n i u  s t o s o w n y m  do  r z ę d u  i d o s t o y n o ś c i  
k a ż d e y  oso b y .  —

Z t y c h  t e d y  p o w o d ó w  r o s c z e  sob ie  n a ­
d z i e l ę ,  ż e  mi w y b a c z y s z  W M P a n  , i eż e l i  
d l a  w y p i s a n i a  s ię  t y m  z r o z u m i a l s z e g o  w  ma-

4
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t e r y i  d o k u c z e ń  na  k t ó r e  n a r z e k a m , uży w an i  
c u d z e g o  p i ó r a , ( l e c z  w i e r z y ć  p r o s z ę ,  ż e  
n ie  c u d z e y  g ł o w y ) .

W r a c a i ą c  l i e  do  se z e g ó łó w  p l a n t y ,  p o ­
d łu g  k t ó r e y  e d u k a c y a  moia  b y ł a  p r o w a d z o ­
ną  , p o w i e m  , ż e  c ią g n ę ła  się u s t a w n e m i  p r z e ­
p l a t a n a  o d r y w k a m i .  —  L e d w o m  b y ł  p r z e ­
s ta ł  r a c z k o w a ć , a l i śc i  p o s łu s z n a  i w i e r n a  
m o d z i e  mama  mo ia  , z a c z ę ł a  mnie  w ł ó c z y ć  
z sobą  p o  t e a t r a c h ,  p o  ba lach  n i e t y l k o  d z i e ­
c i n n y c h ,  a l e  i t y c h  co  d o  zabawy* d o r o s ł y c h  
s ł u ż ą  o s ó b ,  w r a c a ł e m  się z n ich r o z z i e w a -  
n y  , r o z e s p a n y  , r o z e p c h a n y  , a r z a d k o  k i e ­
d y  bez n i e s t r a w n o ś c i  ; im b l i ż e y e m  d o c h o ­
d z i ł  d o  l a t  p a c h o l ę c y c h  , t y m  b a r d z i e y  w o l -  
n iuła  śc i s łość  t a k  p o t r z e b n e g o  w' t e y  p o r z e  
d o z o r u ;  do  d z i e l e n i a  w s z y s t k i c h  u c i e c h ,  
w s z y s t k i c h  r o z r y w e k  p u b l i c z n y c h  b y w a ł e m  
p r z y p u s c z o n y m  , o d r y w a ł e m  się od  n i ch  
p ó ź n o  w  n o c y  , z u s c z e r b k i e m  r a n n y c h  g o ­
d z in  u c z e n i u  się p r z e z n a c z o n y c h ,  w o z i l i  
mn ie  ł a s k a w i e  na t e  m i e y s c a  *ami c z a s e m  
r o d z i c e ,  a lb o  t e ż  nie b r o n i l i  mi p r z y c z e p i a n i a  
się  do  lada  k o g o  , im choć  z t w a r z y  t y l k o  
z n a i o m e g o , a lb o  t e ż  s p o t k a w s z y  m n ie  na 
t y c h  m i e y s c a c h , n ie  za d a w a l i  s ob ie  p r a c y  
w y p y t a n i a  się z k im i i ak in iem s p o s o b e m  
t a m  się d o s t a ł ;  w r a c a ł e m  się do  d o m u  z o- 
w y c h  b i es iad  z e  z n a c z n y m  z a w s z e  u b y t ­
k i e m  o c h o t y  d o  a p p l i k a c y i ; t o  odchęceni®
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Wpet  p r z e m i e n i ł o  się w a n t i p a t y a ,  s ł o w e m  
o b r z y d ł o  mi k a ż d e  z a t r u d n i a n i e  sie c z y m ­
k o l w i e k  ; n a k o n i e c  pocz ę l i  r o d z i c e  d o m y ś la ć  
się , ż e  m o ż e b y  się co i z n a l a z ł o  u c h y b i o ­
n e g o  w s p o s o b i e  k i e r o w a n i a  w y c h o w a n i e m  
m o i m , i ż e  Zamias t  k s z t a ł c e n i a  mn ie  na 
c z ł e k a  z e  w s z y s t k i c h  w z g l ę d ó w  s ł u s z n e g o  i 
z d a t n e g o ,  w y y s ć b y m  m ó g ł  bez  d z i w u  na  
h u l t a i a  i cz łe k a  do niczego.  J u ż  n a w e t  w 
p r ó ż n y c h  g o d z i n a c h  k i edy  im n i e s t a w a ł o  in- 
n e y  m a t e r y i  do  r o z m o w y  , p o w i e r z a l i  sob ie  
t ę  bó ia źń  , a r a c z e y  d o s t r z e ż e n i e , i mn ie  n a ­
w ia s e m  k o m u n i k o w a l i ,  z a w s z e  i e d n a k  bez  
r o z b i e r a n i a  d a l s z y c h  k o n s e k w ę n c y i ,  nad k tó-  
rem i  lu b ią  się t a k  c z ę s t o  r o z w o d z i ć  r o d z i ­
c e ,  n a p o i e n i  i ak iemiś m a x y m a m i  d a w n e g o  
l i u d z i a r s t w a  ; na s z e  zaś  r o z h o w o r y  t r w a ł y  
k r ó t k o  i n a y g r z e c z n i e y  r o z c h o d z i l i ś m y  się 
Zaw sze .  N i e m o g ą c  iuż d ł u ż e y  w y t r z y m a ć ,  
( c h o ć  d y s k r e t n i e  b a r d z o  z a p r a s z a n o  mnie  
r a c z ć y ,  n iż  n a p ę d z a n o  do  n a u k i , )  o d b y w s z y  
r o c z n i c ę  s i e d m a s t e g o  u r o d z e n i a  m e g o ,  t a -  
k e m  d o k u c z y ć  p o t r a f i ł  n a u c z y c i e l o m  m oim  
k r a i o w y m  i z a g r a n i c z n y m , ż e  w s z y s c y  co 
d o  i e d n e g o  o d e m n ie  uc iek l i .  —

W i s i a ł e m  r o k  ie scze  i e d e n  p r z y  r o d z i ­
c a c h ,  p o d  ich n ib y  d o z o r e m ;  g r z e s z y ł b y m  
g d y b y m  n a r z e k a ł  na p i ln o ść  a lb o  na  s u r o ­
w o ś ć  t e y  i m i e n n e y  t y l k o  o p i e k i ;  p r z y k ł a ­
d a łe m  się z a p l i k a c y ą  do  na by cia  t e o r e t y -

A4
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cziiie wszystkich  doskonałości  , p r zez  k tó ­
ry c h  p r a k t y k ę ,  miałem naclzieię , że dóydę 
kiedyś  do os iągnienia  s ławy dos kona łego 
w nay p ie rw sz y m  rzędz ie  e l egan ta ,  zupe łn ie  
po d ług  r e g u ł ,  poiecia i przepisów teg owie-  
cz u e y  e l egancy i ; c zu łe m  w sobie za ro d y  
zda tnośc i  do t e y  zacney  p r o f e s s y i ,  p o c z ą t ­
ki by łem w niey zab ra ł  od la t  naymłod-  
s z y c h  ; we  w z o r y  za w ołan e t r zy m a łe m  w le ­
pione  oczy dzieck iem  iescze  b ędąc ,  a dora -  
s taiąc szukałem ( i l e  m o g ł e m )  ich ty lk o  
społeczności  , p r z y p a t r y w a ł e m  się im chci ­
wie , p rz y s łu ch iw a łem  się p i ln ie  i ś l edzi ­
łem ich każde ruszenie .  —

L ed w ie  doc iekł  rok os imnasty  życia  me­
go , al iści  w pr agn ie n iu  n i ec ie rp l iw ym  g o ­
nienia o lepsze  w zawodzie  u l u b i o n y m ,  p o ­
sz ed łe m  do rodziców z p rośbą  o w y z w o ­
l e n i e ,  p r z e ło ż y łe m  i m ,  że  iuż nas tała dla 
mnie  p o ra  , w k tó re y  każdy cz łow iek  obie­
rać powin ien  dla siebie p e w n y  s t a n ,  któ- 
r e g o b y  t r z y m a ć  się mógł  w dalszym cz a ­
sie , dać się poznać  ludziom i coś znaczyć 
na świecie ; oświadczyłem ufność zupe łna  
w dobroci  i c h , iż raczą  mi zabezpiec zyć 
po trzebny  fu n d u s z  na u t r zym an ie  się uczci ­
w e  , i s to sow ne  do t e y  p r z y s t o y n o ś c i , k t ó ­
r e y  zachowanie  , czuią s i ębydź  peWnie  win- 
n e m i , i sobie i mnie.  —
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Przyiel i-  t e  p r o p o z y c y e  bez zmarscze-  
n ia się d o bro t l iw i  r o d z i c e ,  zadawszy  mi 
t y lk o  t o  za py ta n ie  ; c z y  w s tani e  ducho­
w n y m  o p r im a tu re  ? w żołn ier skim o bu ła ­
wę  ? lub w cyw ilnym o pieczęć ? dobiiać 
się zamyślam.  O dpow iedz ia łem ,  że  w y ż ey  

-daleko m i e r z ę ,  i że moia ies t ambicyą te-  
.go dopiąć , abym był  jednogłośnie  uznanym 
i w y k rz y k n io n y m  P roto-E legan tem  ,
gd z iek o lw iek b y m  się t y lk o  pokazał .  U da­
ł o  mi się użyć p rz y to m n ie  w t e d y  b rzm ią ­
ce g o  s ł o w a , k tó re  skorom w y t łu m a cz y ł  , 
t a k  w yskoczy ła  zaraz  z krzesełka  mama m o ­
ia i uchwyciwszy mnie za ręce rz ek ła  : Al i ! 
J ó z i u ,  to  t e d y  zaraz  ruszysz  na woiaż do 
P a ry sa  i do R z y m u  ; —  nie bez t e g o  , o d p o ­
wiedzia łem, żebym i tam niebyt,  lecz chc ia ł ­
bym p ie rw e y  sił  spróbować na własney  z i e ­
mi. —  P a t r z a y  kochanku,  rz ek ła  mama m o ­
ia obracaiąc się do męża,  iak roz sądn ie  J ó ­
z io  r z ecz y  bierze  ; u mnie  po szło  to  w ma

(d )  Z  całey G re c zy zn y , co domowy, iakiś  
p rzy ia c ie l  ra d z i t  rodzicom moim żeby 
mnie uczono , \ y l e  ty lko  zostało  m i się 
w p a m ię c i , że P ro t o s  po Grecku iedno 
iest co p i erwszy po P o lsku ; tak  np. 
P roto-m edyk , p ierw szy  lekarz  ; Proto-  
papas , p ierw szy  kaptan ; Proto-elegan- 
tos , p ierw szy  czy naczelny elegant. —
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x y m e ,  ż e  w o l n y  w y b ó r  s ta n u ' ,  z a w s z e  z o ­
s t a w i ć  t r z e b a  d z ie c io m  i ich i n s t y n k t o w i  
w ł a s n e m u ,  w ięc  t a k  i z J óz ie m  p o s t ą p i ć  n a ­
l e ż y . - — A l e ż  m a  f a m m , ( m a  f e m m e )  o d e ­
z w a ł  się mó y o y c i e c  n i e c o  p o r u s z o n y ,  c z y ż  
t o  E l e g a n c y a  o w a  d z i s i e y s z o m o d n a  ( n i e ­
w ła śc iw ie  n a w e t  z e  w s z e c h  w z g lę d ó w  E l e ­
g a n c y a  n a z w a n a ,  m aią ca  za ce l  same f i u t y ń -  
s t w o  i w n i e z g r a b n e  p a r o b c z e  p r z y b r a n a  
k s z t a ł t y ,  k t ó r e  w y m y ś l a  lub n ą ś ł a d u i e ) ,  m o ­
ż e  n a z y w a ć  się s t a n e m ?  i c / y ż  m o ż n a .....
A l e  m o ż n a  , ( p r z e r w a ł a  mama z ż y w o ś c i ą )  
i e s t  n a w e t  i c n o t ą  s k o r o  c z ł o w i e k  p o d i a r z -  
mia mi ło ść  własną ,  aż do  z r z e c z e n i a  się c z ę ­
s t o  w ł a s n e g o  p r z e k o n a n i a  , i z b i g o t e r y ą  
p p ś w i ę c a  się m o d z i e  c h o ć  n a y n i e r o z u m n i e y -  
s z e y  ,  c h o ć  p o w i e r z c h o w n o ś ć  ie g o  o s z p e -  
e a i a e e y ,  s k o r o  iey  t y l k o  s łu cha  i w  iey  p o d ­
d a ń s t w i e  ż y i e  ; t a k  w y r a ź n a  s k ło n n o ś ć  w 
m ł o d z i e ń c u ,  n a y l e p s z ą  o n im i o  p o t u l n o -  
ści  i ego  c z y n i  o t u c h ę ,  i śc ie le  mu  d r o g ę  do 
w s z y s t k i e g o ;  więc  m ó y  mon m a r i ,  n i e z r y -  
w a y  J ó z i a  z t e g o  t o r u , '  z g ó d ź m y  się z i e ­
g o  ż y c z e n i e m ;  f u n d u s z  do  u t r z y m a n i a  s ię 
d o s t a r c z a j ą c y  w y z n a c z m y  mu  , c h o ć b y  
z o b a r c z e n i e m  c o k o l w i e k  s ieb ie  s a m y c h , 
bo poc i e c h a  k t ó r ą  nam J ó z io  p r z y n i e s i e ,  s o ­
w i t ą  s t a n i e  się n a g r o d ą  t e y  o f i a r y  ; p e w n a  
i e s t e m  ż e  u sc z ę ś l iw i sz  go  ie sc ze  ( b o ś  ta k i  
d o b r y )  i s u r p r i / k ą  na  p i e r w s z e  o p o r z ą d z ę -
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nie się. —  U d e r z o n y  oyc iec  temi  a r g u m e n ­
tami,  lecz n i e p r z e k o n a n y , w e s t c h n ą ł  g łębo­
ko i ramionami  r u s z y ł ; byłby pewnie  i was 
na dół  pociągnął ,  gdy by  go nie b y ł  ogo l i ł ,  
po w o ln i e  dla dom ow ey  spokoyności .  P r z y ­
stał  t e d v  na w yznacz en ie  mi ro c zn eg o  fu n ­
duszu , k luczyki  po tyin  z kieszeni  w y ia ł  •, 
szkatułkę  o t w o r z y ł ,  i uzupe łn i ł  su rp r iz kę  
h o y n y m  o p a t r z en i em  mnie na p o c z ą tk o w e  
op o rząd zen ie  się. —

P o d z ięk o w aw szy  rodzicom z czu łą  
w d z ię cznośc ią ,  poszedłem do stancy i , z a ­
cząłem od schowania w n a y tay n ie y s zy m  ką­
cie skrzyneczki  moiey,  subsidia z rodzic ie l -  
skiey  łaski  odebrane  , a uśmiechnąwszy się 
w p rz ó d  do nich zamekem  sp u ś c i ł ; rzuci łem  
się t o  od b y w szy  na so fę ,  i w tym że  m o ­
mencie  za ię ły mnie g łęboko układy i cała 
p l anta  fórmacyi  d w o r u ,  ga rde ro by  , ekwi  
paźu ; s t raw i łem noc bezsenną na r o z t r z ą ­
s a n iu ,  p rz y y m o w an iu  i od rzucan iu  mno­
gich p ro iek tó w ' , k tó re  się do głow y moiey 
hurmem cisnęły , do dnia porwałem się z 
łóżka , a gdy z łożenie  i zaciąg  d w o ru  A n­
gie lski ego  lest  nays i in iey sza  zasada , na 
k tó rey  się wspiera  cała r e p u ta c y a  e lega n­
c y  i , oblec ia łem pędem Ł u k i s z k i , A u to k o l  
naw et  i Zarzecze ,  dla ^ re k ru to w an ia  augiel  -
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Czykow na Dzokich  (e^). N a y p i ln i e y  stu­
la łem  się o Zmud zin ów  nieum ieiacych  ż a ­
d nego ięzyka innego iak swóy , a naybar-  
dz iey  P o l s k i e g o ,  i w t y m  tę  miałem p r z y -  
c z y n ę , ż e b y  p r z e ch o d z ą cy  ludzie  koło nich,  
s ły sząc  ich r o z h o w o r y  w mowie  dla n ich  
o b c e y , roz um ie l i  iż rpdowitemi  są L o n d y n -  
c z ykam i ;  nabyłem od pow raca ia cego z P e ­
t e r s b u r g a  D żen te l m ena (L )  ka re tę  pęka ta  
w formie  h iszpańskiey  c e b u l i , z okienkiem 
ni edużym ale m i l u c h n y m , i zap łaci łem ią 
choć w y s ł u ż o n ą ,  t ak  iak gtfyby była  n ay -  
n o w s z ą ,  yv nadziei  źe  s iodlarze  mias ta  n a ­
szego s to łeczneg o  , wzrąb odnowić  p o t r a ­
f i ą ,  a l ak ier n ic y  utaić la t  ki lka iey wieku,

f e )  D zoki  (  J fo ckey ) różne 'm a  staienne 
fu n k c y e  w domach A ng ie lsk ich  , ieżdzi  
na gonnych koniach , na które  się ich 
panowie zak lada ią  , za  Panem ieździ ia- 
ko m a s z ta le r z , na pocztach iesl pośły-  
lionein , i t, 3.

L- v  - . , '

(T)  D żentelm en  ( Gentelmaii)  to słowo we 
w łaśc iw ym  sensie wzię te  , ty le  znaczy  
co Szlachcic.  Lecz z grzecznośc i na-  
zyw aią  tak  każdą  osobę żyiąca  z  w ła­
snego dochodu , lub emolumentów uczci-  
wey profcssyi.  —
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powlekł szy  ią ś w i e i ^ m  pokos tem ; b ryczkę  
Da ng lo w sk ą us tąp i ł  mi dla przyiażni  kawa­
le r  p rz ez  różne kieruiący się 11a świecie spe- 
ku lacye : zna laz ł em  prócz  t ego  d o s y t  o ch o ­
cz ych  cz ło n k ó w  t e y ż e  samey konf ra terni ! ,  
t ru d n i a c e y  się pro wadzen ie m młodzieży na 
świat  występu iącey , co mnie  o p a t r z y l i  
końmi p od  wie rzch  i do z a p rz ę g u ,  ręcząc  
na h o n o r ,  iż są wszy s tk ie  A n g i e l s k i e , Me- 
jd em b u r s k i e , a p r z y n ay m n iey  H o lsz tyńsk ie ;  
f r a k i ,  s zpe ncer y  , ż y l e t y ,  p ł a s c z e , su rd u ­
t y  wszelkiego r o d z a i u , za ię ły  immedia te  
p o ty m  baczność m o i e , n i eu sz ły  mnie i 
d e r y  w k o s t k ę ,  podpiers ia  cz a rn o - rz em ien -  
n e ,  nagłówki  p las t rami  z nabi tego srebra  
ups t r zo n e  , zgoła  ca ły  w y s t ró y  nędzny 
wie rzchow ych  koni i rumaków te ra żn iey -  
szey m ody  , tak daleki  od  wydatności  za ­
rz u co n eg o  ; t ego  t y lk o  pi lnow ał em  skrupu- 
latnife, aby w szys tko  na mnie i koło  m n i e ,  
z n a y d o w a ł o  się w n ay d o k ład n ie y szey  fo z ie  
an g i e l s k i e y ,  ślub n aw et  uczyni łe m , źe  nie- 
pokażę  się nigdy ani  p i e s z o ,  ani  w po-  
ieździe,  iak pod pos tac ią  f o r m y  ang ie lskiey ,  
i że nikt  mnie na koniu  z maszta lerzem za 
sobą nie o b a c z y , abym się nie s ta ł  winn ym  
grzechu o b ra żo n e y  / ing lo inanii.

Tak  t e d y  o p a t r z y w s z y  się w e  wszelki  
r y n s z tu n e k  n a y w y tw o r n i e y s z e y  m o d n o ś c i ,  
wysko cz y łem na świat  s z e r o k i ,  szumno 1



354  L ittij

z trzaskiem. Wyprowadzi łem się iak nay- 
spieszniey z domu rodzicielskiego, a galau- 
t n y  apartament  wys t ro iwszy  w kryształy* 
w d r a p e r y e , w alabastrowe wazy i inne 
różne  graciki , lecz wszystkie  z samego 
mahoniowego drzewa ,  zasiadłem w nim 
stolicę.

Wymyślno-wspaniałym śniadaniem zwa­
biłem do niego na inkrutowiny ( g )  > sam 
kwiat  różnowzorey elegancyi oboiey płci ;  
applauz głośny p o w s t a ł , gdy przy otwar­
ciu podwoiów do salonu , pokazały sie s to­
liki zastawione naywybornieyszemi specya* 
ł a m i , pod cieniem tu  drzew pomarańczo-

(SJ In kru to w in y , termin dawny, u nas w 
, Litwie zachowany , znaczący obchód 

przez  ucztę wprowadzenia się do mie­
szkania huiezo ukończonego , albo no­
wym sprzętem ozdobionego ; oznacza 
właściwie rozłożenie pierwszego ognia 
na kuchni. Kto nowy dom wystawił , 
lub wprowadził się dą mieszkania no­
wo urządzonego , zapraszał zwykle  
przyiació ł  na inkrutowiny. Maią f r a n ­
cuz i w ję zy k u  swoim podobny wyraz, 
tniawszy podobny pwyczay, ( a  venir pen- 
dre la eremail lere)  to ieśl : na pier­
wsze zawieszenie radia w nowey ku­
chni. —
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Wych, mir towych ow dz ie ,  tam laurów ró­
żowych , okryte  pękami kwiatów wonnych 
misternie po różnych koszach rozrzuco­
nych ; iak zaczął wolnieć huk wszelkiego 
rodzaiu exkiamacyi , przemieni ł sie kształ t  
powszechnego udowolnienia , w szmer po­
chlebny,  w ów uśmiech uroczny biegaiący 
po ustach tych tworów anielskich na k tó ry  
(sczególniey iescze w naszym kraiu niż w  
innym iak im)  zdał gust p rawy prawoda­
wstwo , oraz moc sądownicza ; p rzy  tym 
szły r ą c z o ,  s t rzał  oka częsty na Amfi t ryo-  
na (X) tey  u c z t y ,  i szept  tak sztucznym

(h) A m fitryon  , król Tebów, mąż Alkmeny  
Herkulesa matki , dla którey uwiedze­
nia oblekł sie Jow isz  zakochany, w Am -  
f i tr iona  postać ; tę baieczność użył ko­
miczny poeta Grecki Menander do ho­
med y i , która Plaut Łaciński Komik 
przetłumaczył. Kazał równie Jowisz, 
Merkuremu oblec się w postać Sozyi s łu ­
g i  poufałego A m fi try o n a , co do usta- 
wnych omyłek daie przyczynę między 
prawdziwym a udawanym Sozua. So- 
zya nakoniec odurzony wychodzi o- 
świadczaiąc , że na obiad dąży , lecz da  
tego Amfitryona k tóry obiad daie ; stąd 
poszło w przysłowie  , że częstuiącegi» 
Amfitrionern nazywałą. —-
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kierowany g łosk iem , że wkraść mógł sie 
iednak w gospodarskie ucho ; słowem wszy­
stkie okoliczności naysposobnieysze do 
wpędzenia człeka w zachwyt  naygórniey- 
szy,  zgromadziwszy się , uwieńczyły wstęp 
móy do tego zaw odu ,  w którym ( jak w każ­
d y m )  pamięć usterku wydarzonego przy 
pierwszym pokazaniu się na świecie ,  iest 
niezatraconą  > a im więcey dalsze sukcessa 
i  pomyślne dokazywania,  znieśćby ią zupeł­
nie p o w i n n y , tym bardziey złośliwość i 
zazdrosna miłość własna nieomieszkiwa r e ­
gu la rnym  wtrąceniem uwieczniać wspo­
mnienie onego p rzy  każdey o k a z y i ; tak 
np. niecli odbywaiacy prymieye swoie, kan­
d y d a t  do e legancy i ,  ( śn iadaniem,  obiadem 
lub tańęuiącą herbatą albo ko lacya)  pos ta­
wi na s tole zamiast k r y s z t a łu ,  postawi 
mówię na Tafli grup s taroświecki  z porće-  
lany  saskiey,  wyobrażaiący pasterkę w sło ­
mianym kape luszu ,  z barankiem w nogach 
i pasterzem graiacym na fu ia rce , zamiast 
amorka z ziemi dwa razy  wypaloney,  fabry­
ki dc Seiv ( S e y e )  zwyczaynie  nazwaney an 
biskw i ( e n  b iscu i t )  wyglądającego z mir ­
t o w e g o  krzaku;  niech sukcessyiny. oyco- 
>yski krędencerz wyrwie  się z ułożeniem 
se rw et  w tul ipan albo ogon pawi , ten  mó­
wią kandydat iuż przepadł  na wieki, i niech 
pewnym będz ie ,  że przy nayskrupulatniey
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SUsto wno u r z ą d z o n e y  o d t ą d  u c z c i e  , p a s t e r -  
ku, t u l i p a n  i paw i o g o n  w s p o m n i o n e m i  b ę ­
dą. —

Od t e y  ś w i e t n e y  d a t y ,  p o s z ł a  c o r a z  w  
gó rę  r e p u t a c y a  m o i a , n ak o n ie c  r e z y d u i ą c e  
po  m ia s t a c h  s t o ł e c z n y c h  A r e o p a g i  w y d o -  
s k o n a l o n e y  n o w o m o d n e y  e l e g a n c y i ,  o g ł o s i ł y  
mn ie  i p o z d r o w i ł y  p r a w o d a w c ą  w y t w o r u  i  
p o s z ł y  l i s t y  o k o l n e  d o  n i ż s z y c h  t u b -  
s e d y ó w  r o z r z u c o n y c h  po  k r a i u , z d o n i e ­
s ien iem w y p a d ł e y  t e y  d la  m n ie  t a k  p ó c h l e -  
b n e y  r e z o l u c y i  , w r a z  z z a l e c e n i e m  w s z e l -  
k i e y  p o w o ln o ś c i  i p o w o d o w a n i a  się m o im  
w y r o k o m  i p r z y k ł a d o m ,  o b n i o s ł y  r ó w n i *  
W z w y ż  W sp o m n io n e  a r e o p a g i  ( z b r a c o n *  
z g r o m a d z e n i a  r z ą d z ą c e  m o d ą  w k r a i a c h  g r a ­
n i c z ą c y c h  z n a s z y m ,  a i e d n y m  m ó w i ą c e  ję ­
z y k i e m , }  w ia d o m o ś c ią  t e g o ,  c o  u r a d z i ć  p o ­
d o b a ł o  im się d la  p o r z ą d k u  i d o b r a  Całey  
k o n f r a t e r u i i  o b o i e y p ł c i ;  a n a ś l a d o w c z a  r z e *  
s z a  w  m i l c z e n i u  p r z y i ę ł a  t e n  w y r o k .  Za- 
c z y in  w s z e d ł e m  bez  o p o r u  i z w ł o k i  w e i e -  
k u c y ą  u r z ę d u  m e g o ,  zacz ę ła  w s z y s t k a  m ł o ­
d z ie ż  na m ó y  w z ó r  k sz t a ł c i ć  się ; u f u n d o ­
w a w s z y  i u r y s d y k e y ą  w m ie ś c ie  n a s z y m  s t o ­
ł e c z n y m  W i l n i e ;  o b i e c h a ł e m  s p r z y m i e r z o ­
n e  m i a s t a ,  W a r s z a w ę ,  L w ó w  i K r a k ó w ;  p o  
k a ż d y m  z n ich  d z i w a ,  p r z y k ł a d y  i n a u k i  
r o z s i e w a ł e m ,  t a k  d a l e c e ,  ż e  p e w n y  u c z e ń  
d o k t o r a  G a l l a ,  p r z y t o m n y  w i e d n e y  z t y c h
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s t o l i c ,  k t ó r e y  p r z e z  s k r o m n o ś ć  n ie w y m i e -  
n i a m ,  s ł y s z ą c  o m n i e ,  i na m n ie  p a t r z a c  
s ię ,  w y r o b i w  s z y  sobie p r z e z  w s p ó l n e g o  p r z y ­
ja c ie la  p o z w o l e n i e  o g l ą d a n i a  g ł o w y  m o ie y ,  
o d k r y ł  na n i e y  n o w y  o r g a n  t e g o w i e c z n e y  
e l e g a n c y i , z  c e n t r a l n e g o  p u n k t u  czaszki  
w y s k a k u i a c y  nay  w y r u ź n i e y .  —

N i e  zan ie d b a łe m  o r g a n i z o w a n i e  r z e s z y  
e l e g a n c k i e y  'w e  w s z y s t k i c h  iey  częśc ia ch  , 
o d  t e g o  b o w i e m  s ą d z i ł e m ,  ż e  z a w is ł a  p e ­
w n o ś ć  i t r w a ł o ś ć  k a ż d e g o  rz ą d u .  N ie  z a ­
n i e d b a ł e m  r ó w n i e  o b l a t y w a n i e  c o r o c z n e  nay -  
s ł a w n i e y s z y c h  j a rm a rk ó w - ;  w id z ia ły  mn ie  
Z e l w a  ,  B e r d y c z ó w  i Ł ę c z n a ,  a s k o r o m  się 
p o k a z a ł ,  u d e r z y ł y  c z o ł e m  p r z e d e m n a  w s z y ­
s t k i e  w ł a d z e  u s t a n o w i o n e  i p o d d a ł y  się 
p r z e p i s o m  u r z ą d z a j ą c y m  s t r o i e ,  m i n y ,  p o ­
s t a w ę ,  o b r z ą d k i  i a r m a r c z n e y  e l e g a n c y  i, t u ­
d z i e ż  c y g a n i e n i a  s p o s o b y  i s z u l e r s t w a  p r z e ­
p i s y  n a y f o r e m n i e y s z e .  Dla  l e p s z e g o  d o ­
p i l n o w a n i a  p o l i c y i  b a n k o w y c h  s to l i k ó w  
t r a w i ł e m  p r z y  n ich  dn i  i n o c y  , k o s z t e m  
z d r o w i a ,  w o r k a ,  bez  u w ag i  na  p ó m o w ę  
c i e m n y c h  g a d u ł ó w  , k t ó r z y  t o  t ę  u r z ę d o ­
w ą  g o r l i w o ś ć  t ł u m a c z y l i , i miel i  za s k ło n ­
n o ś ć  d o  p o d ł e y  z a b a w y  i do  n a y g o r s z e y  
k o m p a n i i .  —

O p r ó c z  w s z y s t k i c h  w y ż e y  w z m i a n k o ­
w a n y c h  p r e r o g a t y w  , k t ó r e  w z i ę t o ś c i  m o ­
i e y  w i n i e n  b y ł e m ,  p r z y d a ć  mi  n a l e ż y  i t e ,
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Ze ani kropl i  a raku,  ani wódki na p o w t ó r z o ­
nych p o ra n k o w y c h  zakrapian iach się , ani  
daszki szampana i p o r t e r u ,  p r z y  obiedzie  
1 poob iednich s e s s y ac h ,  g o d z i ło  się w y p i ­
ą ć  bezemnie  w kole  czyl i  k l cbie  kónfra-  
terni i  ce lnego t o n u ,  z a s czy c o n ey  naczelni ­
c tw em moim. Jam T o s t y  w y d a w a ł ,  c z e ­
kało całe zg romadzen ie  na znak p rz e ze -  
ttinie dany do t łuczenia  b u t e l e k ,  szkla­
nek i k ie l i szków ; każda burda ,  czyl i  t o  na 
schadzkach pu b l i cznych  lub poka tnych ,  mia­
ła mnie zawsze d o w o d ź c a ,  alboli  też  p r o ­
w adzoną  była  p o d ł u g  p lan ty  p rz eze m n ie  
n lożoney  ; do innie iak do wy roczni  zbie­
lal i  się wszyscy w p odobnych  zdarzeniach;  
n iemogąc zaś choć p r z y  nay z w ro tn ie y szey  
czynności ,  uwi iać się po wszystkich  miey- 
scach k t o r e b y  moiey wym aga ły  obecności ,  
p o s t a n o w i ł e m  w n ay g ló w n iey szy ch  , subje-
kta  w y b ie r a n e  r o z w a ż n i e ,  z władz a  namie- • *" • k | 
s tn iczą ,  (  salva r e f e r e n d a )  w p rz ypadkach
t r u d n y c h  i n a d z w y cz a y n y c h  ; w ł o ż y ł e m  na
nich obow iązek  p i ln o w an ia ,  aby wszys tko
kez zboczen ia  ża dnego działo się ad nor m am ,
1 s to so w n ie  do ustaw Kodexu t eg o w iec zn ey
grzecznośc i .  —

(CVag dalszy w nasłępuiącym Numerze.)



j4 o  R zu t oka na w z r h t  i straty

R Z U T  O K A

Na w zrost i straty Monarchii Pruskity 
p rze z  P . M alte-Brum

„ L u d z ie  i na rody  miały  z a w s z e ,  mówi 
Bossuet ,  p rz y m i o t y  odpowiadające  w y w y ż ­
s z e n i u ,  do  iakiego p rz e zn a czo n e  b y ł y ;  i 
w y jąw szy  ^ a d z w y c z a y n e  z d a rz e n ia ,  w k t ó ­
r y c h  Bóg sam chcia ł moc swoiey ręki oka­
zać , żadna wielka nie zaszła  zm iana ,  k tó -  
r a b y  nie miała sw ych  p r z y c z y n  , w p o p r z e ­
dzających w i e k a c h , , .....

„ P r a w d z i w ą  ies t umieię tnościa  histo- 
r y i ,  ś ledzić  w każdym c z a s i e , t a y n e  u s p o ­
sobienia p rz y g o to w u ją ce  wielkie  zmiany f 
p o s t r z e g a ć  t e  wa żne zbiegi  oko l iczności  < 
k tó re  ie sprowadza ią , ,  .....

„Z a pa t ru iąc  się t y l k o  na sczególne  zda ­
r z e n i a ,  zdaie s i ę ,  że sam los państwami  , 
co do ich w z r o s tu  i u p a d k u ,  zarządza;  lecz 
b iorąc  w s z y s t k o  na u w a g ę ,  p o s t r z e g a m y j  
iż pod obn ie  dzie ie  sie z narodami  iak w 
g r z e ,  gdzie  w c i ą g u  n ay w p raw n iey sz y  w y ­
g ry w a .  W  rz ecz y  s a m e y , w t e y  grze  
krwaw óy * w k tó rey  ludy w a lc zy ły  o p o tę ­

gę
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Se i władzę  , kto p rzew id y w ał  naydaley » 
kto nayw ięcey us i łował  , k to  nay d łuże y  
Wytrwał  w wielkich pracach , . k t o  umiał 
Popierać swe widoki  > i ochraniać  się s to­
sownie do okol iczności  ; ten  na końcu ko­
rz yści  o d n o s i ł , i w samych naw et  losu z r z ą ­
dzeniach > umiał  zna leźć  w spar c i e  swoich 
Zamiarów. ,>

Nie iest  naszym celem,  czynić  sczegól- 
ne p rz y s to s o w a n ia  ty ch  zasad do m onar­
chii P rusk iey  : samym ty lk o  M onteskiuszom  
p rz y s to i  roz wi iać  myśli  Bossueta -, lecz spo ­
dziewamy się , iź c z y te ln ic y  nasi p r z y y m ą  
2 i iwagą i pobłażaniem , ry s  h i s t o r y c z n y  
■wielkości i schyłku o w y c h  s ł aw n y ch  p russ ,  
k tó r e  n iedaw no zdawały  się naw et  sarnę 
F r a n c y ą  w y z y w a ć ,  a k tó re  dziś zs tąpi ły  w 
liczbę m o ca r s tw  drug ieg o  rzędu.

§■ I. 0  powiększeniach koleijnych M onar­
chii Pruskiey.

Hrab iowie  Z ollem , czyl i  H ohen-Zollern , 
Po ch odzą cy  z Szw ab i i ,  zo s t a w s z y  Burgra-  
Ikmi N o ry m b e rg i , w tćm znaczeniu  i imie­
niu Imper i i ,  sprawowali  władzę udz ie loną so- 
k ie ,  k tó rą  w kró tc e  na wzór  innych Xiażą t ,  
Pot rafi l i  zmienić na w ładnic two  dziedziczne.  
^  wy gaśn ieniem famili i  X iąźą t  M eran  w ro-  

*248* B u r g ra f  F ryd eryk  I I .  odziedzi*
5
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c z y i  ich posiadłości  w Frankon i i  ; z tyci* 
pó żn iey  pow s ta ły  X i f s tw a  Anspacli i B ay­
reuth .  Osczędni i gospodarni  , w wieku \V 
k tó ry m  iescze nie umiano czynić  p rz y s p o ­
sobień do p r z y s z ł e y  pom yś lnośc i  p a ń s t w ,  
X iążęta  Huhen-Zollern ,  uy rzel i  sie wkrótce  
posiadaczami  n i e z m i e r n y c h ,  iak na ówczas ,  
skarbów.

B u rg ra f  F ryd eryk  F. kupi ł  od Cesa­
rz a  Z y g m u n ta  w roku 1415 Marchia  Bran- 
debu rską  , do k tó rćy  p rz y w ią za n a  była g o ­
dność E l e k t o r s k a ; a t o  iak u t rzymuia  za 
4 0 0 , 0 0 0  Z ł o t y c h  zwany cli ( f lo r in s  d' or)  k tó ­
re zadał  był  w ró ż n y ch  czasach Cesarzowi .

P ie rw szy  t en  E l e k t o r  i Margrabia z do ­
mu Z o l l e m ,  zo s taw i ł  po tomko m sw o im ,  we  
w szy st ki ch  s t o p n i a c h ,  t y t u ł  Wlargrabiów. 
P o t r z e b a  wyznacz an ia  działów Xiążętor»  
p óźn iey - ro d n y m  , za g ro zi ł a  w z ras ta iacćy  
p o t ę d z e  domu Brandeburskiego.  E l e k t o r  
A lb er t  naz wany  A chillesem  u rz ąd z i ł  t e s t a ­
m en tem  w rok u 1473 z r o b io n y m ;  iż Mar­
chia Brandeburska z swemi p r z y n a l e ż y to -  
ściami,  powinna zos tać  dz iedz ic tw em  niepo- 
dzie łnem w p i e r w o r o d z e ń s t w i e , i że  w X i ę -  
s twach F r a n k o n i i ,  dwie  t y l k o  p an u iąc eb f -  
dą [linie.

Następuiąca okol iczność  przysposobi ł® 
n o w e  r o z sze rz en ie  się t e g o  domu.  Kawa- 
le ro w ie  za konu T eu tońsk iego  , nie mogli  o-
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^r onić Pr i i s s  p r z e c i w  P o l s c z e  ; po  t r z y n a -  
s t o l e t n i e y  w o y n i e - l i c z b a  2 I j o o ó  Wsi w P r u ­
sach,  do  3 , 0 1 3  z m h i e y  s z y ła  s i ę ,  a w r o k u  
* 4 6 6 ,  z a k o n  z o s t a ł  h o ł d o w n i k i e m  K o r o n y  
Polskiey*

S p r z y k r z y w s z y  sobie  ob ce  panowan ie#  
k a w a l e r o w i e  wzię l i  się do  b ro n i  i p o w i e ­
m y  li los sw ó y  m a r g r a b i e m u  A lber tow i,  z d o ­
mu Bra ndebu rsk ie gOi  T e n  w ie lk i  m i s t r z #  
z a w a r ł  p r z y m i e r z e  z P o la k a m i  w ro k u  1525# 
m ocą  k t ó r e g o  p o d d a i ą c  z a k o n  pod  p i e r w s z ą  
S e k u l a r y z a c y ą  ( s ł a w n ą  p o  S e k u ł a r y z a c y i  
T e m p l a r y u s z ó w )  z a b e z p i e c z y ł  sob ie  i s w o ­
im n a s t ę p c o m  p o s i a d a n i e  P r u s s  wsc hod ni ch#  
lako  X i p s t w o  d z i e d z i c z n e  n a d a n e  prawer t i  
Senności  od  K o r o n y  P o l s k id y .  T e n  sani 
Zakon T e u t o ń s k i  , b y ł  iliż daWniey s k r z y w ­
d z o n y m  od  E l e k t o r ó w  B r a n d e b u r s k i c h  N o -  
Wey M ar ch i i  i M a rg ra b ia  Z y g m u n t  m a i  có rk i  
l e d y n a c z k i  Xc ia  A lb e r ta ,  o t f z y m a ł  w r. 1 6 1 i# 
A d m i n i s t r a c y ą  i I n w e s t y t u r ę  P r u s s ,  k t ó r e  
W r o k u  16 i g  do  E l e k t o r s t w  a p r z y ł ą c z y ł .

O k o ł o  t e y  s am ey  e p o k i ,  zga ś n i ec ie  l in i i  
p r o s t e y  X i a i a t  R l i w i i , o tw o r z y ł o  E l e k t o r o m  
B r a n d e b u r s k i m  p r a w o  s p a d k u  d o  w s p o n n i i o -  
Hego X i e s t w a  , o r a z  do  H r a b s t w  M a r k  i 
Haverifbcrg.

N a p r ó ź n o  C e s a r z  c h c i a ł  dać Saxoi ii i  
t o  b o g a t e  d z i e d z i c t w o .  Już  F r a n c y i  i Hol -  
l a n d y i  z n a n y  b y ł  du ch  n i e s p o k o y n y  d o m u

V e *
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Erandeburskiego ; p ie r w s z e  z t y c h  mocarstw,  
chc ia ł o  g o  użyć dla r o zd z ie le n ia  interessów  
N i e m i e c ;  dr ug ie  wspie ra ło  Kaiwinów W es t-  
falskich , prz ez  zapał  r e l i g i y n y  i widoki  
ha nd low e ; obadwa t e  mocarstwa  p o m o g ły  
E le k to r o w i  Brandeburskiemu, do  os iaanienia

I . D

p o w y ż s z y c h  posiadłośc i  , które  stały się dla 
skarbów iego  obf item i zape wni on em  zrzó-  
dłem. W s z y s t k i e  te  korz3^ści zdawały  się 
byd ź s tracone  dla El ekt ora  J e r z e g o  W ilh e l­
ma.  Na s w o i e  n i e s c z ę ś c i e ,  s łaby  ten Xią-  
i ę  p a n o w a ł  w czas ie  t r z y  d z i e s t o l e t n i e y  
w o y n y .  Interes  iego  i w y z n a n i e  p rzyw ią ­
z y w a ł y  g o  do  s t ro ny  pr ot es ta nc ki ey  ; mi­
nis ter  i e g o  S ch w a rtzen b erg  przedał  g o  A u -  
stryi .  G u sta w  A d o l f  na c z e l e  ach t y s i ę c y  
lu dz i  z 4 0  armatami s tanął  przed bramami  
B erlina .  Poddano się ie g o  ro zkazom  ; lec z  
za każdą r a z ą ,  g d y  sc. ę śc ie  orę ż o w i  A u -  
s t ryackiemu sprzyiać  za czę ło ,  El ek tor  zm ie ­
niał  się w z g lę d e m  S z w e c y i .  Jakież b y ł y  
skutki takiego  po stępo wani a  ? W o y sk a  
S z w e d z k i e  i A us tr yacki e  n io s ły  na przemia­
n y  w  kraie Brandeburskie , m i e c z ,  p o ż o g ę  > 
r a b u n k i , g łód  i zaraz y .

W  roku 1 6 4 0  F ryd eryk  W i lh e lm , któ­
r e g o  p o t o m n o ś ć  W ielk im  E lek to rem  na zw a '  
ł a , ws tąp i ł  na tron o t o c z o n y  krwawend  
z w a l i s k a m i ; p r o w i n c y e  iego b y ł y  albo zni-  
sc zo n e  , albo napadnięte  ; w o y s k o  śc ieśnić '
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n ® do ilości 3 ,600  piecho ty  , i 2 ,500 iazdy.  
Wskrzes i ł  w s z y s t k o ;  siłę woyskow ą po m n o ­
żył  do 2 1 ,000 pi echo ty ,  4 ,1 0 0  iazdy,  i 2 ,700  
^ o y s k a  ga rn iz onow ego  , co w ó w c z a s  s t an o ­
wiącą było  po tęga .  W i e r n y  s t ro n ie  Szwedz-  
^iey , o t r z y m a ł  prz ez  pokóy  Westfa lski ,  bi ­
skupstwa Minden , Haiberstadt  i Camin, do ­
żyw ocie  A rc y b i sk u p s tw a  Magdeburskiego i 
spokoyne posiadanie  Pomerani i  b l iższey.wraz  
z tw ie r d z a  Szczęcinem pan u iąc ą  nad Od rą  
i o twiera iąca  d rogę do Berlina.

F ryderyk  fFilhelm  z a p a t r y w a ł  się na 
Szwedów,  więcey iak na n ienaw is tnyc h  p a ­
nów , aniże li  na wspania ły ch  dob ro c zy ń có w ,  
i rozwiia iąc  widoki p o l i t y c z n e ,  k tó re  król  
F ryderyk  I I .  t y l k o  n a ś l a d o w a ł , g ra ł  miedzy 
Polską  i S zw ecy ą  ro lę  s p rz y m ie rz eń c a  , z a ­
wsze wymaga iącego i zawsze niewiernego.  
Dopią ł  zamiarów choć w c z ę ś c i ; p r z y m i e ­
rze  za w a r t e  w Oliwie  r o k u  1 6 6 0 ,  z a p e ­
wniło mu os t a t ec zn ie  n a y w y ż s z e  władni-  
c tw o  Pruss .

Pię tnas to le tn ie go  spoczynku  n ż y ł  na 
zakładanie  rękodzie lni  , doświadczenia  w 
hand lu  m ors k im ,  i za p ro wad zen ie  w S k a r ­
bie zadziwiai ącego  porządku , k tó ry  n a g ra ­
dzał  mierność  dochodów ; Xiążę  t en  l iczył  
blisko dwa mill iony p o d d a n y c h ,  od kt ó-  
ry c h  wyb ie ra ł  r o c z n i e ,  pod ług wiary  go ­
dnych  dok um en tów  1 ,533 ,795  , t a l ar ów  Im -
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p e r i i , dochod  iak na ów czas bardzo zn a ­
czny,

W o y n y  Ludwika X I F .  wciągnę ły  zno ­
wu w walkę  Fryderyka  W ilhelm a  , i o t w o ­
r z y ł y  mu pole  do okazania  sie b iegłym w o ­
jownikiem.  P a d ey śc ie  Szwedów pod  R a -  
th en o w , zw y c ię z tw o  pod Fernhellin  w r o k u  
1 Ó 75 ,  i przechód w Prussach  p rzez  za tokę 
Frisch-HafJ , były  to  nay p ie rw sze  czyn y , 
p r z e z  k t ó r e  woysko Brandeburskie  w ie lk iey  
yr Ęu,ropie nabyło  świetności .

"Wydarzyła się późn iey p o r a ,  w któ- 
Jfóy F ryderyk  W ilhelm  mógł okazać nadzwy-  
czayny  swóy geniusz,  Hiszpania  gardzi ła  
(ego sprawied l iw em i  skargami ; nagle  uy- 
ęząła E u ro p ą  wychodzącą  pod żag le  eskadrę  
P ruską  z ośmiu f r ega t  z ł o ż o n a ,  k tór a  doszła 
aż do A m e r y k i ,  dla tamowania  handlu  h i ­
szpańskiego,  Głównieyszemi  iednak dzie­
ł a m i ,  k tó re  od roku 1 6 7 9 ,  aż do roku 
1 6 8 S ,  w k tó ry m  ży c ie  z a k o ń c z y ł ,  nay- 
sezególniey  za t r udn i ły  wie lk iego t e g o  Xią- 
ż e c i a ,  b y ł o ,  w y d o sk o n a le n ie  rękodzie ln i  
sukna i p łóci en  , ro z sze rz en ie  h an d lu ,  u t w o ­
rz en ie  kompani i A f r y k ań sk iey  , wznies ienie  
skarbu „ a n ay b a rd z iey  i ego' kolonie  za ło żo ­
ne p rzez  W a l lonczyków  i F rancuzów , k tó ­
ry c h  nieludzki  zapał  Ludwika  X I V .  p r z y m u ­
sił do wyyścia  z oy czyzny .  W o y s k o  t a k ­
ż e  w a żn y m  było  nade r  ce lem s tarańj  iego
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Wszystko wskrzeszaiacych.  Do iakiego d o ­
prowadzi ł  ie s tanu wraz  z dochodami  skar­
bu s w e g o ,  powiedz ie l i śmy po w y ż ey  ; a tak  
Przyznać  n a l e ż y ,  iż. naywiększy z iego 
nas tępców , sp rawied l iwie  go n a z w a ł  , 
),wskrzesicielem i obrońcą swego kra iu  ,  po­
średnikiem swych równych , zasczytcm  swe­
go n a ro d u ,  i za łożycie lem  swoiey p o tęg i . , ,

F ryderyk  1 . Xiążę  p różny  i s łaby,  lecz 
s c z ę ś l iw y , sam k o ro now a ł  się królem P r u ­
sk im ,  dnia 18 Stycznia  1 7 0 1 r o k u ,  i u- 
miał  wyiednać  pr zyzn an ie  sobie t e y  g odno­
ści , nas tępnie  od wszysskich dw oró w ,  w y ­
lawszy dwór  Rzymski .  Pod  pano w an iem 
iego Monarchia  P ruska  pow iększy ła  się spo- 
k o y n i e ,  Hrabstwami  Meklemburg, Hohen- 
ś łein ,  i X ies twem  Neufchatel.

Zmieni ła  się pos tać  r z e c z y  pod rząda 
mi F ryderyka  W ilhe lm a  1. Ze s tu  szam- 
fcelanów , dw una s tu  t y l k o  u t r z y m a ł ;  lecz 
woysko  zos ta ło  pow iększone do ó o ,o o o  ; 
duch w o y s k o w y  k ie ro w a ł  wszystkiemi  i e ­
go zamiarami  ; p o ga rdza ł  umiejętnościami ,  i 
W kunsztach w y z w o lo n y ch  u p a t r y w a ł  zrzó- 
d ła zepsucia.

G osp o d ar s tw o ,  pol i tyka  i karność w o y ­
sko wa ,  za t r u d n ia ły  ciągle t ę g o  monarchę . 
W o y n a  na północy i bitw'a pod P ułtaw ą  w y ­
d a r z y ł y  m u ,  d ługo pożądaną p o r ę ,  p raw ie
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z u p e łn e g o  wypędzen ia  Szw edó w z kra iów 
niemieckich,

P o k ó y  1730 roku za pew ni ł  mu za sum- 
me 2 , 0 0 0 , 0 0 0  , pos iadanie  Pomeran i i  bliż- 
szey , aż do b rz egów  P een y , z tw ie r d z a  
S 'zczec inem , i wyspami  Usedom  i IV o llin ; 
nabycia  bardzo w a ż n e ,  p rzez  nie bowiem 
Pru ssy  zyska ły  iedno z uyść O dry  , i o- 
t w o r z y ł y  sobie hande l  morza  Bał tyckiego.  
F r y d e r y k  W i l h e l m ,  zos taw i ł  swemu nas tę-  
pcy  4 8 , 6 4 8 , 6 4 8  z ło tych  dochodów ,  i 7 6 , 0 0 0 ,  
Woyska.

I' r y d e r y k  II.  da ł  uczuć domowi A u s t ry -  
a ę k i e m u , iż t en  w samem n aw et  p ańs tw ie  
n i em iec k im ,  miał się kogo obawiać.  P ie r ­
w sze  dwie w o y n y  Sz la ski e ,  uczyni ły  go p a ­
nem t e y  bogatey  p r o w i n c y i ,  liczs|cey na- 
ówczas  1 ,2 0 0 ,0 0 0  mieszkańców , k tó ra  l i cz ­
ba p r z y  śmierci  F r y d e r y k a  do 1 , 582 ,0 00  , 
powięk szy ła  s i e ,  a dziś do 2 , 0 6 5 ,0 0 0  d o ­
chodzi ,  N abył  spoko yny m sposobem Ost-  
F r y z y ą ,  m a ły  kray  , lecz w ażn y  dla p o r t u  
JLmbden; i w roku 1772 bez dobyc ia  o rę ­
ża , o p an o w a ł  P russy  wschodnie  i pow ia t  
Notecki .  F r y d e r y k  p r z y  zgonie b y ł  panem 
3 , 6 3 0  rnil k w adra tow ych  Niemieckich , 
5 , 8 3 0 , 0 0 0 ,  po dd anych  i 1 9 4 , 5 9 4 ,5 9 4  z ł o ­
t y c h  Pol: d o c h o d ó w ,  3 2 4 , 3 2 4 , 3 2 4  w go to -  
wiznie  w skarbie , i 2 16 ,0 00  woyska.  P r z e z  
drug i  i t rzeci  podzi a ł  P o l s k i , zyska ły  P rus -

ł'
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sy dwie nowe p r o w in c y e , które nazwano 
Prussami Poludniowemi , i Nouio-lVscho- 
dniemi. A tak te nowe nabytki , z przyda­
niem Gdańska i Torunia ,  same w sobie, pod­
niosły królewstwo P ru s k ie , iescze w ro ­
ku 1S00 , na 4,000,000 mieszkańców'.

W Niemczech,  Fryderyk  Wilhelm II. 
Wziął w spadku Xifstwa Arnpach i Bayreuth, 
ze 480,000 ludności. Ogólnie raehuiąc 
powiększenia kraiu pod iego panowaniem, 
okazuie s ię ,  iż ten król nabył przeszło 
2,500,000 nowych poddanych ; umarł prze­
cież bez potęgi ,  bez chw'aly, mniey boga­
t y ,  i mniey m ocny ,  niż był  iego poprze- 
dnik. Mądry Herzberg ,  napróżno przepo­
w iada ł ,  że podział P o l sk i ,  znosił  wszelką 
tamę od s trony Rossyi,  która zbliżaiąc się 
granicami swtrai do Pruss , miała się stać 
pania ich polityki. Odrzucono tę r o z t r o ­
pną uwagę , przekładając nad ważne wzglę­
d y ,  nabycie 2, do 3,000,000 mieszkańców, 
którzy nie mogli w tym nowym rządzie wi­
dzieć swego usczęśli wienia , ani się do niego 
przywiązać.

Pod Fryderykiem Wilhelmem III .  Prus- 
sy , dopóki £ w związkach przyiaznych zo­
stawały z Fran y a ,  dopóty o t r z y m y w a ły  
korzys tne  powiększenia do zaokolenia 
swych granic. W pierwszey woynie koa- 
^ cyyney przeciwko Rzeczypospol i tey Frai\*
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c u z k i e y , albo p ra w dzi w iey  mówiąc , p rz ez  
t r a k t a t  indemnizacyi  , s t rac iła  monarchia 
P r u s k a ,  część Xies twa  K l iw i i , 131 mil
kwadr :  F r an c u zk ich , .  i 1 3 3 ,0 0 0  ludności
zawiera iaca.  Wzięła za t o  b iskupstwa Pa- 
d e r b o r n e ń s k i e , Hi ldesheimskie  , cześć Mo- 
nas te r sk ie go  ; posiadłości  E r f u r t  i Eisfeld , 
sześć opactw' ,  t r z y  małe mias ta C es a r s k ie ;  
w ogóle  609 mil kwadrat:  i 5 1 3 , 0 0 0 ,  mie­
szkańców.  Zyskała  więc w zamianie cz te ­
r y  r a z y “ więcey , a t o  pomimo narzekań Au- 
s t ry i  i \ ,wszystkich Xiażąt  niemieckich.

Statystyku.  P . K r u g a ,  u łożona z aktów 
r z ą d o w y c h  , s tanowi  przy zaczęciu roku 
r g o 5 ,  o h szem o ść  wszystkich  państw P r u ­
skich,  na 5.5S6 mil k w a d ra to w y c h ,  i ludności  
9 , 6 4 0 ,0 0 0  dochodzącą-

W ciągu i s o ó  r o k u ,  winne były  Prus-  
sy  F ran cy i  iescze znaczn ieysze  pow iększe- 
*iie, p rz ez  zamianę p rowincyi  K l iw i i ,  Es- 
sr-n i W e r d e n ,  Anspach i N e u f c h i t e l ,  za 
E l e k t o r s t w o  H a n n o w e r s k i e ; nie t r a c i ły  wię- 
cóy iak 4 5 0 ,0 0 0  lu d n o ś c i ,  a zysk iw a ły  pra- 
t r i e  milion.  Oprócz t a k  widocznego  zysku 
p ó ł  na p ó ł ,  pos iadanie  kraiów Hann ow er -  
s k i c h ,  dwoiakim sposobem było  k o rz y s tn e  
d la  króla P r u s k i e g o ;  iuż t o ,  źe go  c z y n i ­
ło  panem uyścia Elby i W e z e r y ,  i o d d a ­
w a ło  pod iego w p ł y w  b e z p o ś r z e d n i , bo­
g a t e  mias ta Hamburg , Lubekę i Bremę ; iuż
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że  c iągłym pasmem po łącz ało  nowe  iego> 
nabytki w Westfal i i  i niższey Saxonii.  P o ­
siadanie za tem T-Iannowe.ru , podnios łoby b y ­
ło  P ru s s y  do scz y tu  ś w ie tn o śc i ,  za pew nia­
jąc mu na zawsze mieysce  pomiędzy mo­
cars twami p ie rw szego rzędu.

Po l i t y k a  koleyno zawikłana w swoim 
p o s t ę p o w a n iu ,  a częs to nazbyt  śmiała w za­
mysłach ; s t rąc i ła  monarchią  Pruską  ze  s to­
pnia w i e l k o ś c i , do s t anu  głębokiego upo­
korzenia.  Rozb ie rzmy dokładniey w scze- 
gołach t e  o k o l i c z n o ś c i , t en  s tan równie  
ś w i e t n y ,  iak n i e b e z p i e c z n y , k tó r y  się za­
kończył  naywiększemi  dl* pańs twa P r u ^  
skiego s t ra tami .  —

§. II. Siły woyskowe Pruss.

Pańs tw o  F r y d e r y k a  W i e l k i e g o , było w 
rz ecz y  samey obsze rn ym  o b o z e m ,  założo-v 
nym w p oś rz od  m ocar s tw  ni ep rz y jaznych  , 
lub o wyższ oś ć  walczacj 'ch : oboz teri ż le  
osza ńcowany  ; naywiększą  miał obronę w 
g ien iuszu  sw ego naczelnika ; w t y l e  nie- 
miał  ani n a r o d u ,  k tó ry  by go ż y w i ł , a n i o y -  
c z y zn y  k tó rąby  broni ł.  Oto  w ki lku sło-. 
wa ch  w y rażo n e  p r z y c z y n y  upadku p a ń s tw ^  
Pruskiego.
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Z t y m  w s z y s t k i m  w o y s k o  P r u s k i e  n ie  
b y ł o  ( i a k  n i e k t ó r z y  p i s a r z e  m n i e m a i ą )  zb io ­
r e m  r ó ż n y c h  p r z y c h o d n i ó w  i n a i em ni kó w  ; 
m a ł a  ieg o  cześć  sk ł ada ła  się z o b c y c h  zacię - 
ż n y c h  ; a F r y d e r y k  I ! .  mia ł  w z a m i a r z e  , 
p o w i ę k s z a ć  p r z e z  t o  lu d n o ś ć  s w y c h  k r a i ó w .  
S y n o w i e  ro l n i k ó w  , k t ó r z y  się . w s z y s c j  ż o ł ­
n ie r z a m i  r o d z ą ,  byl i  n i e ia k o  i s t o t n y m  z a ­
r o d e m  armi i .  K ażdy  p r a w i e  r e g i m e n t  mia ł  
o s o b n y  p o w i a t ,  w k t ó r y m  ofi  e r o w i e  z p o ­
m o c ą  w ł a d z y  c y w i l n e y , w y b i e r a l i  p o m i ę ­
d z y  wło śc ia n am i  Po u ż y c i a  ( t o  ie s t  t em i  
k t ó r y c h  ż a d n a  d o s t a t e c z n a  p r z y c z y n a  nie 
u w a l n i a  od s ł u ż b y ) ,  w y b ie r a l i  m ó w ię  ludzi  
d o  u z u p e ł n i e n i a  k o r p u s ó w .  O s t r o ś ć  t e y  
k o n s k r y p c y i  w o y s k o w e y ,  o s ł a d z a n o  nieiako 
p r z e z  u s t a n o w i e n i e  d o z w a l a i ą c e  k a p i t a n o m ,  
da w a n i a  w i e l u  ż o ł n i e r z o m  dz ie s ię c io m ie -  
c z n e g o  u r l o p u .  Kapi tan  n ig d y  t e g o  nie 
w z b r a n i a ł ,  bo ż o ł d  u r l o p n i k ó w  na  ie go  w ł a ­
s n y  z y s k  się ob raca ł .  Ż o ł n i e r z  s z e d ł  do  r o d z i ­
ców i k r e w n y c h ,  t a m  p r a c a  z a r a b i a ł  na ż y ­
c ie  , i z a w s z e  mia ł  b y d ź  g o t ó w  p o w r ó c i ć  
na  każ d e  z a w o ł a n i e  p o d  sw o ie  c h o r ą g w i e  , 
lu b o  t o  c z ę s t e  o d r y w a n i e  się i o d w y k a n i e  
od  s ł u ż b y  , o s ła b ia ć  m u s ia ło  w ż o ł n i e r z u  d u ­
cha  k t ó r y  go  o ż y w i a ć  p o w i n i e n .

Co  do  o f i c e r ó w  , F r y d e r y k  I I .  mia ł  
r a z e m  i w o i e n n e  i p o l i t y c z n e  widoki  do  u- 
s t a n o w i e n i a  t e y  z a s a d y , a b y  w s z y s c y  bran i
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byl i  z e  s t a n u  sz l a c h e c k i e g o  , w y i ą w s z y  t y l ­
ko k o r p u s y  I n ż e n i e r o w ,  A r t y l l e r y i ,  i r e -  
g im en ta  g a r n i z o n o w e .  T e  o s t a t n i e  n a y -  
m n ić y  sa p o w a ż a n e  w w o y s k a  p r u s k ie m  ; a 
co  d o  a r t y l l e r y i  i i n ż e n i e r o w ,  F r y d e r y k  o- 
baw ia łs i ę*  a by  m u  na  z d a t n y c h  lu d z i a c h  nie 
z a b r a k ł o ,  g d y b y  b y ł  p r z y m u s z o n y  m i e d z y  
samą t y l k o  s z l a c h t ą  w y b i e r a ć .  L e c z  ieże l i  
dz iw ić  się n a l e ż y ,  z iaką p o l i t y k ą  F r y d e ­
r y k  I I .  umia ł  k o r z y s t a ć  z d u m y  p r z y a i ą -  
z a n e y  do  u r o d z e n i a  z w r a c a i ą c  ią do  s ł a w y  
W oi enney  ; j eże l i  z a m i a r e m  je g o  b y ł o ,  z o ­
s t a w ić  s t an  w y ł ą c z n y  l i c z n e y  a u b o g i e y  
sz la c h c i e  s w o i e g o  k r a i u ;  t e d y  nie m o ż n a  
go r a z e m  u s p r a w i e d l i w i ć ,  d la  c z e g o  o d da l i ł  
ze  s ł u żb y  w o y s k o w e y  o f ic e r ó w  n i e s z l a c h t ę ,  
k t ó r y c h  b y ł  u ż y ł  w  czas i e  s i e d m i o l e t n i e y  
W o y n y ,  i k t ó r y c h  i n ę z t w u  w in ie n  b y ł  po-  
częśc i  s w o ie  z w y c i ę s t w a .  P o s t ę p e k  t e n  ó -  

p r ó c z  n i e w d z i ę c z n o ś c i ,  ma  ie sc ze  w  sobie  
c e c h ę  z n a c z n e g o  u c h y b i e n i a .  T e n  w ła śn ie  
m o m e n t  w y b r a ć  n a l e ż a ł o  d o  w p r o w a d z e n i a  
c h w a l e b n e y  u s t a w y  , p r z e z  k t ó r ą b y  s z l a c h e ­
c t w o  m o g ł o  b y d ż  n a d a n e  t a l e n t o m  w o y -  
s k o w y m  i d o ś w i a d c z o n ć y  o d w a d z e .

O f i c e r o w i e  p r u s c y  , c z u i ą  m o c n o  g o ­
d n o ś ć  s w o i e g o  s ta n u  ; w y b ó r  ich n a s t ę p u i e  
d o p i e r o  p o  d o s t a t e c z n e m  p r z e ś w i a d c z e n i u  
Sl? o s c z e g ó l n y c h  z a l e t a c h  o s o b is ty c h .  W  
P o s t ę p o w a n i u  na  s t o p n i e  w y ż s z e , n a y ś c i ś l e y
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t r zy m a ią  się s tarszeńs twa w s łużbie ; su ro ­
wa karność  z ro w n o  sie do wszys tk ich  roz* 
c i ą g a ,  i p ro s ty  żo łn ie r z  nie iest w ięcey  
pfedległy rozkazom swoich of i ce rów , iak ci 
rozkazom swoich naczelnych zwierzchników.  
Lubo  w s topniach ni ższych  płaca of icerów 
ies t  s cz u p ła ,  nadzieia iednak niezawodna 
o t rzym ania  s topnia wyższ eg o ,  u t rz ym uie  W 

nich sczegól ii ieysze p rz yw iązan ie  do służby* 
,Pod F r y d e r y k ie m  II.  w.oyskowi żyl i  pra- 
wie oddzie ln ie , t e r az  udziela ią  się wzaie-  
mnie  innym klassom o b y w a t e l ó w ,  i wszę ­
dzie ł a tw o  im w szyscy us tępują  p ie rw szeń ­
s twa •, nie widać t u ,  iak gdzie indziey , aby 
dw or acy  więcey mieli p o w a ż e n i a ,  niż c i ,  
k tó rz y  życ ie  swoie poświęcaią kra iowi  ; nie 
masz szkodliwe go nadużycia  , dozwalaiacn-  
go aby niewoyskowi  p rz yznaw al i  sobie 
t y t u ł  i nosili  znaki oficerskie.

Żo łn ie rz  pruski  cz u ie  zawsze nad 
sobą ścisłą surowość ; wszys tko  co się ty* 
cze woyska , nosi cechę t e y  osczedno- 
ś c i , k tó rą  og raniczone kra iu  d o s t a tk i ,  p o ­
t r z e b n ą  czynią .  Inwal idzi  nie w s z y ­
scy znayduią  w y s łużone  schronienie  w 
mieyscach sobie p rz eznaczonych  , ale rzad 
s ta ra  się im w innym sposobie do p o m ó d z ,  
p r z ez  nadawan ie  p raw ie  wy łączne funkcyi  
strażników' , d o z o r c ó w , i t y m  podobnych.  
Co do żo łn ie rza  w s łu ż b ie , ten  ma n a p r z ó d
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svroie io .  miesięcy u r lo p u  , oprócz  t e g o  
]est  us tawa medozwala iąca  mu cześciey za- 
ciągać na w a r t ę  iak co t r ze ci  d z i e ń ;  ma 
sposobność zarabiania w rękodzie ln iach k r ó ­
lewskich , lub w naymie  do iakieykolwiek  
roboty .  Bicie ki tem  , uważane ies t od wie­
lu za karę poniżaiacą  s tan w o y s k o w y , i 
t ł umiącą  uczucie honoru.  Nie p rz e to  iednak 
Zarzucać można w oysku  pruskiemu takie  po ­
s t ę p k i ,  k t óreby  w ogóle p lamiły  żo łn ie rza .  
W roku i § o 6 ,  woysko pruskie  l iczyć mo­
żna było do 2 5 0 , 0 0 0 ;  to  iest  , , 1 3 8 ,o o o  
p i e c h o t y ,  4 2 , 0 0 0  k a w a l e r y i , 12 ,000 ar- 
ty l i e r y i  , i 8>ooo różnych  sczegó lnych  k o r ­
p usów  , iako to  , Inż en ie rów i t .  d.

Na ut rz ym a n ie  tego woyska , ł o ż y ć  
musiano p o ło w ę  wszystkich dochodów p a ń ­
stwa.

W oysko wi  F ra ncuzcy  mawiali  dawniey,  
ż e  w E u r o p i e ,  iedna t y l k o  piechota  pruska  
mogła  się mierzyć  z f rancuzką.  Król P r u ­
ski nie miał  w swoim kra iu  dob rych  koni  
pod i a z d ę ; dla ciężkiey kawaleryi  musia ł  
kupować Duńskie i H o l s z ty ń s k i e ,  k iedy U- 
kra ina  dostarczała  mu dla lekkiey iazdy.  
Zręczność  , dokładność , i zgodność  w o b r o ,  
t a ch  w o i e n n y c h ,  b y ły  oddawna za le t ą  p ru ­
skiego żołnierza .

Ze F r y d e r y k  II .  z w y k ł  b y ł  p ro w a d z ić  
jęawsze z sobą w ie lką  a r t y l l c r y ą ,  ż e  Pru-



3  5 6  R zu t oka na w zrost i straty

s a c y  zbog ac i l i  s z t u k ę  w o i e n n ą  w y n a l a z k i e m  
a r t y l ł e r y i  ko n n e y  ; m ó g ł b y  k t o  m n i e m a ć ,  i^ 
t a  c z ę ś ć ,  na  w ie lk im  s t o p n iu  ies t  w Prus-  
sa ch  ; l e c z  z n a w c y  u t r z y m u i ą ,  że  n a w e t  za 
F r y d e r y k a  I I ,  nie h y ł a  d o s k o n a ł ą ,  a zmia ­
n y  zas z łe  p o d  na s t ę p c a m i  i e g o ,  nie p o s t a ­
w i ł y  a r t y l ł e r y i  p r u s k i e y  w r ó w n i  z ' a u -  
s t r y a c k ą .  K or pu s  i n ż e n i e r ó w  ie scz e  w ię ­
k s z e  ma w a d y  w sk ła dz ie  i u r z ą d z e n i u  swo-  
iem ; P r u s a c y  n ie  ma ią  t y l e  m o c y  w d o b y ­
w an iu  i o b r o n i e  t w i e r d z  , i le są b ieg l i  w 
f o r t y f i k a c y a c h  p o l o w y c h .  P r z y c z y n ę  t y c h  
d w ó c h  i s t o t n y c h  w ą d  , ł a t w o  z n a y d z i e  , 
k t o  się z a s t a n o w i ć  z e c h c e ,  iż F r y d e r y k  I I .  
n ie  w i e l k ą  p r z y w i ą z y w a ł  c e n e  do umie ię -  
t n o ś c i  m a t e m a t y c z n y c h , i sam w nich n ie  
b y ł  w c a l e  b ieg łym.

T e y  samey p r z y c z y n i e  p r z y p i s a ć  n a ­
l e ż y  n i e d o s t a t e k  d c b r y c h  t w i e r d z ,  w ca- 
ł e y  r o z c i ą g ł o ś c i  k r a i ó w  p r u s k i c h .  W e  
w s z y s t k i c h  p r a w i e  p o s t r z e d z  m o ż n a  w a d y  
z a ł o ż e n i a ,  k t ó r e  z m n i e y s z a ł y b y  ich u ż y ­
t e c z n o ś ć  , g d y b y  z i n n y c h  n a w e t  w z g l ę ­
d ó w  n i e b y ł y  b e z s k u t e c z n e .  T ę  o k o l i c z n o ś ć  
w y ł o ż y ć  nam p o ż o s ta ie .  -

§. III. Granice woienne.

N a t r z y  l a t a  p r z e d  o s t a t n i m  w a ż n y m  
w y p a d k i e m  d la  P r u s * , p o d a l i ś m y  o  g r a n i ­

cach
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^ach tego  państwa zdanie nasze ,  k tóre  czas 
Usprawiedliwił, ( a )

„Od wschodu potężny sąsiad , Rossya, 
dotyka się bezpośrzednie granic prusklph,
W długości 60 mil. W południowym końcu 
tey  linii leży  twierdza M em eł, k tóra w 
siedmioletniey w o y n ie , przez Rossyan po 
krótkim oblężeniu dqbyta była. „

„Druga linia , p rzeszło  11a go mil roz~ 
ciągaiąca się od G a l l icy i ,  równie żadney 
nie ma f o r t e c y , wyiąwszy ku zachodowi 
Częstochowę , mieysce nie dość warowne.,, 

„W  tak znacznym te d y  ciągu g ran ic ,  
nie miały P russy  żadney  tw ie r d z y , która~ , 
by służyć mogła za punkt bezpiecznego o- 
parcia się i odwodu. „

„Żadnćyże więc nie było obrony na 
dawiiey granicy pruskiey ? Jednd ty lko  cy- 
tadella  Grudziądzka ; i ta  odległa na 50. 
hiil blisko od iedney i drUgiey granicy.,,

„Przecież równie iest rzeczą ł a tw ą ,  
lak p o trzeb n ą ,  uczynić z t e y  s tro n y  g ra­
nice mocne , warowne i prawie niedobyte. 
d a tu ra  sama wskazuie t rz y  linie obrony , z 
k tórych  druga iest w y b o rn a ,  dwie inne 
Zdolne dość mocną napaść odeprzeć.,,

CO Obacz La Geographic dc toutes ies  
P a r t ia  du Monde, par  Edme Mentelle 
** Malte-Brun. Tom V. karta 367,

6
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„ P i e r w s z ą  zakreśla  Niemen ; d ru gą  zna­
leźć można w zdłuż  t e g o  pasma iez ior  , k tó ­
r e  za lewaią  L i t w ę  pruską  ; iez iora  t e  z pół ­
n o c y  ok rą ża  P r e g l a  uchod ząca  w m o r z e , 
z południa  N a rew  k tó ra  wpada w Wis łę  5 
k ra y  na o ko ło  t r u d n y  ies t  do  p rzebycia .  
Kilka tw ie rd z  , pew na l iczba szalup z b r o y -  
nych  na za to c e  F r i sch -H aff ,  i 5 0 ,0 0 0  w o y -  
s k a ,  m o g ły b y  t u  dwa ra zy  większey sile dać 
odpor .  N a o s t a s t e k  W i s ł a ,  w p rz y p ad k u  
n iepom yś lneg o l o s u ,  s taćby  się iescze; mogła 
t r z e c i ą  l inią o b ro nną . , ,

„G ran ica  od  G a l l i c y i ,  nie t a k  ie s t  ł a ­
t w a  do ucz ynien ia  idy w a r o w n a ;  po t rz e -  
baby  ią bowiem  w r a z  z  b iegiem Wisły  o- 
z n a c z y ć . „  /

„ I d ź m y  da ley  za l inią granic  pruskich.  
Szląsk  za wie ra  s o b i e ,  co do t e g o  względu ,  
w s z y s tk i e  ko rzyśc i  n a t u r y  po ł ąc z o n e  Z 
pom ocą  sztuki .  Ł ańcuch  gór  wy sok ich , ^  
wie lu  mieyscach p rz ep aśc is ty ch  , wąwozy* 
c iasne p r z e s m y k i ,  rząd miast  w a r o w n y c h ,  
a za  tern w szys tk iem r zek a  spławna i k r a /  
o b f i t y , wskazuią z t e y  s t ro n y  naylepsz® 
p o ło ż e n ie  monarchi i  p rusk iey .  Tw ier dz^  
p i e rw s ze g o  rz ęd u  w Szląsku są G la t z  * 
S i lbe rberg  w ysun ione  ku C z e c h o m ; 
dnica  i Neisa l eżą  nieco w t y l e , i z Gl* '  
t z e m , albo po ieg o wzięciu z Silberbe*'  
giein czy n ią  t r o y k ą t  ob ro nny  i s traszn/*
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^ oze l  iest nakształ stanowiska odłącznego, 
Mogącego okrywać lew e skrzydło armii o- 
bozuiącćy po za t ro y k ą te m , o którymeśmy 
dopiero m ów ili;  prawe skrzydło tey  armii 
Mogłoby bydź zabezpieczonym przez  góry  
Jiyzeysk ie , k tóre  z tam tey  strony  zastępu .

tw ie rd z e ;  ta  iest pierwsza linia. Drugą 
■kłada W ro c ław , wielka G łogow a , Brzeg 
i Odra. Nie można nic pewnego mówić o  
ttiocy lub słabości fo rtec  wsponm ionych, 
gdyż w Prusiech w szystko  co do tego  pun­
k tu  iest w ścisłey taiemnicy ukrywane. 
F ryderyk  II .  w iele ło ży ł  na p rzyprow a­
dzenie tw ierdz Szląskich do s tanu  naylep . 
Szego; lecz zdaie s ię ,  iż co do t e y  części 
sam nie będąc dość b ieg ły m , ła tw o  mógł 
bydź zawiedzionym od swoich inżenierów. 
S ilberberg , tw ierdza  niedawno z a ło ż o n a ,  
tę  sczególnieyszą ma w a d ę ,  iż pobliższe 
Wzgórza nad nią p an u ią ; chwalą powszech­
nie Świdnicę, Kozel i W ro c ław ; lecz c o d o  
tey  o s ta tn ie y , u trzym anie  się iey w p rz y ­
padku natarcia zdaie się bydź bardzo  w ą t­
pliwe (T ) .„

„Zastanówmy się te raz  nad liniią, któ­
ra  choć ty lko  śrzodek p row incy i  pruskich

CO W  samey rzeczy . , w ostatniey tvoynie, 
W rocław po krótkim  oporze poddać się 
tnufiał,

K
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w Niem czech  p r z e c i n a ,  by ła  przec ięż  b a t '  
dzo  pomocną w czas ie s iedmio ie tn iey  w o y '  
ny.  Odra  p rz e b ie g ł szy  Szląsk p ły n ie  przeZ 
Marchią  i P omeranią  ; nad t a  dość o bsze r­
ną r zek ą  znayd uią  się dwie  fo r t e c e  Ki s t ryn  
i S z c z e c i n , do k t ó r y c h  p rz y d ać  na leży 
Kolberg  nad morzem Bal tyckiem.  T e  t r z y  
tw ie rd z e  są niefako p rzed m u rzem  Berl ina , 
w p rz y p ad k u  g d y b y  kiedy R ossya  s ta ła  się 
pan ią  ca łe go  k ró lew s tw a  pruskiego.  Kol­
b er g  i Szczecin są mocno o b w a r o w a n e ,  
lecz  po ło żen ie  K is t ry na  zda ie  się naydogo-  
d n i ey s ze .  „

„M archia  E lek to r sk a  nie ma ż&dnćy 
t w i e r d z y ,  gdyż Spandau ies t t y l k o  Basty-  
l ią.  Magdeburg  tw ie rd z a  wielkiey  wag i  , 
chociaż  n ie  zb y t  w a r o w n a ,  zasłania Berl in,  
a co iest  i s t o t n i e y s z e m , panuie  nad Elbą- 
W  p ro w in c y a c h  W e s t f a l s k i c h ,  iednę ty lk o  
z o s t a w io n o  cy t a d e l l ę  W e se l  nad R e n e m  i 
( w  roku 1 8 0 6  us tąp iona  zo s ta ł a  W.  Xi? '  
s t w u  Bergskiemu;  Król  Pruski  o t r z y m a ł  z a  to 
■w kra iu  H annow ers k im  dosyć dobrą  twierdz® 
Hameln , i mało znaczącą N ien b u rg ) .  „

„ X i f s tw a  w F ran k o n i i  maią t y lk o  dw» 
zamki  o b r o n n e ,  P la s s en b u rg ,  i Wilzburg-n 

„ T a k  więc Monarchi ia  P ru ska  ies t be* 
ż a d n e y  o b r o n y  od  w s c h o d u ,  dosyć obw » '  
r o w a n a  na  po ło w ie  g ra ni cy  p o łudn iow cy*  
i o p a t r z o n a  kilku roz rzucon em i  twierdza*11'
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°d zachodu. W przypadku woyny ,. musia­
łaby się lękać Francyi ,  Rossyi , a nawet 
1 Austry i. „

„Potrzebaby całey odwagi żołnierza 
przywykłego do zwycięstw, całey energii 
króla woiownika,  całego zapału ludu prze- 
kładaiacego nad wszystko oyczyznę,  aże­
by można w razie natarcia,  utrzymać mnie­
maną i czasową wielkość tego mocarstwa.,, 

Wypadki ostatniey woyny dowiodły,  
iż te nasze postrzeżenia są sprawiedliwe. 
Pięć lub sześć twierdz nad Elbą i Wezerą ,  
dobrze opatrzone i silnie bronione , mogły­
by były nieco wstrzymać w biegu,  wiel­
kiego zwycięzcę Jeny ,  mogłyby były za­
słonić porozrzucane tu i owdzie rozpro- 
szeńców korpusy,  od koleynego ich za­
brania ; mogłyby były naręszcie dać czas 
wzmocnienia Szląska, lub obięcia ze sczatr 
kami armii lepszego stanowiska za Odra.

Przez niedostatek linii warowney 
woysko pobite pod Jena,  nie miało inney 
ocalenia d rog i , iak w różnych oddziałach,, 
uchodzić ku brzegom Odry ; zwycięzca z a ś  
nie maiąc nic coby go wstrzymało nad E l ­
bą , mógł w ciągu dwudziestu dn i , p r z e -  
biedz we wszelkich kierunkach., k r a y  lla  
Ąo mil wszerz i wzdłuż o tw ar ty ,  poprze­
cinać marsze rozrzuconych korpusów , i
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iedne po drugich zabrać w niewolą , iak 
lew któryby się za trzodę owiec uganiał.

Generał Blucher w Lubece , Xiażę 
d Anhalt-Pltss w Glatzu i Neisie, ko.mmen- 
dant w Koziu Neum ann, Schill i Nettel- 
hek w Kolbergu, Kalkreuth w Gdańsku* 
lubo wszyscy sile zwycięzkiey uledz mu­
sieli,  dowiedli iednak, iż stały odpor, W 
tw ie rdzy  dobrze obwarowaney, może na 
Hieiaki czas zatrzymać i naypoteźnieysze 
laroysko*

§- IV* O dochodach dawniy Monarchii 
Pruskiiy,

Statystyka P. K ruga , którą można u- 
Ważać za półurzędową, ściąga się do sta­
wił tey  monarchii w roku 1805 przed ustą­
pieniem Kliwii , Neufchatelu i Anspach , a 
przed ntornentalnem nabyciem Hannoweru.

Na 1 2 4 * 1 3 5 , 5 3 3  morgach, które mo­
narchia w roku *805. obeymowała, grunta 
wcale żadnego nie czyniące użytku wyno­
siły 6,206,000 morgów ; lasy królewskie i 
p ryw atnych, i 9>495>585 morgów. N ieby ­
ło iak tylko dwie dziesiąte ęzęści ziemi W 
jjorządney uprawie.

W ogólności żyzność Pruss bardzo i e s t  
mierna. Według Tabeli z rozkazu rządu



Monarchii Pruskiej 3 6 3

s p o r z ą d z o n y c h ,  p łody  rolni cze  w y n o s i ły
w rok u z w y c z a y n y m ,  iak nas tępnie  :
Z y t a  •  -  3 1 3 ,6 5 0 .  W in s p l .
P szen icy  -  -  1 ,1 1 3 ,0 0 0 ,
Jęczm ien ia  -  -  7 &9 > G0*
O w sa  -  -  9 8 1 , 9 4 ° .
G rochu i t. d . ♦ 1 9 5 ,0 0 0 .
T atark i -  * 6 6 ,2 0 5 .
K artofli -  -  8 8 1 ,6 0 0 .

U p raw ian o  p rócz  t e g o  lnu i konopi  za 
8 , 7 2 9 ,0 0 0  t a l a r ó w ,  t y t o n i u ,  chmielu  i t.d. 
s u ro w e  p łody  całego ro ln i c tw a  w y r a c h o ­
wane  są do 1 2 6 , 6 4 3 ,0 0 0  ta larów.

T r u d n o b y . nam był o  w y ł o ż y ć  tu  d o ­
kł adnie  za sa d y ,  na k t ó ry c h  P. Krug  wspie­
ra  swóy rachunek p łodów  czystych  kaź dey  
części p rz e m y s łu  ; za sady t e  mog łyby  na­
w e t  podlegać  nieiakim z a r z u t o m ;  lecz  nie 
fnaiąc p rz ed  oczyma w szy s tk i c h  zrzódeł  , 
z k tó ry ch  P. K ru g  cz erpa ł  swoie  w iadom o­
ści , pr zymuszeni  ies teśmy , bez ża dn ego 
r o z b i o r u ,  p r z y to c z y ć  w n io sk i ,  k tó re  a u ­
t o r  po daie  nam za urzędowre.
G runta przezn aczon e d o  ro ln i­

c tw a ,  p rz y n o s iły  roczn ie  1 2 6 ,6 4 3 ,0 0 0 . T alarów , 
fcaki ,  p a stw isk a  ,  grodzie 8 4 , 3 4 0 , ° ° ° .  
l .a sy  - .  -  1 3 ,0 0 0 ,0 0 0 .
O grody [rachuiąc w  to  w in ­

n ice  ,  i ie d w a b n ic e j  1 6 ,4 6 3 ,0 0 0 .
R y b o łó w s tw o  -  -  2 ,9 9 6 ,0 0 0 .
P o lo w a n ie  •  -  1 , 9 9 7 , ° ° ° .
Fabryki ,  ręk od zie ła  -  6 ,3 3 3 ,0 0 0 .
2 y sk i z handlu .  -  6 ,2 2 S ,° ° ° .

Przychód ca łeg o  k ra iu  2 6 1 ,0 0 0 ,0 0 0 .
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Tenże sam a u t o r ,  w tym sposobie po- 
daie rachunek przychodów tu gotowiznie 
wszelkiego rodzaiu , pobieranych przez, 
rząd i przez różne klassy mieszkańców.

* 33)OOo,ooo. Talarów;
Szlachta maiąca dobra - 17,000,000.
B ziertaw cy . .  4,o«o,ooo.
■Właściciele gruntów  w miastach 7,300,000.
W łościanie, Xięża, In sty tu ty  po-

bożne - - 20,204,000.
Rzemieślnicy, i inne klassy prze­

mysłem się bawiące 1,238,000.

Summa *» 82,742,000. Talarów.

Mało test zapewne państw w Europie,  
w którychby rząd tak wielką pobierał  sum­
m ę ,  w s tosunku do massy dochodów całe­
go narodu w gotowiznie .  Ta niepropor- 
eya pomiędzy siłą rządu , j siłą n a r o d u , 
ekazuie widocznie nienaturalny s t a n , iak 
pierwszego tak drugiego;  iest to  sztuczne 
natężenie ciała po l i tycznego ; wysilenia tak 
zbyteczne dążące do utrzymania po l i ty ­
cznego byttj towarzys twa ,  muszą konie­
cznie riisezyć lub osłabiać wszelkie usiło­
wania , k tóreby dążyć mogły do pom no­
żenia dobra wewnętrznego ; iest to osuszać 
wodę w z rz ó d le ,  podcinać drzewo w iego 
korzeniu.

Słusznie wprawdzie  uważać należy,  że 
wielka iest czę. ,■ w Prussach podatków u- 
bocznych ; same komory celne w r. 1 8 0 4 ,
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czyni ły  9 , 3 4 1 ,0 0 1  t a l a r ó w ,  t o  ies t bl isko 
t rz y  dziesiąte częśc] ca łego p rz y ch o d u  skar ­
bu. A le  z t eg o  sys tematu  skarbowego,  z a ­
sadzonego na handlu  i rękodziełach , musia­
ła koniecznie wynikać  pew na pod leg łość  
Względem m o car s tw  m o rsk ich ,  a sczegól- 
liiey Angl ii .  Dumna ta  wyspa przywłascza -  
»ąc sobie panowan ie  m o r z a ,  używ ała  p o r ­
tów' p ru s k i c h ,  na wpro w adza n ie  do Polski ,  
N ie m iec ,  S z w a y c a r y i ,  a n a w e t  i F r a n c y i ,  
mnóstwa townro w zb y tk i  p o d s y c a i a c y c h ; 
w y w o z i ł a  zaś większą  n ierów nie  ilość p ło ­
dów do p ie rw szych  p o t rz e b  życia  s łużą ­
cych.  Od ro k u  18 a o , do  i g o a ,  Angl ia  
Wywiozła z P r u s s  ( c )  za summę

5*823,4013 funt :  sz te r ł :
Wprowadziła do p o r ­

tów pruskich za 4,198,69.6..  
w y w io z ła  p r z e t o

więcey za - 1 ,634,709. .  funt.- s z t e r k

O k azu ie  się stąd,,  iż handel  angie lski  z n a ­
czną p rz y n o s i ł  summę królowi  Pruskiemu.;  
i dla t e y  zapew ne p r z y c z y n y  monarcha t e n ,  
okaz yw ał  zawsze skłonność  ku A n g l i i , iuż  
t o  słabo popiera iąc  sp rz ymie rzen ie  n e u t ra l ­
ności  p ó ł n o c n e y , iuż oświadcżaiąc  n i eukon-

00 Eunopean Commerce , by  p e p to n  Oddy' 
L o n d r e s , 1S05,.
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t en towanie  z powodu zaięcia HannowerU 
przez  Francuzów. Wtenczas nakoniec gdy 
•widok osiągnienia tegoż Hannoweru , ty le  

. s p ra w i ł  na dworze pruskim,  iż się odważył  
na chwilę pogardzić gniewem. Anglii , nie 
p rzes tano  z tem wszystkiem , negocyować 
taiemnie w L o ndyn ie ,  dla wmówienia W 
Anglią  , aby wszystkie  swoie wyprawy han­
dlowe kierów ała przez Sund , na po r t  Scze- 
ciński,

Pol ityka pruska ,  przymuszona zawsze 
ulegać potrzebom pieniężnym, nie mogła 
sobie zjednać ani poważenia , ani ufności. 
Chociaż niekiedy własney tylko szukała spo- 
koynośc i ,  przecięż Europa  posądzała ią za­
wsze  o ten ta iemny interes.  Czyli  to  dwor 
pruski mocnym ofiarował  swoie przymie- 
t z e ,  czy słabym nastręczał  się z opieką;  
pierwsi  w tem upatrywali  skryte  zamiary 
zyskania subsidiów ; drudzy dorozumiewali 
się zamysłu przy własczenia.

Dwa były śrzodki  do uniknienia tego  
p rzykrego  i niepewnego stanu. Pierwszy, 
•wyrzec się t ey  momentalney wyższośc i ,  
k tórą  sam gieniusz Fryderyka  W. mógł u- 
t rzymać przez lat  trzydzieści  , ale która nie 
zgadzała się wcale , ani ze stanem wzrastają­
cych  innych m ocars tw ,  ani zprawdziwemi 
siłami kraiu. Drug i ,  zebrać rok po roku 
tak i zapas skarbu,  p rzy  którymby monar-
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cha mógł  w y t r z y m a ć  Jedną lub dwie kam* 
Panie , bez p o t r ze b y  cudz eg o wsparc ia  i no ­
w ych  po datków.

Drugi t e n  ś rzod ek  u p o w a ż n i o n y  b v f
c iągłym ki lku wieków pow odzen iem  Dorn
Brandeburski  od czasów n a y d a w n i e y s z y c h ,  
r ó żn i ł  się zawsze nayściś leyszą  osczędno-  
ś c i ą ,  k tóra  prawie  ciągle p rz echo dz i ła  iak- 
b y  w dz iedzic tw ie  od o y ca  do syna.  Z p o d  
t eg o  prawid ła  w y łąc zy ć t r ze ba  Joachima 
I I . ,  k tó ry  7 , 0 0 0 , 0 0 0 ,  d ługu  z o s t a w i ł ,  i 
F r y d e r y k a  I. k t ó reg o  próżność  wiele szkód 
skarbowi  przyniosła-.  F r y d e r y k  Wilhelm I .  
zos taw i ł  iuż skarb zn aczny  ; F r y d e r y  k II., 
w d rn g iey  połowie  swego panowania uzbie­
r a ł  od 30 do '40 mi lionów ta larów.  L u d  
miał  mu to  za z łe  ; i w samey r z e c z y  , sy-  
s tema takie  w ogólności  nie zgadza  sie z d o ­
brą  ekonomią  p o l i t y c z n ą ;  lecz  u spr awied l i ­
wię ie m o ż n a , zwracaiąc  uwagę na m onar­
chią wzras ta iacą  , na pańs tw o  któ re  podniós ł ­
szy się scześciem oręża  , d ługo  iescze na 
nim ma opierać swoie be zp ie czeńs tw o  i ca ­
łość.  Zdaie się bydż r zeczą  p e w n ą , iż mar­
n o t r a w s tw o  skarbu pod s ł a b y p iF r y d e ry k ie m  
Wilhe lm em  II .  iest  t a k ż e  iedna z p rz yczyn ,  
k tó re  p r z y s p i e s z y ł y  upadek  monarch i i ,  —«

(jRerzća w następuiącym Numerze)

I
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Dokończenie.

Zamek albo raczey prześliczny dom 
W którym mieszka P. Fe l lenberg ,  łączy w 
sobie razem p r o s to t ę ,  piękność i wspania­
łość.  Gmach ten  opodal od innych zabu­
dowań gospodarskich,  ma cztery facyaty.  
Ze s t rony  południowey iest gaik w kształ­
cie labiryntu , zaymuiący t r z y  pozy grun­
tu.  O sto kroków ku s tronie zachodnio 
północney dawne pomieszkanie właściciela, 
w  k tó rym teraz na dole iest mlecza rn ia , 
pralnia  i p iekarnie;  na górze mieszkanie 
dla uczniów. Na północ tych  dwóch do­
mów o dwieście kilkadziesiąt kroków wi­
dzieć się daie duży gmach z dwiema skrzy­
dłami : są to  t r z y  budynki oddz ie lne,  lecz 
które  zdaleka zdaią się bydż iednym. W śre­
dnim są same s taynie  k o n i , wołów , i t .  d. 
W  skrzydle zachodnim w części iedney są 
sprzęty gospodarskie , w drugiey krowy , i 
t» d. W skrzydle  wschodnim, kuźnie, warsz-
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t a t y  ś lu sa rs k ie ,  ko łodzieyskie  , i t .  d. t u ­
dzież skład narzędzi  ro ln iczych .  Pod  te-  
nii t r z e m a  budynkami  są n iezmierne  p i w n i ­
ce i izby s k l ep io n e ,  z k tó ry ch  iedne ocl 
Wpływu z e w n ę t rz n eg o  p o w i e t r z a  na leżycie  
za bezp iec zo ne s łużą do chowania  zboża  ; 
drugie  za  pomocą wody wrzacey zawsze  
i ednos tayn ie  og rz an e , p r zezn aczo n e  są do ­
robien ia  n ł a s ł a , sera i t. d. Pod  dachem są 
s to d o ły  i k lepiska  d* młócenia  zboża.  Duże 
schody z ziemi  na sklepieniach u t r z y m y w a ­
ne daią wozom ład o w n y m  ł a t w y  p r z y s t ę p  
do t e g o  gó rn ego  pięt ra .

P .  F e l l enberg  ma la t  3 4 ,  a iego żo na  
a S > iak mnie z a p e w n i o n o ,  gdyż  in a c z e y  
nie  by łbym  w ie rzy ł .  Karmi  t e r a z  ósme 
dsy ec ię ; iedno z n ich umarło  ; p o z o s t a ł e  
s iedmioro  składaią całą fami l i ą ,  do k tó rey  
na leży  t akże  Panna F o r s t e r  córka  u czone­
go i s ławnego F o r s t e r ;  t a  iako p rz y ia c io ł -  
ka  wspiera  Panią  F e l l enbe rg  w d o p e łn i a ­
niu  macierzyńsk ich  obowiązków ; lecz  P a ń ­
s tw o F e l l en b e r g  tak  p a t ry a rch a ln e  ż y c ie  
p r o w a d z ą ,  że  do familii  ich. l iczyć na leż y  
t e  wszys tk ie  o s o b y ,  k tó re  się w ich domu 
znayduią .  O to  ies t  ich r e i e s t r  ; g u w e r n a n t ­
k a ,  k u c h a r k a ,  iedna dziewka do słania łó- 
^ek  i s łużenia do s t o ł u ,  druga do d z i e c i ,  
t r z e c i a ( l a t e m )  do o g r o d u ,  c z w a r t a  do szy- 
c l a > dwie  dziewki  f o l w a r c z n e ,  ieden  śiu-
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s a rz ,  jeden kowal ,  dwóch ko łodz ie jów, je* 
den człowiek zaufany maiacy wszystkie klu­
c z e ,  dwóch do kar i wozów, ieden do ro ­
bienia masła i sera ,  dwóch do k rów,  ieden 
do wołów, ieden do pompowania i kropie­
n i a ,  ieden pos ty l ion ,  ieden do pilnowania 
os łó w ,  dwóch do różney posługi ;  to ip s t ,  
ośm kobiet  i 17 mężczyzn.

O czwartey godzinie z r a n a ,  na głos 
dzwonu P. Fellenberg i cały dom wstaie i 
schodzą się wszyscy do iedney dużey iz­
by. P. Fellenberg mówi w głos krótką mo­
dl i twę prosząc boga o błogosławieństwo 
dziennym p r a c o m ; potem każdemu wyzna­
cza robo tę ,  i pi lnuie aby natychmiast  by­
ła rozpoczęta .  Tak  zaś lest czynnym , źe 
go w jednymże czasie każdy prawie robo­
tnik przy sobie w idz i ; a przynaymniey wszy­
scy są p e w n i , że  ich z oka niespuści. Wśród-  
ku domu wznosi się wieża ośmiościenna, z 
k tó rey  widzieć można całą majętność HoP- 
wyl.  Jeżeli  który z robotników popełni  
i a k i b ł ą d ,  natychmiast P. Fel lenberg z wie­
ży  tey  upomina go za pomocą tuby wokal- 
ney.  Dzwon ogłasza prze rwy pracy i czas 
iedzenia i spoczynku. W wieczór  scho­
dzą się wszyscy do tey  samćy izby gdzie 
r a n o ,  i siadaią na ławkach ;  a P .Fel lenberg  
z re ies t rem w ręku , słucha każdego rachun­
k ó w , iednych upomina,  drugięh chwal i ,  i
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Wszystkim zadaie rozm aite  pytania , '  aby  
Din myśli i postrzeżenia  swoie względem 
gospodarstwa opow iada li , poprawuiac bie­
dne niektórych rozum ow ania ; sekre tarz  
■Wszystko to  zapisuie w xięgę. Potem zmó­
wiwszy w glos modlitwę dziękuiąc bogu za 
dobrodz ieys tw a , i prosząc go o u tw ierdze­
nie w dobrem iednych , o poprawę drugich, 
i błogosławieństwo dla w szystkich , udaie 
się na spoczynek.
Pomiędzy uczniam i, k tó rzy  dla wydosko­
nalenia się w rolnictw ie u niego zostaią ,  
znayduie się P. Z erla ider  syn bankiera, Pan 
O det synowiec Biskupa... młody Baron Voel- 
d e rn d o r f f , Pana Swyiky ,  ieden kanonik 
regularny S. A ugustyna , przysłany  od swe­
go zgrom adzenia , i wielu innych. Lecz  
wszyscy p izyznaią  słusznie pierwszeństw o 
Panu Zeller  z W ir te m b e rg a , k tó ry  z ob­
szernymi wiadomościami w rolnictw ie , łą- 
czy naysczęśliwszy dar tłumaczenia się, cze­
go sam byłem świadkiem ,  gdy wszystkim 
nauczycielóm szkół w kantonie  Berneńskim 
zgromadzonym do H o fw y l,  dawał publi­
czne lekcye przez  sześć niedziel.

Zebraw szy wiele postrzeżeń  względem 
sposobu obchodzenia się z nabiałem, u d a ­
łem się do Iyerdun nad brzegami iez io ra  
I^euchatel. In s ty tu t  Pes ta lozzego był ce ­
lem moiey podróży . Nie zastałem  go w do-
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m u: przed półgodziną w yp łyną ł był dla roż“ 
rywki na iezioro w tow arzys tw ie  dwóch* 
se t  swoich p rzy jac ió ł ,  i dopiero w wie­
czór powrócił. Czas był sp o k o y n y ; po­
wierzchnia ieziora gładka iak zwierciadło 
odbiiała promienie xiężyca. Bat k ry ty  zbli­
ża ł  się powoli do brzegu. W szystek  lud 
z Iverdun i z okolic okryw ał brzegi iezio­
ra; In s ty tu t  panienek urządzony podług za­
sad Pestalozzego , znaydował się razem z 
iego uczniami, i wszyscy śpiewali pieśni 
do ‘okoliczności tey  umyślnie napisane. 
W idok ten czaruiący p rzy  świetle  zwła- 
scza xiężyca , wszystkich w zachwycenie 
wprawiał.

N azaiu trz  widziałem tego zacnego , 
tego  wybornego męża , który ciągle zaię ty  
sczęściem dziec i,  wzdryga się na sarnę myśl, 
że ostre  k a ry ,  rózgi i bicia używane b y ły  
pod pozorem  nauczania, gdy tym czasem 
instrukcya , to  życie d u s z y , może bydź iey 
udzielone równie iak żywność ciała z wszel­
ką przyiemnością i słodyczą. W tow arzy ­
stwie P. Pesta lozzego obszedłem wszystkie 
klassy , byłem p rzy  dawaniu lekcyy  , i mia- 
iem  wolność py tać  się uczniów , zadawać 
im t ru d n o ś c i , zagadnienia i t. d. Razem 
z  niemi siedziałem u s t o ł u , patrzałem  na 
ich niewinne ro z ry w k i,  k tóre  nie różnią 
się od lekcy i ; a co mi się naywięcey po-

do-
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wobałó , iest  t o ,  i e  w I n s t y t u c i e  tym* nie 
'Vl.dać między uczniami  ża dn ego  śladu nie- 
cb ę c i ,  n ienawiści  lub z a z d r o ś c i ,  k tó re  są 
Po in nych  in s ty tu tac h  p o s p o l i t e ,  a k tó re  
n iewinne serca dzieci  każą i psują. L ec z  
cóżby między niemi wzniecało  zazdrość  i 
nienawiść* kiedy nigdy nie są niesczęśl i-  
'" ' emi,  n igdy d ręczonemi  ? Niczego się nie 
Nczą na pamięć , nauczycie l e  wszys tko  im 
Wykładnia w taki  s p o s ó b ,  ż e  uczn iowie  sa- 

p r z ez  śie wszy st k ieg o  dochodzą.  Tak 
Np. w a r y tm e ty c e  saip uczeń s t anowi  sobie 
Prawidła  dodawania i t. d. Jeden z uczniów* 
Nazwiskiem F a y e t  od lat  cz te re c h  w szko­
le t ey  bawiący , ściągnął  pa się uwagę mo- 
J?» iuż t o  po w ie r zch o w n ą  p o s t a w ą ,  i uż też  
biegłością w ry sunkach  i w umiejętnościach 
dokładnych.  Z apy ta łe m  g o ,  cz y  umie po 
t e i n i e *  i i a k i e g o ' a u t o r a  exp l iku ie?  ( m ó ­
wiłem to  p o d łu g  daw neg o  sp o so b u ,  iakini 
Nas u c z o n o )  N ie  ex p liku ie  on żadnego a u -  
ł°>'a ,  ale um ie po  łacinie. ; odpow iedz ia ł  mi 
' eden młody n a u c z y c i e l , k tó re go  z p o cza t -  

11 Wziąłem b y ł  za iednego z uczniów*
Opuści łem ł ^ e r d u n  i p rzez  L a u s a n e , 

J e y a y ,  Bex udałem się do Walezyi* Wia- 
° m°  c* iak t e  dol iny są u r o d z a y n e ,  i iak 
^ w y b o rn e  pas twiska  na górach.  Obie- 

f  Nłem 2 d ru ^ ió y  s t ro n y  iez ioro  * i p r z y -  
y  ejN do St.  Maurice* N a tu r a  i sz tuka  w y .

7
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siliły się na ozdobienie brzegów ieziora 
ze s t rony  kraiu Veaud ;  ale zdaniem moim 
widoki są przyiemnieysze ze s t rony prze- 
c iwney ; t u  spokoyność i p ros to ta  , tain 
łosko t  i okazałość. Stad udałem się do Sa- 
baudyi f rancuzkiey w celu zebrania uwagi 
i pos tr zeżeń  względem hodowania bydląt  i 
obchodzenia się z nabiałem. Zdaie się , źe 
ta  część gospodarstwa tak  doskonała na wy­
sokich Alpach, zmnieysza się w miarę zni- 
żaiących się pastwisk. Na dolinach t e  sa­
me wprawdzie  są sposoby,  t e  same zwy- 
c z a i e ,  iak na g ó r a c h ,  lecz mniey lub wie- 
cey niedoskonałe. W Sabaudyi równie iak 
w Walezyi  znayduie  się mnóstwo mu­
ł ó w :  przeznaczone są na t o  piękne kla­
cze fryburgskie  , k tórych płodność t rwa 
częstokroć  przez lat  przeszło dwadzieścia > 
czasem co dwa l a t a ,  a często co rok:  a t a k  
twierdzen ie  t y c h ,  którzy u t r z y m u i ą , że 
klacz nie może więcey rodz ić ,  iak t rzy  lub 
c z tć ry  m u ły ,  iest bez fundamentu.

Pracowity  Sabaudczyk chowa wiel® 
k o z ,  których u nas nie widać. W Mont- 
d ’Or nie daleko Lugdunu ,  t rzymaią  ie pa 
s tayniach i karmią liściem winnym , które 
w sposobie kwaszoney kapusty zaprawiona* 
iest w czasie zimy wybornym pokarmem 
tak  dla k o z ,  lako też dla owiec ,  krów> 1 
t. d. Będę na raoiem gospodarstwie^ do*
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®wiadcżał sposobów sabaudzkich i iugduii-  
skich ; sp robuię  n aw e t  t eg o  sposobu p r z y ­
prawian ia  liści i dia p rzekonan ia  się^ czyl i  
nie ies t lep szy od u ży w an eg o  w Medyo-  
■lanskim , gdzie  ie choWaią na sucho* w miey- 
scu zamknie tem p r z e d  Wpływem świat ła  i 
powiet rza ;

Z uwag moich nad chowaniem kóż* któ- 
ke pb r ó ż n y c h  mieyscach c z y n i ł e m , okazii- 
le sie> z e  t r z y  k o zy  daia t y l e  mleka ćo ie- 
dna  k r o w a ;  a ż y w n o ść  dla cz tó rech  lub pię-  
fciu kóz f nie kosztuie  więcćy iak dla iedliey 
k ro w y .

P r z y b y ł e m  potem  do G e n e w y ,  żwie= 
d z iw szy  w p rz ó d  dobra  G e n th o u d  należącd 
do P. C r u t ;  p rz ek o n a łem  się tam o tem*coni  
daw nie y  z  wieści  pub l i cżney  s ł y s z a ł ;  t d  
i es t  , ż e  uprawa  g r u n t u  t e y  tyaiętności* ia- 
ko  t e ż  narzędz ia  ro ln icze  pow in n y  bydź  
Wzorem dla wszys tk ich  go spodar zó w.

Zaba wi łem dosyć długo  w p i ęknó y 
maie tnosci  Pana  D e lo i s ,  hic daleko  Ferney* 
dla p rz y p a t r z e n i a  się g o s p o d a r s tw u  wji 
Wszystkich s c z e g ó ł a c h : p ięć se t  owiec  h i ­
s z p a ń s k ic h ,  t r z y d z i e ś c i  k ró w  > w o ły  i t .  di 
W s z y s tk o  tu  zmieirza do p o ż y t k u *  nic hid 
zos taw iono  dla ozdob y ; lecz  zdaniem mo~ 
ićm t ro sk l iw a  uprawa g ru n tu  iest  naywiek-  
szą  do b r  ozdobą.  Do UpraWy g r u n t u  uży­
wają  t u  koni*  k t ó r e  karmią  kar toflami  :
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dziesięć funtów kar tofl i  za s tępu ia  r acy ą  6- 
wsa ; a widziałem wiele  koni  s t a ry c h  w do ­
brym s t a n i e , dob rz e  p ra cu jącyc h  i c z e r ­
s twych.

Jako p rz yi aci e l  p s c z ó ł , odwied z i łe m 
Pana Hu be r t  , ich , że  t a k  rzek ę  , docz es ne ­
go oyca  , ich ob rońcę  i Las-Casas  t ey  nie- 
sczęś l iwćy fa m i j i i , k tó re y  tys iące  giną co- 
rok  od ognia i że laza.  Każdy gosp odar z  
zna iego dzieła ; lecz nie każdemu w iadomo 
i e s t ,  że s t r ac iw szy  zupełn ie  w z ro k  w sied- 
m n as ty m  roku życ ia  s w e g o ,  p rz y m u s z o n y  
ies t  uży w ać  po m ocy  oczu cudzych.  Ies t  
on  synem Pana Hu be r t  s ławnego  p rzez  swo- 
ie -postrzeżenia względem ptaków wijsokolo- 
tnych. —  Wiadomości  i ta l en ta  zdaią się 
b y d ź  dz iedzicznemi  w t ey  familii .  P. Hu­
be r t  ma tę  p o c i ec h ę ,  że  ieden z iego s y ­
n ó w ,  s ławny w sz tuce ry sunków  i c z y n ie ­
nia dost rzegali  , dopełnia  i kończy piękne 
dzi e ło  swego oyca.

Odwiedzi łem Ferney ; do tykał ey m  sie 
iescze łóżka i sp rz ętów ,  k tó re  s łu ży ły  W o l ­
t e ro w i .  Z b y t e k  tak dalece w y g ó ro w a ł ,  że  
pałac t e n ,  w który  m niegdyś  mieszkał  W o l ­
t e r  maiący dw akroć  sto tys ięcy  l iwrów iń- 
t r a t y  , zdaie się bydź pomieszkaniem wła ­
ściciela miernych  dochodów.

Widzia łem  p o r t r e ty  osób , k tóre* za ­
ży c ia  kocha ł  ; d ’Alem ber ta  , Deli lla ,
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I f- ' Ivecyusza » Mar mon te l a ,  Du cha teLe t , Im- 
p e r a t o r o w y  ro s s y y s k i e y ,  króla pru ski ego,  
L e  Ka in a ,  i samego W o l t e r a  w pięćdziesia- 
t y m  ro ku  życia .  R ozm aw ia łem ze s tarym 
p ro bosczem  , k t ó r y  b y ł  dziewięć la t  'za 
W o l t e r a ,  mieszka w z a m k u ,  a w zimie w 
pokoi u samego W ol te ra .

Odwiedzi łem wielu  mieszkańców t e y  
okol icy  : w szys tko  okazuie dob roć  P. W o L  
t e r a  ku swoim w a /a lo m  i s łużącym.  S ta r ­
cy ze łzami  wspominają swego d o b ro c zy ń t  
cę ; młodzi  z ro z rzewnien iem opowiada ią  
w sze lk ie  o dobroci  iego ane kd oty  , k tó re  
od oyców swoich słyszel i .

Błogosławieni  są ci , k tó rzy  umieią 
s k o ń c z y ć ,  k iedy muszą  co opi sywać  ; lubo 
z drug iey s t r o n y  nie wkładam na ciebie a- 
b o w i ą z k u ,  ab yś  to  w szy s tk o  z  uwaga c z y ­
t a ł ,  co się w liście moim znayduie .  Lecz  
ieśli  mam w krótkości  w y ra z i ć  zdanie  mo- 
ie , o  t ern ,  com widzia ł  w Ive rd un  i I łof- 
Avyl, powiem o in s ty tu c ie  Pes ta lozz ego , że 
sposób iego obchodzenia  się z uczniami iest 
d o s k o n a ł y ,  gdyż rozwiia  razem władze  du­
szy i c i a ł a ;  że dzieci  tam są sczęśl iwe , i 
doskona lą  się w naukach ; lecz mogłaby po- 
dobno nie iedna z matek p a r y z k ic h  w y ­
magać coko lwiek więcey t r o sk l iw o śc i  i 
-starania względem n iek tó ry ch  drobniey -  
.s zy c h  sczegółów.  Pow iem :  gos podar s tw o
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W H o fw y l ie s t w y b o rn e , i  ie s t rzeczą  nie-s 
za p rz e c z o n ą , żę w ła ś c ic ie l znaczn ie  się zbo- 
gaca ; le cz  n ie w ie m  c z y b y  m u k to  n ie  za­
r z u c i ł ,  że  za w ie le  pod eym u ie  ko sz tów  i  
ło z y  c z a s u , na w y d o s k o n a le n ie  n a rzę d z i 
r o ln ic z y c h ,  d la  w iększego  p o ż y tk u  m a łych  

, g osp od ą rzów . Z  te rn  w s z y s tk ić m  to  boha- 
ty r s k ie  p ośw ięcen ie  się d la  p o ż y tk u  d ru g ic h  
Z w łasną  s z k o d ą , J a k ik o lw ie k  w eźm ie  sku ­
t e k ,  zapew n ia  mu pow szechną w dz ięczność. 
£ o  do m nie  , p e w n y  je s te m , że p o  p r z y ­
p a trz e n iu  s ię jg o s p o d a rs tw u  w  H o f w y l ,  d o - 
ęhod ro c z n y  z g ru n tó w  m o ich  wre d w o yn a - 
§ob p o w ię k s z o n y  będzie ,

 „—   — -

T ? U C H  N A R O D O W Y ,

la k a  osoby sczegó lne , ta k  ró w n ie  i na­
ro d y  m aią ce chy  o d d z ie ln e  i sobie w ła ś c i­
w e  » k tó re  w id o c z n ą  ie d n ych  od d ru g ic h  
różn ość  w skazu ią . O b fita  d la  p iszącego
jn a tę ry a , na k tó re y  o b iaśn ien ie , lic z n e  i n ie - 
ząp rzęęzone  zna leźć  m ożna d o w o d y . L e cz
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pisarza  n iu ieysze go  a r ty k u łu  n ie  ies t za ­
m i a r e m ,  wchodzić w sczegóły  , i obsze rnym 
Wywodem cz yte ln ik a  za t rudniać .  J ako  P o ­
la k  naymocn iey do swoiey o y c z y z n y  p r z y ­
wiązany  , za s tanowię  się nieco nad duchem 
n a r o d o w y m  nam Po la kom  właściwym , nad 
c h a r a k t e r e m  czucia  naszego , k tó ry m  się 
w ido cz n ie  różnimy od in nych  narodów.  C e ­
cha pr awdziwa c h a r a k t e r y z u i ą c a  za wsze 
P o l a k a ,  iest  mi łość o y c z y z n y  z e n tu zy a -  
Zmem p o ł ą c z o n a ,  sp rawuiąca  u ob cych  po-  
dziwienie  dla n iego i szacunek.  Je że l i  P o ­
lak ze  sz lachetności  swoiego  geni iuszu m óg ł ­
by  sp ra wied l iw ego  szukać dla siebie zasczy-  
t u  , mi łość o y c z y z n y  ies t sczególnieyszyn* 
i ego p rz ym io tem.  Ze s t a r o ż y tn y c h  n a r o ­
dó w G r e c y  , prawie  i sami Rzym ian ie ,  ch ę ­
t n e  życ ia  i maią tku dla o y c z y z n y  czyn i l i  
of ia ry .  A le  t e  n a y p r a w d z iw s z e  z ro z u m u  
i o b y w a te l s t w a  s t a ro ży tn ośc i  oz doby  , ci 
gor l iw i  swobód n a r o d o w y ch  o b r o ń c y  , mi­
łość  o y c z y z n y  za n a y p ie r w s z ą  c n o tę  u w a ­
żali .  Mili są ,  mówi  ów s ławny Rzymski  
m ó w c a ,  k o n s u l , f i l o z o f  i o b y w a t e l ,  r o d z i ­
c e ,  mi łe d z i e c i ,  mili krewni  i p r zy ia c ie le  , 
l ecz  mi łość o y c z y z n y  wsze lk ie  inne  g a tu n ­
ki mi łości  obeynniie.  C zu ł  t o  iak n a y m o ­
cn iey co  p o w ied z ia ł  C y c e r o ,  a iako u r z ę ­
dnik  i o b y w a te l ,  r z eczą  samą aż do zg onu  
życ ia  po tw ie rd z a ł .  Liczne] -mógłbym wy-
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mienić z G r e  k iey  i Rzymsk iey  Hi s to ry  i 
p r z y k ł a d y , iak dzie lne  byw a ły  skutki  tey  
n iepospo l i tey  c no ty  , miłości  oyczyzny -  
Lecz  dal eko  nie o d ch o d z ąc ,  k tóż  dom ow ych  
nie znayd uie  dow od ów  , ile Po lak  po świę­
cał  się dla i n te re su  i miłości  kra iu  swoiego? 
iak d ro ga  u n iego by tność  p o l i ty c zn a  n a ro ­
du ? iak z łona  nawet matki powsze chnev u- 
sunię ty  , iey na yprzy iem nieysze go  w y o b ra ­
żenia  w duszy s w o iey n igdy za t r zeć  nie 
ynożę?  W / y l a d  na okol iczności  dzis ieysze 
ęb s z e rn i e y  się nad t ą  tak  ważną Po laka  wła ­
snością zas tanawiać  nie pozwąla .  Pow iem  
więc k i ó t k o ,  iz duch t e n  miłości  o y c z y z n y ,  
w s zy s tk ie  s tany  ,• w ieki i płeć w Polskim 
nar od zi e  zaymuie .  N ie  będę t u  wyl icza ł  
ob sze rn ie  waszey dla o y c z y z n y  usługi,  nie- 
zw a lczen i  r y c e r z e , k tó rzy śc ie  iey up ra ­
gnionego  wskrzeszen ia  pod rozkazami  ni e­
p o ró w n a n e g o  bohatyra  świata dzi s iay  szu­
kali ! ani waszey gor l iwi  wspó łz iomkow ie  
ch ę tn e y  o f ia ry  ezyn io ney  dla odzyskania  
° y czy zny  Wtenczas ,  k iedy o r ły  z wycięzkie  
N a p o l e o n a  \V. na wasz ey  ziemi s tanęły  ! 
ani waszego za pału  i gotowości  szanowni  
Seym u dzi s i eyszego R e p r e z e n t a n c i  naro-  
ao w i  , z naychwal eb n iey szą  po wolnością  
p rz y y m u ią cy  na  siebie pub l iczne  c iężary  * 
k t ó r y c h  pow sze chna  o y c z y zn y  p o t r z e b a  po 
iw as wymaga ! J e d e n  ty l k o  dowód niepo--
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rów nanego  p rz yw iąza n ia  d o o y c z y z n y  p r z y ­
toczyć  powinienem , dla okazania ile mi łość 
iey  ma mocy  nad umysłami  Po laków , 
ile t a  powsze chnym  dusz Polskich  ies t p r z y ­
m i o te m ,  i i le do cnót  oby w a te l sk i c h  nay’- 
mocn ieyszą  bywa pobudką.- Pozwól  Jaśnie 
Oświecona Mościa Xiężno C z a r to r y s k a  Je* 
n e r a ł o w o ,  po zw ol  mowie łaskawie  sercu 
czułemu Polaka , mom ent  myś lą  się z a t r z y ­
mać nad św ią tyn ią  pamięci w Puławach,  któ- 
róy  t w ó y  chlubny p a t r y o t y z m  bytność  na­
dal , a k tóra naymilsze dla r o d a k a , naymo- 
cn iey  do c n o t y  pociaga iące ,  zb io ry  zawie­
ra. W ten czas  k iedy s t rac i l i śmy nasze zna­
czenie , i us tało nasze lube  n a z w i s k o ,  za 
tw o iem  nay t ro sk l iwsze m  s taraniem stanęła 
W Puław ach okazała  b u d o w a ,  dla zebrania  
sczątków chwały  n a r o d o w ey  , nie dla ch lu ­
by osob is tey  wznies iona.  T en  ginach'wspa- 
n ia ły  ogarnia  szanowne pozos ta łości  i t y lu  
kró lów co nad nami z chwała  p a n o w a l i , i 
t y l u  wie lkich  r y c e r z y ,  k t ó r z y  tak  zn a k o ­
m i te  w obronie  o y cz y zn y  zwyc ięs twa odno ­
s i l i ,  i t y lu  uczonych  s ławnych  mężów,  któ* 
r z y  się do ch w a ły  narodu tak  silnie p r z y ­
łożyl i .  Dzięki tobie  Szanowna Polko ! źeś.  
t ę  p rz ep y s zn ą  bu do wę do scz y tu  d o p ro w a ­
dz iwszy , k o sz to w n y  zbiór  p racowic ie  ze-, 
b ra ny  Polsk ich  p o m n ik ó w ,  tak  okazale  u-, 
mieściła.  T w o i e y  r ę ce  p r z y s t a ło  związać*
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miecz W ład y s ła w a  J ag i e ł ły ,  z szablą Stefa­
na B a to reg o  ; tw o iey  t o  własney ro b o t y  
są t e  zbroynik i  łączące  t y l e  świętych pa­
miątek .  T a m  widzieć można  zbroię  Ż ó ł ­
kiewsk iego  chw aleb ny m zgonem chwalebne 
życ ie  kończ ącego ; t am  pałasz  k tó ry m  Z a ­
moyski  Inf lan ty  z d o b y w a ł ;  t en  szyszak  n o ­
s i ł  C z a r n e c k i , g dy  Szw edzki  nai azd odpie­
r a ł  ; w t y m  panc erzu C h o d k iew icz  Rossya-  
n ó w  za  D z w in ę ,  a T u r k ó w  za Dnies t r  p r z e ­
p ę d z a ł  ; ta nakoniec  t a r ć z a  zas łania ła  zwy-  
c ięzk iego Jana  T r z e c i e g o ,  gdy  W iedeń  i 

• l i u r o p e  od iarzma dzik ieg o na ro du  u w o l ­
nił .  Dzięki tobi e  pow ta rzam  od spółcze- 
snych  równie  iak i od p o t o m n y c h ,  że ś  tak 
m ocną siłe wie lkich  p rzypadków  skoiarzyć  
p o t r a f i ł a ;  t a  ńay lep ie y  zdoła  n a u c z y ć ,  iak 
p r z e t r w a ć  nie scz ęści e ,  iak  ze sczęścia ko ­
r z y s ta ć  należy.
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Seijmu Głównego i$op.

Chcącemu pisać o os ta tn ich  obradach, 
sey m ow ych  , o t e y  o dzyskauey  n a r o d o w cy  
r e p r e z e n t a c y i , k t ó r ą  mieszkaniec t e y  z ie­
mi , za n aydroższe  p r z o d k ó w  swoich p o ­
c z y t y w a ł  d z ied z ic tw o  ; s taią  na pamięci , 
p e łn e  p r a w d y  i przekonan ia  s łowa J W. Hra ­
bi O s t ro w s k ieg o  , gdy mąż t e n  l icznemi  dla 
kra iu  za s ługami  o z d o b i o n y ,  wiekiem czci ­
g o d n y ,  w obliczu króla , zda wał  sprawę z 
o d b y t e g o  s e y m u , k tó re m u  chlubnie  p r z e ­
wodniczył .  —  „Krótki  t e n  p rz ec iąg  czas  a 
m ó w i ł ,  obradom n a ro d o w y m  p o ś w i ę c o n y ,  
w swoich zamia rach i s k u t k a c h , w y ró w n a ł ,  
a n aw e t  p r z e w y ż s z y ł  n i ek tó re  dawnieysze  
seym owania  na rodow e.  D o w ió d ł ,  co m o ­
ż e  Po la k  p r z e i e ty  świętym zapałem dla k ró ­
la sw ego i o y c z y z n y ;  k t ó r y  u leg łszy  p o d  
p r z em o cą  , nie u t r ac i ł  właśc iwego  sobie 
g i eni iuszu i c h a r a k t e r u ,  okazał  czem b y ł ,  
czem bydź iescze  może  i powinien.  W s k r z e ­
siciel  nasz  W.  N a p o l e o n  do cudotwórczych,  
dz ie ł  s w o i c h ,  p r z y łą c z y  i t e n  p r z y b y t e k 3
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ie  naród Polski  k tóremu on nowe nada ł  ż y ­
c i e ,  męstwem w boiu i ro z t r o p n o śc ią  w r a ­
d z e n iu ,  na dalszą iego za s ługuie  o p i ek ę . , ,  

S i in ieysze  ies t nad wsze lkie  w y ra z y  to  
ucz u c ie ,  iakie w z b u d z a ł  widok l icznie z g r o ­
mad zo nych  r e p re z e n t a n t ó w  n a r o d u ,  w raca ­
jących do t e y  p ra w św ią ty n i ,  t y l ą  obrada­
mi p a m i ę t n e y , iuź nie dla s łuchania p o g ró ­
żek n i e w o l i , lecz dla naradzenia ,  się o wspol-  
nem d o b r u ,  dla z łożenia  now y ch  ofiar  na 
o ł t a r z u  oyczyzny .  Król m ą d r y ,  p rzed kil- 
kun as tą  l a t y ,  od dzies ięciu mi lionów ludu 
na  t r o n  w z y w a n y ,  o t w i e r a ł  zgromadzenie ,  
Oycow ska iego ku dziec iom p r z y c h y l n o ś ć ,  
n ie  ta i ła  wie lkich  pot rzeb narodu , spie­
szne go zaradzenia  wymagaiący.ch.  J W. Mini­
s t e r  Spraw  wew nę t rz nych  z rozkazu  króla,  
■wystawił wierny  obraz  krain. Z daw ało  się 
i ż  t eg o  ty lk o  ocz ek iwał  zg ro m a d zo n y  w y ­
bór  n a r o d u ,  gotów uprzedzać  chęci monar-  
c h y ,  i t e g o  iedynie  p r a g n ą c y ,  aby do ty lu  
m ęs twa zasczyt ó  w , p r z y d a ł  iescze chlubę 
iprawodawczey . mądrości.  P isma publ iczne  
og łos i ły  iuź k o l e y n o ,  iakiemi krokami  po­
s t ępow a ły  ob rady .  Nim c a łk ow ity  ich opis 
w y y d z ie  na widok publ iczny , nie od r z e ­
cz y  b ęd z ie ,  krótki  ich ob ra z  podać c z y ­
te ln ikom naszym.

W y b r a n e  z grona posłów i d e p u t o w a ­
nych  t r / y  k o m m is sy e ,  P r aw o d a w s tw a  kry-
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w i n a l n e g d ,  c y w iln eg o  i S k a rb o w a ,  za ię ły  
się natychmias t  rozt rząsan iem pro iektów,  od 
T fo n u  , p rz ez  Radę Stanu , db  d e c y z y i  Sey- 
muiącey Izby przeznaczonych.

X ies tw o  W ars zaw sk ie  , pod ług Uch wał 
Kommissyi Rządzącey  używało  dotąd , w 
s p ra w ach  kryminalnych  , praw daw nych  kra­
j o w y c h ;  a w niedos ta tku t y c h ,  pr aw  ze ­
sz łego  r z ą d u , z ty m  w aru nk iem cechu jącym 
c h a rak t e r  n a r o d o w y ,  izby t eg o  sczególniey  
p ra wa się t r z y m a ć ,  k tó re  na p r z y p a d e k  ła- 
godn ieyszą  s t anowi  karę. —  N iek tó re  p r a ­
wa Pruskie zb y tecznem  okru c ie ńs tw em  o- 
z n a c z o n ą ;  inne w wykonaniu  mieysca  mieć 
nie mogące ;  inne nakoniec nieodpowiadaia-  
c e  i s to tnemu zamiarowi  prawodawcy. ,  a z 
wielu względów z duchem wieku i cha ra­
k t e r e m  narodu niezgodne , p o t r z e b o w a ł y  
zmiany.  —  Ułożenie  zu p e łn e g o  Kodexu k r y ­
minalnego nie mogło  bydź dzie łem k ró tk i e ­
go przeciągu  czasu. P rze s ta n o  więc tymcza-  
sowie  na zm ian a ch ,  k tó re  konieczność  d o ra ­
dzała .  Zabytki  b a r b a r z y ń s t w a , p ra w a  wska­
zujące-, pod p rz esz łym  rządem , nays rożs ze  
męczarnię  i wymyślne  śmierci  r o d z a i e , zm ie ­
n ione zos ta ły  na p r o s t ą  karę  miecza  i szu­
bienicy , maiącą bydź powiększoną p r z e d  
łub po w y k o n a n iu ,  przydaniem d o tk l iw szey  
s ro m o ty .  W narodzie  k tó ry  t ak  wy soką 
d os toyność  p rzy w ięzu ie  do szlachectwa i
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toby Watelstwa, k tó ry  tak  wzniesionemi sczjr* 
ci się uczuciami honoru* wielki miisianó mieć 
wzgląd na kary pozbawiające czci k godno­
ści szlachcica i obywatela. Kommissarze ż 
grona deputowanych * nie daiąc się uprze­
dzić w zawodzie honoru > ż ą d a l i> aby po­
zbawienie szlachectwa wiodło razem za so­
bą u tra tę  obywatelstwa. Odrożniónó wię­
zienia poprawcze , od więzień zbrodniarz iw. 
Karę cielesną publiczną, dla powagi oby­
watelstwa * usunioiio z rzędu tych * któryrd 
prawdziwie stuży używanie tey  tow arzy . 
skióy godności. T e  są istotnieysze zmia­
n y .  obięte w przyiętem  prawie pod ty tu ­
łem  : Zm iany tu praw ie krym inalnym tym ­
czasowo sluiącem  dla X ięśłwa tZarszawskie­
go. —

Co do prawodawstwa cywilnego; na­
ród  maiący sobie nadany Kodtx Napoleona * 
nie mógł zapew ne, bez wielkich powodów* 
przystępować do iakńeykolwiek zmiany w 
dziele wielkiego prawodawcy. Zachował 
w szystko ; to  ty lko  nieco zmieniaiąc, co sa­
mo położenie kraiu wskazywało. Rozległość 
D epartam entów wymagała niektórych uła­
tw ień  w Aktach stanu cywilnego ; należało 
mieć wzgląd na lud , chociaż pod różhemi 
panowaniami zos ta iący , nie pozbawiony ie- 
dnakzwiązków familiynych. Stąd uczyniono 
Jnułe odmiany w aktach cywilnych* więcey
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e0 do f o r m ,  niż co do r z e c z y  samey , it* 
ehwalaiąc praw o, przez k tóre p r z e p i s y  KodexU 
■Napoleona, o aktach  sta n u  cyw iln eg o , da 
położenia k ra iu  zastosowane zostaią.

Jak wiele lud X ię s tw a  W ars zaw sk ie go ,  
ceni t o  w s z y s t k o  co pochod zi  z reki iego 
W y b a w cy ;  dow iod ł  t e g o ,  gdy  z taką  skwa- 
p l iwo śc ią  p r z y s w o i ł  sobie Kodex handlow y  
F rancuzk i, Handel  k ra io w y  p o t r z e b o w a ł  
"Wsparcia, działania iego p o t r z e b o w a ły  ści­
s łych  przepisów.  P o w ró ce n ie  godności  s t a ­
nowi  kup iecki emu,  Zapobieżenie z ł ey  wie­
r z e  , sp ieszny wym iar  sprawiedl iwości  ,  łt- 
s t an owien ie  o ddz ie lnych  sądów i Izb h an d lo ­
wych ; a p rz ez  t o  w s z y s t k o ,  zapew'nienie 
n ayob f i t s ze go  zrzód ła  bog ac tw  kra iow ych  ; 
t e  b y ły  wielkie  p o w o d y  k tó re  skłoni ły  I z ­
bę S e y m u iąca , do p ra wa pod ty t u ł e m  ; p r z y -  
ięc ie  ffodexu handlowego $ za  p ra w o  ^Cig** 
stw a  W arszaw skiego.

Nie mniey wa żnym  , a w ninieyszent  
p o ło że n iu  k r a i u ,  n ieuch ronn ym  było  p r z e d ­
mio te m  obrad s e y m o w y c h ,  skarb n a r o d o w y  
zasil ić.  Pomimo t y l u  n iez rów nanych  of iaf  
k tóremi  oby w a te le  w ezwaniu  w y b a w cy  swe*- 
go godn ie  o d pow iedz ie l i ,  pomimo klęsk ia- 
kie p r z e lo tn a  w oyna  koniecznie za sobą p o ­
c iągnąć  musiała ; zn a la z ł y  się zr zód ła  i spo- 
* ° b y , z łożenia  no w ych  p o d a t k ó w ,  k tó reby  
wszelkim p o t rz e b o m  kra iu  w y s t a r c z y ł y .
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Zdawało  się iż na wstępie  m ater yi  po* 
d a tk o w e y  dwa do ro z s t r zy g n ien ia  zachodzi* 
i y  pytania .  Czy zos taw ić  w ro d z a i ac h  i roz* 
k ładz ie  daw ne podatki  ? c z y  mieysce  ich 
now emi zas tąpić , i okazane  def ic i t  zape ł ­
nić ? Sama natura  rz eezy  mów i ła ,  iż wed le  
w ie lu  g łosów w izbie  s łyszanych  ( a ) ,  
ł ą tw iey  gmach s to iący u t r z y m a ć ,  niż w ta* 
k iey  nagłości  , s t a rą  budowę obalać i ra zem 
no wą wystawiać .  Uchwalono więc naprzód  
zachowanie dawnych podatków.

Pie rwsze  z rzódł o  no w ych  dochodów 
skarbu,  ze wszech miar sprawiedl iw e , a nay- 
m n iey  uc iąż l iw e ,  wskazane zos ta ło  w p r o ­
jekcie do p ra wa pod t y t u ł e m  : Papier S tę - 
płowy.  T-roiaki podzia ł  ludzi z dobrey 
wol i  do niego należeć może.  Pierw'szy ze 
sporem prawnym  do sądu p rz ychod zą cych !  
d iug i  , chcących czyn iaki cechą wriary pu* 
bl iczney zabez p iec zyć ;  t r z e c f  odbiera jących 
d o b ro d z ie y s tw o  i a k i e , nada n ie ,  kwalifika- 
cyą  p rz y  wi leiem rządow ym  oznaczoną.  Pra-  
wo to  przy ięte , s to sow nie  do p rz e p i san ey  
T a r y fy  , p rz yn ies ie  w ed łu g  zbl iżonego r a ­
chunku  , naymniey  7 5 0 , 0 0 0  z ło tych .

Do

( a )  P rzy taczane  tu  u w a g i , w yięte  są po  
większey części z  mow tnianych p rzez  
członki R a d y  i RommissarzówL.
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Do b ezp ieczeń s tw a  życia  i ca łeg o  id* 
I te s tw a  k ra idw ego  na leżą  fol 'tyfikaCye. Wi* 
doczna  iest i n iezaprzeczona  p o trze b a  takicfy 
N arow ili  nad brzegam i W is ły  ; a s łuszność 
m ó w i ,  aby  się w szyscy  m ieszkańcy  do nich 
p rzy k ład a li .  Podz ie len i  o b y w a te le  s to p n ia ­
mi możliości ha dziesięć sz e re g ó w ,  Wyła* 
tz e n i  z ilich p raw d ziw ie  u b o d z y ,  tistarto- 
Wioha op ła ta  złł:  50 n a y w y ż s z a ,  a z ło ty  t  
n a y n iż s z a ,  ro z ło ż o n a  cała ilość W miarę 
lu d n o ś c i ,  nie m oże zap ew n e  nikogo ucisnąć, 
t r a w o  to  p rz y ię te  pod ty tu łe m  i pobof- n& 
ko szta  fo r ty jik a c n i , p rzy n ie s ie  2 ,300 ,000*  

Podwyższenie podytnnegd d la  iuoyska  , 
Z uniknieiiieil) ile m ożności tey  W ady, iżby  
ró w n o  m aję tn iey S ży ch  i nmiey m aię tn y ch  
d o ty k a ło ;  p rzyn ieść  ma skarbow i 3 ,051,234* 

D o tknąw szy*  W nietłChrottney p o t r z e ­
bie, nowym hakładeni dom y i Siedliska wła- 
ścicie lów  ; słiiśzność kazała ZWrócić b ćzy  nit 
t y c h ,  k tó rzy  p rócz dointi i kornipa Więfcey 
ko rzyśc i  t a l e n t e m , h an d lem , p rzem ysłem , z 0 
Wspólney o y c z y ż n y  odnoszą* praW d opła­
ty  patentotuey od profesśyotiistóuj , zachow a­
ło  całe baczenie ha słuszność  i iiiniarkoWa- 
n ie .  U ch y lo n e  naprzód  W szystkie daw ńiey-  
*ze Opłaty cechom  i k o n fra te rn io m  ; uszy* 
kow ane ro d za ie  m hićy łnb Więcćy Zysko­
w n y ch  p r o f e s s y i ; w zgląd  ńa m ieysce  i liU 
dność gdzie  są sp ra w o w a n e ; o sczędżem  fże*
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mieślnicy  p ierw szey p o t rze b y  ; uwolnieni  zu­
pełn ie  fabrykanci  -sukien, p ł ó c i e n ,  g a r b a r ­
n i ,  p r o c h u ,  i iedyney w na szym  krain r a ­
f iner y  i Bydgoskiey cu kru ;  są osno wą  i za ­
le tą  u c h w a ł y ,  k tó ra  zapewnić  ma skarbowi  
ro c z n e g o  dochodu  6 0 0 , 0 0 0  z ło tych .

Po  obięciu do poboro w ey  składki w szy ­
s tkich prawie  klass obywate lów , z o s t a w a ­
ła iescze iedna kiassa mieszkańców w ę d ro ­
wnych w y zn an ia  M oyżeszowego .  Słuszność  
wskazywała  i dla nich op ła tę ,  za op iekę  r z ą ­
dową  którey używaią .  P raw o  pod ty tu łem:  
Fobor od rzezi m ięsa  koszernego , r o z ło ż o n y  
na familie , dot yka iący w sczególności  nia- 
i ę tn i e y s z y c h  , n ieobowiązuiący u b o ż s z y c h ,  
u ł a tw io n y  w' m a n i p u l a c y i , za ręcza  skarbowi  
dochod u z ło ty ch  3 ,54 2,520 .

Ob rócono  iescze Uwagę na po dat ek  da- 
w n iey  d z i e s i ą t e g o ,  a za  p rz e s z ł e g o  rz ąd u  
24S°  grosza.  R zecz  sama okazuie  , iż g d y ­
by ta  ofiara  ziemiańska była podług brzmie­
nia swego bl isko cz w ar tą  częścią ca łego d o ­
chodu t ćy  z i em i ;  w y p a d ł o b y ,  i i  cała ta 
k r a in a ,  ze  w szy st ki ch  z r zóde ł  swych bo­
g a c t w ,  spełna 17. mi lionów r o c zn e g o  do ­
chodu nie przynosi .  A  nas tępnie  podz ie ­
l iwszy 17 m i l ion ów ,  na 2 .000 ,0 00  ludno­
śc i ,  wyp ad łoby na iednę głowę,  ca łego r o ­
cznego  dochodu ledwie  z ł o t y c h  b- K ied y  
iednak ł iczemy w tym kra iu blisko 500 ,000
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familiy, k i ed y  nay uboższa z nich , naym niey  
300 z ło ty c h  na ro czne  u t rz ym an ie  swoie 
ło żyć  nlus i ,  rz ecz  n iew ą tp l iw ą ,  iż na w s zy ­
s tkie familia 1 5 0 , 0 0 0 , 0 0 0 ,  wypada.  G d v  
Zaś skąd iuąd pieniąd,z n i e w c h o d z i ,  możnaż 
poiąć aby 4 , 0 0 0 , 0 0 0  z ł o t y c h ,  by ły  i s to tn ie  
4t.ą częścią ca łego z iemiańskiego dochodu ? 
Xięgi h y p o t e c z n e ,  war to ść  dóbr z iemiań­
skich do 1 2 0 , 0 0 0 ,0 0 0  t a l a r ó w ,  w y k a z u i ą , 
a nas tępnie 6 , 0 0 0 ,0 0 0  t a l ar ów  ro czn eg o  
dochod u s t a n o w ią c ,  na leżna od nich of iarę  
2430 gr osza  do 8 , 6 4 0 ,0 0 0  oznaczała .  —

T e  sprawiedl iwe wz ględy  p o w o d o w a ­
ły  Izbę  seymui^cą  do przyięcia  prawa,  pod 
t y tu łe m  : Powiększenie o f ia ry  na IVoysko ; 
zas t r zegaiąc  scisłe wynalezienie  wszystkich  
przyb yłośc i  , k tó re  od roku  1789* z iakich, 
bądź wzg lędó w do of i ar y  n ienależały  , albo 
pożn iey  po t e y  epoce  na ziemi naszey p r z y ­
b y ły .  N o w y  t en  p o d a t ek  p rz y n ie ś ć  ma 
4 , 2 0 0 ,0 0 0 .

Uchwalono nareszcie  pobor produktów  
w na turze  dla wouska , wynoszą cy  :

9 4 ,500  k o r t y  ży ta .
' 6 ,000  —  pszenicy.

7 ,000 —  grochu  lub kaszy.
192 .000 —  owsa.
2 7 5 .0 0 0  Cetn:  f ranc:  siana,.
2 7 3 . 0 0 0  —  —  słomy..
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Przyprowadzenie  zaś tegoż woyska do 
liczby przepisaney artykułem 79 konstytu-  
Cyi, i orgąijizacya onego ; godnym naro­
du do, króla swego przywiązaniem , N. Pa- 
ftn zostawianą została.

Tę  są pamiętne czyny Seymu w tych 
dniach odbytego ,  te  jawne w oczach całey 
Europy  dowody chwalebnego poświęcenia 
Się dla oyczyZny,—Moźnaż lepiey krótki ten  
rys, zakończyć ,  iak powtórzeniem słow Mo­
narchy , które  przy rozwiązaniu obrad , w y-  
ę-zękl do. Zgromadzonego grona posłów i de­
putowanych : „ I z b o  Poselska! Oyczyzna
Winna ci bydż wdzięczną,  za dowiedzioną 
dla iey pomyślności gorl iwość,  przez któl  
tą  dodałaś narodowi chwały , moi emu nad 
him panowaniu ozdoby, „

A N E K D O T Ą 

ffiyięto £ liftów Niemieckich o Stanach z je■» 
dnoczonych Ameryki.

\

j * M p ą i i i ........

Wszelkie wsparcie choćby też  nay- 
ińiuęysze przynosi ulgę'  cierpiącym : ale
ęzas. przyz.woiciej upatrzony , a iescze
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bardzidy sposob iakim iest  ud zie lone  , p r z y 1 
daia mu nowey ceny.  D w unas to le tn i  c h ł o ­
piec  s tan ął  iednego dnia na ro g u  ul icy nay-  
l udn ieysze y w Filadel f i i  : smutek w y r y t y
Ha iego t w a r z y ,  niski ukłon każdemu z 
p rz ech o d z ący c h  lep iey  ubranych  , o k a z y w a ­
ł y  widocznie  s tan i życzen ia  iego. J edn ak­
ż e  wszyscy  p raw ie  p rzechodz i l i  n aw e t  nie 
s p o y r z a w s z y  na niego.  Jeden  nieznaiomy 
Uważa go chłopiec  się rumieni  ; ocz y  iego 
za la ły  się łzami  ; chce coś przem ówić  : nie 
znaiomy p y ta  go z pośpiechem.  — ■ Kto ie- 
s teś  móy p rz y ia ci e l u?  bawisz się rz em io­
s ł em ,  w k tó r em  , iak pos t rz egam  , n ie  wie l ­
ką  masz wp rawę.  —- N ie s t e ty !  odpow ie  
m u ,  g dyby  to  nie dla moiey biedney m a t ­
ki ! — A ktoź  ies t tw o ia  matka,  moie dziec ię  ? 
—  Je s t  t o  wd ow a po iednym kupcu  : pamię­
tam do brz e  , nie za wsze byl iśmy t a k  ub o ­
d z y ,  iak t e ra z .  Nie  schodzi ło  nam na ni- 
czem ; lecz  ieden spolnik  handlu ,  o y ca  mo- 
iego oszukał.  S t rac i l i śmy ws zy s tko .  Oy-  
ciec móy widząc nas w o s t a tn i e y  nędzy , 
wkró tce  ze z g r y z o t y  umarł .  Matka p r a c o ­
wała dzień  i noc , aby mnie i b r a tu  memu 
mogła  dać e d u k a c y ą ;  a le  t e r a z  l e ży  ch o r a :  
sąsiadka n a s z a ,  t a k  iak my u b o g a ,  p o w i e ­
d z ia ła ,  że choroba ta  ies t bardzo  niebezpie­
cz n a ,  ieżeli  nie będzie  ża dnego  opat rzenia .  
Młodszy móy bra t  zo s ta ł  p rz y ł óżku matki
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dla p o s ł u g i ;  a ia s z u k a ł e m . . .  ch c i a ł e m . . .  
Ł z y  i łkanie p r z e r w a ły  mu głos. —  Śmia­
ło  , móy przyiac ie lu  , r z ecze  n i e z n a i o m y ,
da leko  stąd mieszka tw o ia  matka  ? __  Na
t e y  m ał ey  ul iczce  w o s ta tn im  domu , l eży  
w s todole .  —  P r o w a d ź  m n i e ... ale nie...bież 
r aczćy  moie dziec ię po doktora .  T o  w y ­
r z e k ł s z y  oddal i ł  się n a t y c h m i a s t , zo s t aw i ­
w szy  chłopca na m iey scu ,  k tó ry  nie mógł 
się poiąc z r a d o ś c i , p a t r z a c  na dziesięć 
sz tuk  z ł o t a , k tó re  mu nieznaiomy d o b ro ­
czy ń ca  dał  w rękę.  Lecz  w k ró t c e  p r z y ­
pom niawszy  sobie po co wysze d ł  z d o m u ,  
b ieży cz em prę dzey  na ry n e k  dla kupienia  
t e g o  w s z y s t k i e g o ,  czego  matka od dawna 
na próżno  żądała.

Jescze  syn nie pow ró c i ł  do niescześli-  
w ey w d o w y , k iedy wspania ły  n ieznaiomy 
wchodzi  do niey.  —  Mościa Pani  , niech 
c i ę ,  r z e c z e , moi a p rz y to m n o ś ć  nie za dz i ­
w i a ;  syn  tw ó y  uwiadomił  mi© o s tanie w 
iakiin się z n a y d u i ę s z , i p rz y ch ó d  ę tu  , a- 
bym złemu zaradził .  —  Niesćżeś l iwa k o ­
bieta b iorąc go za d o k to r a  , „choroba m o ­
ja , r z e c z e ,  nie może  hydź uleczona.  Nie 
t a i ę  się naw et  p rz ed  W Panem , iżbym z chę­
cią czekała  na śmierć , gdyby mi okropn a 
myśl  nie rozdz ier a ła  s e r c a ,  że b iedne moie  
dziec i  będą zupe łnie  opusczone .  „ —  J e ­
dnakże t on  mówienia i uymuiące w y r a z y
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hieznaiomego t y l e  dok az ały  , że n iesczę- 
śliwa wd ow a opowiedz ia ła  wkrótkośc i  w s zy ­
s tkie  swoie cierpienia .  — . Czy nie masz t ir  
p ióra  i papieru ? z a p y ta ł  n ieznaiomy.  Ma­
ły  chłopczyk  w yd ar ł  na tychmias t  k a r tę  ze 
swego s ex te rna  , gdzie  n iezna jomy napisać 
Wszy kilka w i e r s z y ,  o d s z e d ł , obiecuiac cho- 
t e y  rych ła  ulgę.

W kilka minut  po tem  p rz y b y w a  s t a r ­
szy syn zadyszany , a za nim d z i ew k a  z ko­
sze m pe łnym  żyw ności .  Ach!  matko! z a ­
w o ł a ł ,  łaskawe nieba z l i tow a ły  się nad na­
mi. Jakiś n i e z n a i o m y , zap ew n e  od Boga 
z e s ł a n y ,  dał  mi p e łn ą  garść z ł o t a :  p a t r z  co 
tu  przyn ios łem  ; a op rócz  t eg o  w k ró tc e  
Uyrzysz d o k t o r a ,  k tó re g o  wezw ałem  tu  z 
iego rozkazu.  —  Moie kochane dziecię,  o d ­
powie  matka , ten  zacny cz łow ie k  iest  to  
dok to r  ; o to  leży na s tole r e c e p ta  k tó rą  mi 
z o s t aw i ł ,  idź z nią do apteki .  —  Chłop iec  
b ierze  pap ie r  w r e c e , i l edwo kilka słów 
p r z e c z y t a ł ,  „ o  Boże ! z a w o ł a ł ,  m a tk o ,  czy-  
t a y  , czytay,  sama. —- Matka  r zuc iwszy  o- 
kiem na papier— li tośc iwe nieba!  dziec i mo­
le ! t o  W ash in g ton  !

Była to  as sygn acya na pensyą.  Nie- 
zna iomy dobroczyńca  był  sam naczelnik  na- 
r °d u  , k t ó r y  u ż y ł  t e y  okol iczności  do po-  
dzw ignienia niesczęśl i  wey familii .  Żale-  
dw o  matka odzyska ła  cok olwiek  s i ł y ,
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biegłą na tychm ias t  do  boh aty ra  d o b ro c zy n ­
n eg o  z oświadczeniem wdzięczności.  Obie­
cał  iey wychować i p rz yzw oic ie  umieścić 
dwóch synów ; i d o t r z y m a ł  słowa.

T E A T R  N A R O D O W Y .  

D o Redaktora Pamiętnika.
-

W  p rzesz ły m  num erze  Pamiętnika sw e­
g o ,  dałeś  WMPan p o z n a ć ,  iż zamyślasz  p o ­
święcać a r ty k u ł  i tea t rowi  narodowemu.  Je­
żeli  do iego do y rza l szy ch  uwag p rz ydać  sie 
mogą moie p o s t r ze że n ia ,  chciey  ich u ży ć  ; 
W ę?ern zupe łną  zos tawuie  mu wolność.

Nie przypisuię  sobie prawa sądzenia  
o  sztukach,  Niek tó re  z nich zas ługuią  na 
w s ze lk a  p o c h w a ł ę ;  inne należą  do tych  p r z e ­
mijających płodów d ra m a ty  ki , k tó re  z o- 
io l ic zn o śc iam i  rod zą  sie i niknąć m u s z ą . —  
T y s  iąe r a z y  p o w ta r z a n e  s e n t e n c y e , a z a ­
wsze  z iedęego zr zódła  c z e r p a n e ,  chw a le ­
bne są zapewne , lecz  nie p o t r a f i ą  u t rzymać 
d z i e ł a ,  nie maiącego  w sobie i n n e y r z e c z y -  
w i s t e y  za le ty ,  Czasem momen ta lny zapał  
p r z y y m j e  one z ok la ski em ;  ale zimnieysza  
ro z w ag a  szukająca dobrego  smaku i prawdz i-
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W e y  sztulsi , od rzuca  ie na zawsze.  Modą 
przebierania  się Weszła na s c e n ę ,  i przez; 
długi tam iuż czas pauuie  ; a lękać się po^ 
t rzeba ,  ab y  p rz ez  wz ras ta i ącą  cp raz  m u l ty -  
p l i k a ę y ą ,  k i lka  ra zy  iedęn luh  i e d n a , n i e d o ­
sz ły  do ki lkunastu  metamorfoz.  Zrę czna  o d ­
miana peruki  lub płascza  , nie powiększy t a ­
l e n t u  ak to ra  osobliwie ieżeli  zyskan ie  ok la ­
sku p rz y w ią że  się więcey do szybkości ,  niż; 
do p ra w dy  udania r o z m a i ty c h  ch a rak t e ró w .

T e  są uboczne postpzeżenia.-*»-Chciałem 
i s to tn iey  zwrócić  uw agę W M P a n a , na n o w y  
iakiś t on  wym awian ia  n i ek tó ry ch  w y r a z ó w .  
Z zadziwieniem w i d z ę ,  iż owe  peł ne  i s t a ­
ro d a w n e  mieysce,  przemieni ło  się na ścieśnio­
ne miesce.—  T o  n o w e  grama tyczne  us tano­
w i e n i e ,  iakieżby miało za sady?  czy d la te ­
g o ,  że m ó w i ą c ,  m ieśc ić ,  powinn iśmy mó­
w i ć ,  miesce ? a czemuż nie mów iem y m iey-  
ścić  od  m i ty s c a ? wszakże  podobno  s t a r s z y  
ies t rzeczownik  od słowa. Czemu mów iąc wieś% 
mów iem y wieyski  nie wieski ? komuż nie w ia ­
d o m o ,  że  t y l e  w y r a z ó w  w pochodzeniach  
swoich  p r z y b ie r a i ą  g ło s k ę ,  y ,  np. m i e ć , 
m ieym y  ?—-P rz odkow ie  nasi czynil i  t o  z a p e ­
wne nie dla inney p r z y c z y n y ,  i akd lą  dźwię­
ku ; bo czy ież  ucho ł a t w o  się z nowern mic* 
, c em oswoi  ? Szanuymy g ra m m a ty k ę ;  ale n ie  
u w ł a c z a y niy  prawom Ky fo n i i ,  n i e o b a l a y m y  
panuiąCeg0 zw ycza iu  ; usus penes quern a f t
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bitr ium .  1 e a t r  pow in ien bydź składem nie- 
iako n a y c z y s t s z e g o  wymawiania .  Dziwno 
jes t ,  iż nowa moda tak  ł a t w o  się p rz yymu-  
i e ,  a w za dawnionych  wadach nie widać p o ­
p r a w y .  Jeden  z naszych  a k t o r ó w ,  zawsze 
błądzi  w rodzaiu  słó w. Nie  dob rze  się mó­
wi  w naszym i ę z y k u ,  dam y  byli wesołe., ale 
były  wesołe , o t y  Polskie zapędzi li  sie do 
Hiszpanii  ; t r z e b a  mówić zapędzi ły  sie. Ró­
wnie  wadą ies t bardzo p o s p o l i t a ,  c z w a r t y  
p r z y p a d ek  zamieniać na szós ty , np. moią 
r ę k ę ,  zamias t  moię rękę. O d zy w ała  sie cza­
sem p ie ru n y  zamias t p io r u n ó w ; zayzd iośó  
zamiast  zazdrości  ; pieniądze , zamiast  p ie ­
niądze  ,... wszys tko  ton.a dawne mleysce sło­
dzi  się powrócić .— Obaw a żeby nie uczynić  
j ęzyka s z e p le n i ą c y m , ra dzi łaby  pisąć i mó­
wić  , szlachcic , szklanka , i t. d. zamiast  i / a -  
chcic v śklanka.  Niechcę  pomnażać r e i e s t r u  
p o d o b n y ch  w yra zów  nieli tościw ie s k r z y w ­
dz onych .  Jedno  ty l k o  p rz ydam  i e scze :  czy-  
b y  nie możną w y p r o s i ć ,  żeby  się t e  w s z y s t ­
k ie re formy nadto  po su n io u e  o g r a n i c z y ł y  
w  Polszczę. Nie chciey  WM Pan  te g o  o s t a ­
tn i eg o  w y ra z u  poprawiać  na ton mazurski .  
A  ieżeli koniecznie  mamy pisać i mówić w 
Polsce ,  t o  niech iuż będzie i po.lscyzna , z 
ffawney polszczyzny.

P ro szę  p rz y ią ć  wyznan ie  szacunku.
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